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‘Krakow 14 stycznia. 


Sejm powołując posła Leona Chrzanowskie- 
go do Wydziału krajowego najniezawodniej do- 
skonały zrobił wybór, któremu przyklasną wszyscy 
dbali o dobro publiczne. Długie doświadczenie, 
pracowitość nieznużoną, wytrwałość tak rzadką u 
nas, zdolności i energię, oraz nieocenione oddanie 
się wyłączne rzeczy publicznej, oto cenne czynniki, 
które poseł Chrzanowski przynosi ze sobą do 
Wydziału krajowego a które bardzo zbawiennie 


. oddziałać tam mogą i powetować w pewnej mie- 


rze stratę, jaką to najwyższe ciało autonomiczne 
poniosło przez śmierć dyrektora departamentu dro- 
gowego hr. Wł. Badeniego. 

Dla nas zaś rzeczą jest nader miłą i pochlebną, 
iż dawny współredaktor Czasu, a wierny do osta- 
tniej chwili jego współpracownik na tak ważne i 
użyteczne powołany został stanowisko. Nie mo- 
żemy jednak zamilezec, iż niestety jeżeli nie bez- 
pośrednio to niezadługo „Koło polskie" i Czas 
stracą tym sposobem, pierwsze, jednego z najczyn- 
niejszych a najużyteczniejszych członków i wypró- 
bowanego pracownika; a drugi, światłego i su- 
miennego sprawozdawce. Na tem nowem stano- 
wisku przecież, jak na każdem innem, kraj wie, 
iż poseł Chrzanowski wyłącznie powodować 
się będzie dobrem publicznem i narodowem, które 
nad wszystko umiłował. 


W pamiętnej swej mowie Namiestnik hr. Ba- 
deni rzekł między innemi: 

„Nie chcę już mówić o poziomie nauki, nie chcę 
mówić na razie o kwestyi języka niemieckiego 
tak słusznie i tak pięknie przed dwoma laty w tej 
Izbie poruszonej, a według mego zdania może nie- 
co zbyt pobieżnie i niedostatecznie na podstawie 
odpowiedzi Rady szkolnej zalatwionej.“ 

Na czwartkowem zaś posiedzeniu Sejmu węgier- 
skiego minister oświaty hr. Csaky powiedział: 

„Ustawa z roku 1883 o szkołach średnich, po- 
wiada wyraźnie, iż język niemiecki należy do 
przedmiotów obowiązkowych. Sejm uchwalając ta- 
ką ustawę, uznał tem samem, iż dla każdego wy- 
ksztalconego człowieka potrzebnem jest koniecznie, 
aby oprócz języka ojczystego, zmał także obce ję- 


zy ki, a ponieważ Węgry połączone są z Austrya; 


prawno-państwowym węzłem, prócz tego zaś nie- 
miecka cywilizacya najbliższą jest cywilizacyi wę- 
gierskiej, postąpił Sejm mądrze, przyjmując w za- 
kres obowiązkowej nauki obcych języków także 
język niemiecki. Ponieważ atoli doświadczenia po- 
czynione od roku 1885, niemniej najświeższe egza- 
mina dojrzałości, wykazały niedostateczne wyko- 
nanie ustawy, widziałem się zniewolonym do wy- 
dania znanego rozporządzenia, które ma wyłącznie 
na celu gruntowne wykonanie ustawy.“ 

Z dwóch zatem stron, niemal jednocześnie usly- 
szeć się dały głosy głębokiego w tej ważnej rze- 
czy przekonania, głosy roztropnej przestrogi, a 
zaiste nie podejrzane. Wyrażały one przedewszyst- 
kiem poczucie wspólności i łączności państwowej, 
której praktycznem stwierdzeniem musi — w danych 


okolicznościach — być gruntowna znajomość we; 


wszystkich krajach monarchii języka niemieckie 


go, wyrażały następnie myśl cywilizacyjną przy- 
wiązaną do posiadania języka światowego. Pra- 
wdy to niezaprzeczone a dla nas żywotne, na szczę- 
ście są u nas uznane. Ale obok ich wypowiedzenia 
zawierały, powyżej przytoczone obydwa przemó- 
wienia, wyznanie niedostatecznego tych prawd, 
jak dotąd zastosowania i troski z tego powodu. 
Tym godnym prawdziwych mężów stanu uczu- 
ciom, winno też być jak najspieszniej, w praktyce, 
przy każdej sposobności zadośćuczynionem dla do- 
bra państwa, jego politycznej i wojskowej siły, 
dla użytku i korzyści kraju naszego, jego sta- 
nowiska i wpływu w monarchii — a w interesie 
nawet osobistym jego obywateli. Będzie to zresztą 
najlepszym sposobem wykazania nicości dążeń 
zmierzających do uchwalenia języka państwowego. 


Deputowanym do Rady państwa z okręgu gmin 
wiejskich Biala-Zywiec został wybrany, w miejsce 
powołanego do lzby panów byłego ministra Dra 
Ziemiałkowskiego, właściciel dóbr p. Herman 
Czecz. 

W Izbie deputowanych Sejmu węgierskiego to- 
czyła się w piątek i w sobotę w dalszym ciągu 
nader ożywiona dyskusya nad ustawą wojskową. 
W obronie głównych jej postanowień przemawiał 
Aladar Szechenyi, poczem zabrał głos przywódca 
umiarkowanej opozycyi hr. Albert Apponyi. Za- 
znaczył on, iż przymus położenia zewnętrznego, 
które obecnie nie jest tak groźnem, nie może na 
tok rozpraw wywierać tak znacznego wpływu, jak 
zeszłoroczne przedłożenie kredytowe. Ze stanowi- 
ska wojskowego, któremu i opozycya chce zadość- 
uczynić, zawiera ustawa niektóre reformy, lecz na- 
tomiast dla wszystkich innych gałęzi narodowego 
życia jest ona szkodliwą. Finansowe skutki usta- 
wy nie są zupełnie rozjaśnione. Obostrzenie usta- 
wy 0 jednorocznych ochotnikach jest utrudnieniem 
egzystencyi, nie zaś zmniejszeniem wykształcone- 
go proletoryatu. Bardzo szczegółowo wśród okla 
sków nawet skrajnej opozycyi wywodził mowca, 
iz $ 14 o kontyngensie rekrutów nie przedstawia 
dostatecznych rękojmi prawno-konstytucyjnych. In 
stytucye wojskowe nie zostają w należytej harmonii 
z cywilizacyjnemi instytucyami węgierskiego pan- 
stwa i z wymaganiami narodowej kultury. Jeżeli 
wojsko chce, aby młodzież węgierska przejęła się 
jego duchem, to musi się także ono przejąć wę- 
gierska kultura narodową, a nie kulturą obcą. 
Mowca wnosi odrzucenie ustawy, a wezwanie rzą 
du, aby przedłożył nowy projekt i na właściwej 
drodze wziął inicyatywę do reformy systemu nauk 
wojskowych. 

Dep. Guido Bausznern czyni Francyę i Rosye 
odpowiedzialnemi za dzisiejsze położenie europej- 
skie, które zmusza wszystkie państwa do najsil- 
niejszego naprezefita swoich sił wojskowych. Glo- 
sować on będzie za ustawą z tym większym spo- 
kojem, skoro podstawą dla polityki zagranicznej 
monarchii jest sojusz niemiecki. Najpewniejszą 
podporą tego sojuszu są Węgry. Mowca wyraża 
najzupełniejsze uznanie austryackiej Izbie posel- 
skiej za jednomyślne i patryotyczne stanowisko 
wobec tej ustawy. Następnie przemawiał Geza Mel- 
czer przeciw ustawie. W sobotę zaś bronił ustawy 
jenerał Pongracz, poczem Gabryel Ugron uzasa- 
dniał podpisany przez 33 członków skrajnej opo- 
zycyi wniosek, aby przedłożonego projektu nie 
brano za podstawę do dyskusyi szczegółowej. 

Krótko przed zamknięciem posiedzenia powstał 
prezes ministrów Tisza i odpierał zarzuty opo- 
nentów. Wskazał on przedewszystkiem, iż bezowo- 
ena jest obawa przed germanizacyą w czasie, kie- 
dy znajomość języka węgierskiego w Węgrzech 
jest głównym warunkiem do uzyskania wszelkiej 
urzędowej posady. Ze względu na stosunki prze- 
mysłowe i handlowe z Austryą, Niemcami i Oryen- 
tem, znajomość niemczyzny dla Węgier jest ko- 


czej złożyłby mandat. 


nieczną. Jeśli chcemy dać dowód, 
stencyi i siły monarchii austro-wę. 
gry, to polecam przyjęcie ustawy | 
nej lewicy: Bo tak nakazano). T 
zał mi to, rzekł minister — wzgląd 
czyzny, a nie będę nigdy tak nie 
się przed takim nakazem nie uko 
to często trudno przyszło. Po tych sk 
jętych żywemi oklaskami ze strony i 
mizował minister z wywodami Apps 
znaczając, iż przywódca umiarkow: 
wystąpił w masce skrajnej lewicy. i 
wnić, iż każdy następny rząd w tej- 
samego żądać będzie. Po tej mo 
dalsze rozprawy do poniedziałku. 

Z dotychczasowego toku rozpra 
uchwalenie ustawy wojskowej natrafi: 
„paczne trudności. bo tej chwili nie 
minister Tisza skłonić swojej partyi 
nego i imponującego wystąpienia 
W klubie liberalnym głównie Juliusz | 
nosi prawno-państwowe wątpliwości ¢ 
wy, według którego na najblizsz 
kuntyngent rekrutów może być ty 
za inicyatywą obu rządów. Wsku 
szył prezes ministrów Tisza: „Jeśli 
je przy zmianie $ 14, to wyciągnę 
we dla siebie konsekwencye. — Û 
żniejsze od mojej osobistości, jest 
zwartej większości, którą może u 
rząd. Zresztą w dyskusyi szczegółowej dołoży je- 
szcze rząd wszelkich starań, aby przy poszczegól- 
aych paragrafach rozproszyć wszelkie obawy; je- 
sli się zaś jej to nie powiedzie, natenczas niech 
każdy postąpi według swego przekonania." Być 
może, że przemówienie to wywrze na partyę libe- 
ralną właściwy wpływ, a objawem tego jest, iż 
partya postanowiła głosować za przejściem do 
dyskusyi szczegółowej nad ustawą. 


zimy, iż 
w Izbie na 
ołał zresztą 


ego właści- 
wiele wa- 


Według ostatnich telegramów z Pesztu wszelkie 


doniesienia o przesileniu ministeryalnem w Peszcie 
są bezzasadne. Nawet Horwath miał oświadczyć, 
iż jest tak wiernym zwolennikiem Tiszy, że nie 
byłby zdolnym głosować przeciw niemu, lecz ra- 
Rząd obstaje stanowczo 
przy tem, aby ustawę przyjęto bez żadnej zmia- 
ny. Nagły wyjazd ministra Fejervarego do Wie- 
dnia nie zostaje w żadnym związku z ustawą, lecz 
nastąpił on wyłącznie ze względów tamilijnych. 
Według dalszych wiadomości, ma w dzisiejszej 
dyskusyi zabrać głos hr. Juliusz Andrassy (junior), 
jutro Stefan Tisza, a we środę August Pilszky. 


Braunschweig. Tagblatt donosi, ze w ostatnich 
czasach mówiono duzo w kolach, ktöre dobrze 
poiuformowane być mogą, o rokowaniach między 
Berlinem a Gmunden, mających oddanie Brun- 
świku młodszej limi welfickiej na celu. Cesarz 
Wilhelm, mówią w tych kołach, ma bardzo liczne 
obowiązki reprezentacyjne, w których od żadnego 
z książąt skutecznej pomocy mieć nie może. 
Książę Henryk rezyduje w Kiel. Książętom 
Aleksandrowi i Jerzemu przeszkadza wiek po- 
deszły w podjęciu tych trudów, książę Fry- 
deryk Leopold jest do tego jeszcze za młody 
i niema dotąd stosownie niezależnego stanowiska. 
Książę Albrecht zaś, obecny regent w Brunświku, 
będący w sile wieku, przytem majętnym i odzna- 
czonym wysokim stopniem jenerała-feldmarszałka 
jest osobą do podobnych wyręczeń cesarza bardzo 
stosowną. Ztąd powstała myśl przeniesienia go 
4 Brunświku do berlina i oddania pierwszego 
młodszej linii welfickiej pod warunkiem zrzecze- 
uia się wszelkich praw do Hannoweru, zobuwią- 
zania się do wiernego przestrzegania praw obe- 
enego związku niemieckiego i wyraźnego oświad- 
czenia, że panujący książę brunswicki nie zezwoli 
nigdy na to, aby dwór jego miał się stać ogni 
skiem agitacyj welfickich. Tyle Braunschweig. 
Tagblatt, a na podstawie jego doniesień pojawiła 
się też w Breslau. Ztg korespondencya brunswi- 


róg Ryn 
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przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
ażdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 


cka, podająca te same motywa i warunki roko- 
wań z dodatkiem, że o nich w przeszły ponie- 


j-|działek na wielkim obiedzie u księcia regenta, 


jako o rzeczy już niewątpliwej obszernie rozpra- 
wiano. 
Urzędowe dzienniki niemieckie zachowują dotąd 


i|w tej sprawie wstrzemięźliwe milczenie, Post zaś 


przypisuje wiesciom tym mało wiarogodnuści i 
mniema, że pochodzą one zapewne z tego samego 
źródła, z którego się już za życia cesarza Fryde- 


i|ryka III podobne wynurzały pogłoski, które się 


później tendeneyjnie głoszonemi okazały. 

W kołach parlamentarnych berlińskich przy- 
puszczają, że ks. Bismark zjawi się we środę 
w Izbie, aby wziąć udział w rozprawach nad bu- 
dżetem spraw zagranicznych. 

Minister luksemburski Dr Eyschen przyjechał 
do Berlina i odbył dłuższą naradę z ks. Bismar- 


Sl-| kiem. Przypuszczają, że rozmowa ta pozostawała 
.|w związku z wiadomościami o nagle ustających 


siłach króla holenderskiego i tyczyła się, wobec 
przewidzianego bliskiego. zgonu jego, praw sukce- 


-|syjnych księcia Adolfa Nassauskiego do tronu 


luksemburskiego. 

Londyński korespondent N. Fr. Presse donosi 
dziennikowi swemu, że w Londynie panuje teraz 
większe daleko oburzenie z powodu sprawy Mo- 
riera, niż było z początku. Przyczyną tego jest 
zachowanie się półurzędowej prasy niemieckiej, 
która chociaż wszystkie dowody, z jakiemi wy- 
stępowała, okazały się bezpodstawnemi, nietyl- 
ko stara się utrzymać przy swoich twierdzeniach, 
ale wciąga w najnieprzyzwoitszy sposób coraz 
większą liczbę osób w tę sprawę, rzucając na nie 
niczem nieusprawiedliwione podejrzenia. 

Z, ostatniego powodu najżywsze oburzenie pa 
nuje w klasach wyższych i odzywają się głosy, 
że gdyby dziś hr. Herbert Bismark przybył do 
Londynu i chciał kogo z wyższych osób odwie- 
dzić, nieprzyjętoby go w żadnym domu. Panuje 
tam nawet mniemanie, że gdyby z powodu bez- 
względnego postępowania Niemców, o którem co- 
raz więcej mówić we wszystkich kołach zaczyna- 
ja, miałó zajść w tej chwili co nieprzyjemnego 
dla Anglii w Afryce wschodniej, mogłoby łatwo 
pod naciskiem oburzenia powszechnego przyjść do 
scysyi między Anglią a Niemcami. 


Tymczasem w Niemczech przygotowują wido- 


cznie zbrojne działanie w Zanzibarze na dość sze- 
roką skalę. Ks. Bismark kónferował z kilku po- 
dróżnikami afrykańskimi, a następnie z Wissman- 


"nem. Wnioski, które mają byś przedłożone parla- 


mentowi w sprawie afrykańskiej, oddane już zo- 
stały Radzie związkowej do zatwierdzenia. Hqnnov. 
Courier zaś donosi, że ze składów artyleryi w Han- 
nowerze wysłano 12 dział lekkiej artyleryi kon- 
nej do Geestemuende, gdzie zaraz nazajutrz mia- 
ły być ładowane na okręt, który je przewiezie do 
Zanzibaru. Mają one tam być użyte do uzbroje- 
nia oddziału, który ma zebrać i sformować Wiss- 
mann. 

No dd. Allg. Ztg ogłasza list zmarłego cesarza 
Fryderyka IL, który, kiedy za rządów jego przy- 
padła 50-letnia rocznica pierwszej służby woj- 
skowej ks. Bismarka w batalionie strzelców, pi- 
sał do niego z powinszowaniem, podnosząc zasłu 
gi jego tak na polu polityeznem, które się już 
zrosły z dziejami Niemiec, jak także i pod wzglę- 


dem dbałości o gotowość do boju armii nie-| _ 


mieckiej. 

Nordd. Ally. Ztg robi przy tej sposobności tyl- 
ko uwagę, że wolnomyślni, będąc przeciwnikami 
pomnażania siły zbrojnej niemieckiej, niesłusznie 
zaliczają dbałego o jej wzrost cesarza Fryderyka 
do rzędu ludzi sympatyzujących z ich dążnościa- 
mi; właściwym celem ogłoszenia listu tego jest 
jednak dość widocznie chęć zwiększenia za pomocą 
tej publikacyi tego zastępu deputowanych, który 
nowe kredyty na cele wojskowe ma niezadługo 
uchwalić. 

Z Darmstadtu zaprzeczają doniesieniom Post, 


tak doniesieniom jej o mniemanych nieporozumie- 
niach, które między dworem darmstadtskim a ber- 
lińskim zachodzić miały, jak i o projekcie zarę- 
czyn księżniczki heskiej Alicyi z następcą tronu ro- 
syjskiego. 


Nord, omawiając sprawę Moriera, dziwi się 
nad bezczelnością prasy półurzędowej niemieckiej, 
która pragnie utrzymać swe zdanie wbrew prze- 
ciwnym dowodom, jakie jej już przedłożono, i 
zwraca uwagę na szczególną rolę, jaką rzucanie 
podejrzeń o fałszowanie różnych korespondencyj, 
odgrywa już od dość długiego czasu w dyploma- 
cyi niemieckiej. 

List petersburski zamieszczony w tym samym 
numerze Norda, wyraża przekonanie, że tak w Ru- 
munii, jak w Serbii, a nawet i w Bułgaryi ni- 
knie coraz bardziej wpływ austryacki, a racyo- 
nalaa polityka rosyjska, sprzyjająca narodowym 
dążnościom ludów bałkańskich doznaje coraz wię- 
kszego powodzenia i zyskać musi z czasem po- 
wszechne uznanie. 


Boulanger złożył swój mandat, jako deputowa- 
ny departamentu Nord, w celu okazania swej pe- 
wności, że wybranym zostanie w Paryżu. 


Zajście, jakie miał rząd bułgarski ze zbierają- 
cym się w Zofii synodem, podaje Fremdenblatt 
w następującej, jak się zdaje, wiarogodnej wersyi: 

„W zaufaniu, że stosunki bułgarskie nabrały 
juz dostatecznej trwałości, zezwolił rząd na to, 
aby się synod odbył w Zofii. Biskupi bułgarscy 
zaczęli się też zjeżdżać do Zofii krótko po zam- 
knięciu sobrania narodowego, w celu naradzenia się 
nad interesami Kościołą bułgarskiego. Zgromadzeni 


biskupi wybrali przewodniczącym swym Simeona, _ 


biskupa szumlańskiego, i przystąpili bezzwłocznie 
do swych czynności, jakby się byli zjechali w ja- 
kiem odosobnionem miejscu kraju, gdzieby się ani 
o księcia, ani o najwyższe władze krajowe pytać 
nie potrzebowali. Na postępowanie tego rodzaju 
nie mógł rząd patrzeć obojętnie. Z polecenia jego 
udał się więc naczelnik sekcyi w ministerstwie 
spraw duchownych Gińczew do biskupa: Simeona 
z przedstawieniem, że wypada mu udać się na 
czele członków synodu do pałacu książęcego, 
w celu złożenia księciu powitalnej wizyty. Biskup 
Simeon odmówił wręcz zastosowania się do tych 
wymagań i spowodował nadto synod, że osobną 
uchwałą pochwalił postąpienie sobie w tej mierze. 
prezesa swego. W rozprawach synodu podnoszono 
nadto, że książę Ferdynand jest katolikiem i że 
w Bułgaryi szerzy propagandę katolicką, co się 


dzieje z ujmą praw prawowitego Kościoła, tak, 


że księciem bułgarskim już ze samego względu 
na jego wiarę uznać go nie można.“ 

Rząd wezwał skutkiem tego biskupa Simeona, 
ażeby się stawił u prezesa ministrów i zdał spra- 
wę z głosów, jakie się w synodzie o księciu od- 
zywały, a gdy Simeon, za zgodą synodu oświad- 
czył, iż nie widzi potrzeby usprawiedliwiania 
członków synodu przed ministrem, wydanym zo- 
stał rozkaz zamknięcia posiedzeń synodu, a bi- 
skupi wezwani zostali, aby opuścili w przeciągu 
trzech dni Zofię i udali się do swych dyecezyj. 
Biskupi Warny, Wracy i Tirnowy zastosowali się 
też bezzwłocznie do odebranego wezwania. 
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Sejm kr 

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu toczyła się — 
jak już wiadomo z telegramów — żywsza dyskusya 
nad przedłożonem przez p. Kozłowskiego sprawo- 
zdaniem komisyi administracyjnej w przedmiocie 
projektu ustawy o stosunkach służbowych. W dys- 
kusyi ogólnej p. O. Hausner w dłuższem przemó- 
wieniu poddał surowej krytyce cały przedłożony 
projekt ustawy. Mieszczą się w nim pewne wyra- 


Nagrody za utwory dramatyczne. 


(Dokończenie). 


Scena aktu III między księciem a hrabiną nie 
jest językiem buduaru. Tak nigdy stosunków nie 


zawierają salonowcy. [em mniej możliwym jest, 


język cyniczny hrabiego względem żony. Akt IV 
wypędzenia przez rodziców cnotliwej dotąd .i uko- 
chanej jedynaczki, jest psychologieznie niemo- 
żliwy. Rodzice nie dadzą wiary kłamstwu (niezem 
niepopartemu) osoby obcej, zwłaszcza, gdy córka 
woła, że jest niewinną. Cztery słowa zamienione 
między niemi, wyjaśniłyby sytuacyę. Tem bardziej, 
tutaj niemożliwe, że ojciec w akcie I jest posta- 
cią komiczną, ograniczonego umysłu, skoro się 
unosi z powodu, iż na torcie źle herb odlano, a 
w IV nagle urasta na tragicznego Katona. 

Córka całe pół roku mieszka osobno z ciotką 
i wierną służbą, zgorszenia nie było zatem, jednej 
i drugiej stronie zależało na wyjaśnieniu, a je- 
dnak nie zamieniono w rodzinie ani jednego listu. 


 Jeżeliby córka nie chciała, to mogła ciotka poje- 


dnanie z rodzicami przywrócić. ; 

Mąż usiłujący żonę zaprzedać, sprowadzający ko- 
chanka umyślnie do domu, aby żonę zepchnąć 
z drogi cnoty, strzela się potem o honor swej Zo- 
ny. Takich charakterów chyba, że niema w natu- 
rze. Co tem bardziej razi, że maz wyznacza ad- 
wersarzowi pojedynek w swoim salonie. Tu bez se- 
kundantów (tylko przy służbie), bez lekarza, do- 
puszcza się prostego morderstwa. Tego bowiem 
za honorowe spotkanie uważać nie można. Jakżeż 
inaczej ten sam akt zbudował Obnet w swym 
Właścicielu Kuźnic. Ñ 

O Lenie mówi mąż nieustannie, że ona idyllą 
żyje. Otóż w całej sztuce i w osobie Leny nie 
Widzę uroku poetycznego. Była gąską przed ślu- 
bem, Wyrosła na niewiastę po ślubie. Ale dlacze- 


go? Otóż widno to z jej zazdrości, że lokaj ko- 
cha swą żonę i ma z nią dwoje dzieci. Gdyby i 
Lena miała dzieci nie byłoby ni poezyi, ni idylli. 

Czysto fizyczny motyw przewija się w całej 
sztuce, dlatego nie jestto dla mnie zrozumiałem, 
że sztukę tę nagrodzono ze względu nato, że jest 
owianą duchem poezyi. Widzę w niej wiele mło- 
dzieńczej świeżości, ale też i młodzieńczego nie- 
doświadczenia. Wierzę, iż autor napisze kiedyś 
coś lepszego i ta wiara godzi mnie z udzieleniem 
mu nagrody arcy zresztą zayt skromnej. 

Na przyszłość jednak pragnąłbym, aby Kurye- 
rowa zapis szerzej był obmyślany, aby chwała na- 
gród sięgała poza rogatki Warszawy i poza ramy 
Kuryerów. Te bowiem biorąc udział codzienny 
w objawach życia teatralnego, przyjmują nawet 
na swój benefis nawet i ręzultata cudzych powo- 
dzeń konkursowych, bo jak się zręcznie wysła- 
wia redaktor jednego Kuryera w swoim liście, 


-| odrzucając krytykę Leny: „Nie można przema- 


wiać przeciw stałemu współpracownikowi, któ- 
rego chwała w części i na pismo (nasze) 
spada. SE 
Korzyść istotna z nagród Kuryerowa osiągnie 
się dla literatury tylko wtedy, jeżeli nie sama 
scena warszawska rozstrzygać będzie, lecz gdy 
sztuki przejdą przez próbę ogniową formalnie o- 
głoszonego konkursu, choćby nawet z pominię- 
ciem Arystarchów warszawskich. Ci bowiem zło- 
żyli, mojem zdaniem, egzamin w konkursie Bo- 
gusławskiego, jakiego my w tylu krakowskich 
nie składali. W krakowskich każda sztuka sceni- 
czna, rokująca powodzenie, była przez komisyę 
ocenioną według jej wartości i przynajmniej zale- 
cong do grania. Tymezasem w konkursie warszaw - 
skim najpopularniejsza dziś komedya Przybylskie- 
go Wicek i Wacek, która na wszystkich scenach 
naszych jest ulubionym utworem, przeszła niepo- 
strzeżenie, az dopiero sama wstępnym bojem zdo- 
była sobie w Krakowie powodzenie. ae 
Ale konkurs wszelki winien mieć formę turnieju 


uświęconego doświadczeniem, a nie powinien szu- 
kać dróg; nowych. Konkurs z 1886 r. był wcale 
praktyczny i doniosły w skutkach, mimo, że Echo 
muzyczne (Nr 127) mylnie mniemało, że nagrodzo- 
ne sztuki są niemożliwe po większej części do 
przedstawienia na scenach polskich. Zapowiadało 
wówczas nowy konkurs powitać mający z ofiary 
250 rubli konkursowych nieprzyjętych przez Ed. 
Lubowskiego i 500 rubli sumy powstałej z kon 
kursu imienia Aleks. Fredry, ogłoszonego przez 
Dyrekcye teatrów warszawskich. W konkursie tym 
miano wynagradzać wyłącznie społeczny cha- 
rakter prac scenicznych. Zatem dziejowe narodo- 
we sztuki usunięte być miały od ubiegania się. 

Nowych dróg konkursom szukać zapragnął śp. 
Walery Rzewuski. Staraniem jego zebrała 
się z widowisk danych we Lwowie i Krakowie 
niepokaźna kwota 232 złr., na nagrody za sztukę 
ludową, dając pierwszeństwo utworom patryoty- 
cznym 1 historycznym, a szczególniej z ostatniego 
stulecia. y 

Termin półroczny konkursu zapadł z ostatnim 
grudnia r. z. 

Na konkurs nadesłano utworów 12, jakoto: Raki 
dramat w 4 aktach, Krakowskie Sukmany obr. 
w 8 odsłonach, Starosta Kaniowski kom. w 7 a., 
Tadeusz Rejtan obraz w 5 a., Pod jednym zna- 
kiem dram. w 5 a., Walek sierżant dram. w 4 a., 
Służebności dram. w 5a., Wierność żony kmiotka 
dram., Ruina kmiotka samowolna dram. w 3 a., 
Dmochowska Anast., Czyny bochaterskie Jana ILI 
dram. w 4 akt., Wygnańcy obraz w 3 a., Na ko- 
piec dram. w 4 akt. ۱ 

Zniwo jak na tak krótki termin konkursu 1 na 
zadanie tak ograniczone, dość pokaźne. Ale co 
z temi utworami czynić? 


. 


Otóż śp. Rzewuski obrał drogę oceniania sztuk 
jego zdaniem oryginalną i najtrafniejszą, to jest: 
aby polecone dwie sztuki przez sędziów, były gra- 
ne na scenie krakowskiej przez dwie po sobie 


na obydwu przedstawieniach, powszechnem glo- 
sowaniem zawyrokowała o ich wartości. 

Pomysł to jednak stary jest, a co gorsza nieprak- 
tyczny. Próbowano go w drugim dziesiątku tego stu- 
lecia w Paryżu i nagrodzona sztuka, mimo głosowa- 
nia powszechnego, na jej korzyść, okazała się 
miernotą. Próbowano tegoż i we Lwowie za cza- 
sów Dobrzańskiego, ale więcej próby nie powtó- 
rzono. 

Wiadomo, że jednorazowe przedstawienie sztuki, 
nie daję wyobrażenia o jej wartości. To tylko pró- 
ba generalna sił aktorskich. Znawca może tylko 
ogólne rysy pochwycić. Wiadomo, że przynajmniej 
trzy czwarte publiczności nie sądzi dzieła według 
jego istotnej wartości, lecz według odniesionego 
wrażenia, niemającego oparcia na zmyśle estety- 
cznym, lecz opartego częstokroć na przyczynach 
arey-przypadkowych, a czasem poziomych i wpły- 
wowych. 1 

Doraźne pisanie wyroków zaraz po widowisku, 
wiedzie tylko do dowolności a nieraz i swawoli, 
bo rzadko kto pojmuje seryo zadanie sędziego. 
A jeżeli do portu radziectwa i poselstwa, dopły- 
wa się czasem potokami wina, piwa i alkoholu, 
czemużby sprytni poplecznicy jednego z autorów, 
nie mogli użyć klaskaczy i sędziów z gratisowe- 
mi biletami na gałeryę, parter i krzesła? Ktoś 
wyraził się trafnie, że można tylko. Boulangera 
obierać plebiscytem, ale nigdy sztukę sceniczną. 
Do przekupstwa u nas nie przyjdzie, bo niema 
się o co ubiegać, ale wskazuję niebezpieczeństwo 
i niepraktyczność wogóle podobnego powszechnego. 
głosowania w rzecząch sztuki. Dzieło oceniać wi- 
nien smak estetyczny, a nie przypadkowe tłumy 
gromadzone coraz inne na każde widowisko. 

Gdyby się ten rodzaj głosowania dał usunąć 
w tym konkursie, byłoby to tylko z pożytkiem dla 
konkursu. 

Sędziami konkursowymi są pp. Balucki, Bliziń- 
ski, Belcikowski, Asnyk, Sarnecki, Kleczkowski 


idące niedziele i aby sama publiczność, taż sama | (krytyk), Lubicz (reżyser). 


Takie nieco jednostronne ugrupowanie sędziów 


(być może iż wynikło ztąd, że ś. p. Walery Rze- 


wuski miał słabość niewinną, iż obawiał się wszę- 
dzie wpływu Stańczyków, nawet w dziedzinie 
sztuki. Sam bezwzględny wielbiciel najotwartszego 
poplecznika Stańczyków Zyblikiewicza wstręt miał 
od nich, jak djabeł od wody święconej. Dobór 
więc znawców z obozu postępowego, i to repre- 
zentowanego przez pisarzy scenicznych, mógłby 
komuś nasunąć nieszkodliwe spostrzeżenie, że gdy 
anti-stańczycy insenizują komedye, Stańczycy-kry- 
tyey są gasicielami zapału narodu do postępo- 
wych... komedyj. 

Skład sędziów, obejmujący aż pięciu znanych 
pisarzy scenicznych, usunął ich tem samem od 
ubiegania się w konkursie. Być może, iż nie byli- 
by się ubiegali, ale rozpisujący konkurs nie może 
z tej racyi autorów scenicznych od konkursu wy- 
łączać, i to w tym szezególnym wypadku, gdy 
pożądanemi są utwory patryotyczne, których pra- 
wdopodobnie Warszawa nam nie dostarczy. ۵ 
konkurs w tych warunkach rozpisany liczyć może 
tylko na autorów lwowskich, lub na jakiś młody 
nieznany talent w Krakowie. 

W konkursie warszawskim z r. 1886 sędziami 
byli: Bogusławski, Brzeziński, Henkiel, Kretkow- 
ski, Kenig, Kotarbiński, Leo, Szymanowski, Chmie- 
lowski i Sienkiewicz. 

Powołano samych estetyków i redaktorów, a nie 
zaproszono Zalewskiego, Lubowskiego, Przybyl- 
skiego, Galasiewicza, Rapackiego, Mellerowej, bo 
nie jest zadaniem konkursów dramatycznych wytrą- 
eanie piór znanym autorom, piszącym dla sceny. 

Niezręczność ta nie da się już naprawić, ale 
sądzę, iż w przyszłych konkursach, jeżeli mają 
powieść się, unikać trzeba: nagradzania sztuk już 
grywanych, głosowania powszechnego i sądu zło- 
zonego z autorów scenicznych. 

ESTREICHER, 
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w obeenc$ei licznego grona, Związkowi małżeńskiemu 
pobłogosławił dziekan brzeski, X. Józef Rosner. — 
W orszaku ślubnym znajdowali się: p. Albina Gót- 
zowa, matka narzeczonego, Janowie hr. Stadniecy, hr. 
Bielińscy, hr. Sierakowski, hr. Szembekowa, Zdzisła- 
wowie Włodkowie, Maryanowie Pfauowie, Edmund 
Jastrzębski, starosta Romer, Stanisław Chrzaszezew- 
ski, bracia i siostry panny młodej itd. Po ślubie pod- 
jęła hr. Sumińska w Słotwinie liczny orszak gości 
w sposób prawdziwie staropolski, a przy obiedzie 
wznoszono liczne toasty, z których podnieść należy 
toast hr. Stadnickiego na cześć młodej pary, osnuty 
na tle szczęścia familijnego. Wieczornym pociągiem 
pospiesznym młoda para udała się na dłuższy pobyt 
do Włoch. 

— Z Wiednia donoszą do Gaz. Lwowskiej: Stan 
zdrowia p. ministrowej Dunajewskiej tak się popra- 
wil, iż obecnie dostojna pacyentka weszła stanowczo 
w stadyum rekonwalescencji. 

— Diicyalisci JE. hr. Potockiego z Kurowic za- 
miast rozsyłania powinszowań noworocznych, prze- 
słali 9 złr. 10 cent. na fundusz stypendyjny hr. Ste 
fana Zamoyskiego, z którego pożytkować będą sieroty 
(eórki) po członkach Towarzystwa wzaj. pom. oficya- 
listów prywatnych. $ 

— Dnia 12 b. m. odbył sie w Burgu obiad dwor- 
ski, na który otrzymali zaproszenie wszyscy, obradu- 
jący obecnie w Wiedniu dowódcy korpusowi oraz za- 
graniczni attaches wojskowi. Para cesarska ma przy- 
być w pierwszej połowie lutego na dłuższy pobyt do 
Pesztu; w ciągu zaś lutego Następca tronu wraz 
z małżonką przepędzą tam także kilka dni. 

— W Płocku zmarł Czesław Kalinowski, lekarz 
używający w tem mieście powszechnego szacunku, 
Zmarły pozostawił troje dzieci i wdowę, córkę histo- 
ryka Juliana Bartoszewicza, a siostrę redaktora Ku- 
ryera krakowskiego. 

— Dwie kosety spodziewane są w tym roku je- 
dnocześnie około 15 b. m. Wedle obliczeń dyrektora 
obserwatoryum astronomicznego w Nicei, p. Perroti- 
na, w pobliżu konstelacyi Koziorozca ma się ukazać 
po raz siódmy peryodyczny kometa Faya, odkryty 
w roku 1848 i ostatni raz widziany w roku 1881. 
Prócz niego spodziewany jest jednocześnie kometa 
Templa. 

— ,Corresp. de VEst“ w numerze z 12go b. m. 
oglasza potwierdzenie przez sad wiedeñski konfiskaty 
numeru tego pisma z 9go b. m, o której nam tele- 
grafowano, za artykuł „wymierzony przeciw J. C. Mo- 
ści Cesarzowi Niemieckiemu, którego autor, nie przy- 
taczając przecież żadnego faktu, przypisuje rzeczy i 
zamiary niegodne.“ 

— ,Nordd. Allg. Ztg“ donosi, iz 9 b. m. w nocy, 
nieznany jakis Francuz, wytłukł cztery szyby w u- 
rzędzie cłowym w „Deutsch-Arricourt* i rzucił kartkę 
ze słowy: „Rzeczpospolita francuska! Do broni! 
Baczność! Francya! Pogwałcenie granicy czyn zamie- 
rzony!* Nordd. Allg. Ztg dodaje, że przyzwyczajo 
ną jest do gorszych rzeczy ze strony francuskiej ! 

— W Walii odbędą się 15 b. m. wybory do rady 
hrabstwa, już na mocy nowej ustawy lokalnego za- 
rządu uchwalonej w zeszłym roku uchwalonej przez 
parlament angielski. Wybory te budzą wielkie zaję- 
cie, nastąpić ma bowiem 118 wyborów, a między 
postawionymi kandydatami znajduje się lord Rosbery 
siedmiu członków Izby gmin, oraz trzy — kobiety, 
z których jedna jest córką Cobdena. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We Wtorek 15go: Po raz pierwszy Amerykanka, 
komedya w 4 aktach, Oskara Wijkandera. 

We czwartek 17go: Po raz drugi Amerykanka, 
komedya w 4 aktach O. Wijkandera. 

W sobotę 19go: Na dochód Apollona Lubicza po 
raz pierwszy: Minowski, komedya w 4 aktach Ale- 
ksandra Mańkowskiego. 


— Dnia 12go stycznia pochmurno; term, od —1'0 
spadł wieczorem na —8:0 ©. Dnia 13go pogoda; 
term. od —9'4 spadł również wieczorem na — 14:4 ©. 
Barometr zwolna idzie w górę; o godzinie 7ej rano 
d. 14go stan jego był 747:2 millim., term. —16:4 0 
Wiatr półn.-wschodni. 

— We wtorek d. 15go stycznia: śś. Pawła 1 pu- 
` stelnika i Maura. 

NADAL mua و‎ OE TAE. 

Sprostowanie. W fraszce, zamieszczonej w nume- 
rze 10 Czasu pod tytułem: „Graj muzyko!* opu- 
szczony został cały wiersz. Powinno być: 

Gdyby kto w poprzek z pytajnikiem stawał ? 
Poco zapusty, poco ten kar nawał, 
Poco to całe szaleństwo itd. 
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Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Jutro we wtorek przedstawioną będzie 
po raz pierwszy Amerykanka, komedya w 4 aktach 
Oskara Wijkandera, szwedzkiego dramaturga i inten- 
denta królewskich teatrów w Sztokholmie. W przed- 
stawieniu jutrzejszem biorą udział panie: Kałużyńska, 
Sułkowska, Wolska; pp.: Rygier, Sobiesław, Siema- 
szko, Stepowski, Sliwieki i inni. 

We czwartek będzie daną Amerykanka po raz 
drugi. 

w sobotę na benefis p. Lubicza Minowski, kome 
dya w 4 aktach Aleksandra Mańkowskiego, autora 


Dziwaka. 


Od Administracyi „Czasuś* _ 


Dla rodziny nieszczęśliwego ociemniałego peda 
goga W. K. nadesłali: od Z. J., I. M., A. Marya 
2 ruble sr. i 1 złr. 40 ct. 
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Artykuły w dziale ,Nadesfane‘ nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


a 


1 


NADESŁANE. (11) 


Seiden-Grenadines, schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 95 kr. bis fl. 9.25 
p. Met. (18 Qual.) — versendet robenweise porto- 
und zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (K. 
u. K. Hoflief.), Zürich. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. Porto. 


NADESŁANE. (11) 


Straszne zapalenie oskrzeli. — Panie! Cier- 
piąc na straszne zapalenie oskrzeli, miałem zaszczyt 
prosić Pana swego czasu o nadesłanie mi 4 flakonów 
Pańskich białych Kapsułek z Pańskiem nazwiskiem 
na każdej, które sprowadziły dobroczynny skutek na 
moje cierpienia. Zechciej Pan powtórzyć posyłkę jak 
można najrychlej. Przy niniejszem przekaz pocztowy. 

BERTHIOT, nauczyciel emeryt, Quai du Midi 
w Tournes (Saöne-et Loire). 
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NADESŁANE. 


Jeżeli tak zawodowe osoby jak setki 
praktycznych lekarzy a ri 


wszorzędni artyści tea- 
tralni niemieccy posługują się wyłącznie Dra R. 
Bocka Pectoralem (środek na uśmierzenie ka- 
szlu) dla usunięcia kaszlu, chrypki, nieżytu i t. p., 
to jest to najlepszą rękojmią doskonałości i wy- 
bornego skutku tego środka na kaszel. Do nabycia 
w puszkach, zawierających 60 pastylek, 60 ent. 
w aptekach. Główny skład w Wiedniu ma apte- 
karz A. Moll, Tuchlauben, 9. 


A TE Zn TE 
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(228-1-) 
Dla dzieci, pismo bogato ilustrowane Swia- 
telko rocznie już z przesyłką pocztową tyl- 
ko 4 złr. Całoroczni prenumeratorowie otrzymają 
piękny ilustrowany kalendarzyk dla dzieci na, rok 
1889 bezpłatnie (str. 84). Adres: „Lwów, Swia- 
ietko, ul. Czarnieckiego, 1. 


Mowa hr. Apponyi w sprawie ustawy wojsko- 
wej zajmuje uwagę wszystkich w Peszcie. Na- 
czelnik opozycyi stanął w nie) na gruncie ultra- 
szowinistyczaym. Zwolennicy jego dali mu po 
niej obiad, na którym znowu hrabia poszedł je- 
szeze o kilka kroków dalej w szowinistycznym 
kierunku. 


Widocznie natchniony z góry list wiedeński 
półurzędowego dziennika Bruenner Morgenpost, 
wspomina z okazyi pobytu wojskowej deputacyi 
rosyjskiej w Wiedniu, także o podanej przez 


Daily Chronicle misyi attaché wojskowego rosyj- | 252555 


skiego do cesarza i powiada, że chociaż za każde 
słowo podane przez pomieniony dziennik angiel- 
ski ręczyć nie można, panuje jednak w dobrze 
poinformowanych kołach wiedeńskich przekonanie, 
ze autor wiadomości tej korzystał w ogólności 
z dobrego źródła. 


Pismo odręczne cesarza Fryderyka III do ks. 
Bismarka, przytoczone teraz przez Nordd. Allg. 
Ztg, o którem wspominamy w „Przeglądzie“, brzmi 
dosłownie: 


Charlottenburg 25 marca 1888. 

Razem z Tobą, kochany książę, wspominam owe 
pięćdziesiąt lat, które dzisiaj ubiegły od chwili 
Twego wstąpienia do armii i cieszę się szczerze, 
iż ówczesny gwardyjski strzelec może z tak wiel- 
kiem zadowoleniem spoglądnąć na ubiegłe pół 
wieku. Nie myślę zapuszczać się w rezbiór zasług 
Twoich jako męża stanu, które nazwiske pańskie 
na zawsze wplotły w naszą historyę. To jedno 
muszę podnieść, iż tam, gdzie chodziło o dobro 
armii i o udoskonalenie jej siły obronnej i goto 
wości do boju, nie brakowało Pana nigdy, aby 
podjąć i przeprowadzić walkę. Dziękuje Ci zatem 
armia za nabyte błogosławieństwa, o czem nigdy 
nie zapomni, a na czele tej armii naczelny wódz, 
który dopiero przed kilku dniami powróciwszy do 
ojczyzny, został powołanym do objęcia tego stano: 
wiska i któremu zawsze leżało na sercu dobro armii. 

Zyczliw 
A 7 Fryderyk. 


Podług Corresp. de V Est, przyjście do władzy 


p. Risticza stało się niemoźliwem z powodu nie- 
przyjaznego stanowiska, jakie wciąż zajmuje wobec 


- CZAS z Wtorku 15 Stycznia 1889. 


Austryi, mianowicie w swoim organie Niezawi- 
Ta sama Corresp. de Est otrzymuje z Kon- 
stantynopola wiadomość, iż w. wezyr konferował 
w ambasadzie angielskiej z sir W. White; przed- 
miotem rozmowy miała być propozycya sir W. 
White'a, iz skoro rząd egipski nie jest w stanie 
utrzymać się w Suakimie i jeżeli sułtan nie chce 
go sam zająć, żeby oddał go Anglii pod warun- 
kiem oznaczonego wynagrodzenią pieniężnego, tak 
jak Cypr. - Anglia, mając w ręku tytuł prawny, 
dałaby sobie radę z Mahdistami, uspokoiłaby ple- 
miona arabskie, skończyłaby kolej Berberu i wpro- 
wadziłaby cywilizacye w kraje barbarzyńskie. 


Telegram z Brukselli do Timesa mówi o piśmie, 
Stanleya do króla Belgów, które doszło do Zan- 
zibaru i oddane zostało w nieobecności belgijskie- 
go, angielskiemu konsulowi. Oczekują przybycia 
tego pisma do Brukselli dopiero za dwa tygodnie. 


Dnia 12 b. m. Boulanger wszedł do Izby de- 
putowanych w towarzystwie swoich przyjaciół po- 
litycznych. Ukazanie się jego takie sprawiło wra- 
żenie i ruch w Izbie, iż przemawiający wówczas 
Martin-Feuilleé musiał się zatrzymać. „Mów Pan 
dalej“, wołano z lewicy, na co bonapartystą Cuneo 
d Ornano odparł: „Patrzcie, jakie wrażenie wy- 
wołuje pojawienie się jenerała.* Prezydent prze- 
czytał list, w którym Boulanger zawiadamia go, 
iż składa mandat jako deputowany z departamen- 
tu Nord, poczem jenerał opuścił salę w towarzy- 
stwie swoich przyjaciół. 


Ajencya Hawasa ogłosiła komunikat zaprzecza- 
jący wszelkim pogłoskom o nieporozumieniac 
między Francyą i Włochami w sprawie szkół tu- 
netańskich. 


Stan zdrowia króla Holenderskiego znowu 11 
b. m. znacznie się pogorszył. 


Polit. Corresp. otrzymała doniesienie z Odessy, 
iż wysłane zostaną ztamtąd wojska w celu wzmo- 
enienia armii turkestańskiej; udadzą się one z Ba- 
tum nową centralno-azyatycka koleją. Ma to być 
następstwem nowego ogólnego systemu dyslokacyj. 


Wydział medyolański ligi pokoju odmówił udzia- 
łu w Meetingu, który wczoraj tam urządzić mieli 
republikanie. Zapowiedź udziału w tem zebraniu 
francuskich boulanżystów i anarchistów, wielkie 
wywołała we Włoszech wzburzenie. Dzienniki od- 
zywają się z nienawiścią przeciw Francuzom. 


Times otrzymał z Ugandy wiadomości o krwa- 
wej rewolucyi, wskutek której angielskie i fran- 
cuskie misye chrześciańskie zniszczone zupełnie 
zostały, a islamizm ogłoszony jako panująca reli- 
gia. — Wskutek tego Arabowie głoszą w central- 
nej Afryee, że islamizm pozostanie zwycięzkim, a 
chrystyanizm wypartym zostanie zupełnie. Pod tem 
wszystkiem ukrywa się akcya handlarzy niewol- 
nikami. 


Konsul jeneralny amerykański wysp Samoa 
Mr. Sewell, porozumiewał się niedawno z komisyą 
Senatu na tajnem posiedzeniu względem świeżych 
zajść na tych wyspach. Spodziewa on się dal- 
szych niepokojów wskutek bezzwglednego postę- 
powania Niemców, oświadczył się przeciw wszel- 
kim ustępstwom na rzecz protektoratu niemie 
ckiego, a przemawiał za utrzymaniem neutralności 
wysp Samoańskich. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwow 14go stycznia. (Ze Sejmu). Wniesiono 
w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału 
w przedmiocie zmian ustawy r. 1875 o zniesieniu 
prawa propinacyi. 

Sprawozdawca Wereszczyński zwraca uwagę 
na dwie myłki drukarskie w przedłożeniu. 

Druk sprawozdania nie ukończony, przeto nie 
zostało rozdane. Odesłano je do komisyi propina- 
cyjnej. 

Wereszczyński wnosił sprawozdanie o wniosku 
Skarszewskiego w przedmiocie rozszerzenia w kra- 
ju wyrobu dachówek walcowanych. 

Skarszewski motywuje potrzebę fabrykacyi 
w kraju dachówek z gliny palonej. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Wydziałn 


Wydział, aby fundusze przeznaczone na cele prze- 
mysłu skierował ku podniesieniu fabrykacyi wal- 
cowanych dachówek i zdał sprawę o potrzebnych 
funduszach. 

Nastąpują szczegółowe rozprawy nad projektem 
ustawy o stosunkach służbowych. 

Romanowicz żąda definicyi pojęcia „stosunek 
sluzbowy“ i proponuje następującą: „do służ- 
by domowej należą pełniący usługę osób, mieszka- 
nia, gospodarstwa domowego za stałem wynagro- 
dzeniem na pewien przeciąg czasu.“ Postanowie- 
nia ustawy nie odnoszą się do pełniących usługi, 
wymagające znajomości fachowych, ani do dzien- 
nych pracowników. 

Chamiec zarzuca definicyi, że z jednej strony 
zbyt obszerna, z drugiej zbyt ciasna. 


i uchwalono wniosek Skarszewskiego, wzywający | === 


Po wyjaśnieniach sprawozdawcy Kozłowskiego 
Izba odrzuca wniosek Romanowicza. 

Przy $ 1 zabiera głos (przeciw) Hausner żąda: 
jąc, aby umowa ustna wtedy dopiero była ważną, 
gdy służbodawca da zadatek pieniężny, nie zaś 
jak ustawa żąda, gdy sługa odda książeczkę słu- 
żbową. ; 

Madeyski (przeciw) podnosi złą kodyfikacyę i 
zły język; wnosi, aby posłowie mający poprawki 
złożyli je do laski marszałkowskiej i aby one 
wraz z ustawą były odesłane komisyi administra- 
cyjnej. 

Chamiec wnosi, odesłanie ustawy do komisyi, 
która w porozumieniu z wnioskodawcami poprawek 
ma wnieść sprawozdanie jak najrychlej bez druko- 
wania. 

Po przemówieniach Abrahamowicza, X. Kowal- 
skiego, Golejewskiego, Kozłowskiego i Madeyskie- 
go, Izba uchwala wniosek Chamca i zwraca całą 
ustawę komisyi, polecając zdać sprawę do dni 
trzech. 

Komisya gminna wnosi sprawozdanie o przedło- 
żeniu rządowem w sprawie ustawy gminnej dla 
trzydziestu większych miast. Przedłożenie to róż- 
ni się od projektu uchwalonego przez Sejm w paź- 
dzierniku nieznacznie. 

Na wniosek Goldmanna przyjęto je en bloc 
w drugiem i trzeciem czytaniu, tak samo przyjęto 
przedłożenie rządowe o częściowej zmianie usta 
wy o używaniu ogierów, prywatną własnością bę- 
dących, do stanowienia, także w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Przyjęto przedłożenie Wydziału o wydzielenie 
kolonii Unterbergen ze związku gminy Podbere- 
¿ec powiatu lwowskiego, a przyłączenie do gminy 


h | Weinbergen. 


Załatwiono w końcu kilka petycyj, między in- 
nemi mieszkańców Żółkwi o ustanowienie komi- 
sarza rządowego lub załatwięnie sprawy wyborów 
do Rady miejskiej. Petycyę tę odstąpiono Wydzia- 
łowi do zbadania i zapobieżenia nieprawidło- 
wościom. 

Następne posiedzenie jutro. 

Lwow 14 stycznia. Swietnem było wezoraj- 
sze przyjęcie wieczorne u Namiestnikostwa hr. Ba- 
denich, które rozpoczęło się o godzinie Jej. — 
Zaproszonych było 700 osób. Przybyło sześciu 
biskupów wszystkich obrządków, jeneralicya i li- 
czni wojskowi, posłowie, urzędnicy, członkowie 
Rady miejskiej, przedstawiciele dziennikarstwa, 
urocze grono dam. Znajdowało się też wiele osób 
z Krakowa między innemi prezydenci Zborow- 
ski, Jasinski i dyrektor Kieszkowski. 

Lwow 14 stycznia. Sprawa propinacyjna po- 
stępuje powolniej, niżby tego sobie życzyć można; 
pomimo wielkiej gorliwości i dobrych chęci posłów 
zasiadających w podkomitecie, dyskusya przewle- 
ka się w sposób, budzący poważne obawy o los 
całego przedłożenia. Główne przeszkody szybkiego 
i pomyślnego załatwienia leżą w tem, że wielu 
pragnie zadość uczynić wszystkim poszczególnym 
interesom, co jest rzeczą wprost niemożliwą. Ze 
dalej żądania idą częstokroć zadalęko i domagają 
się rzeczy niemożliwych do przyjęcia. Uprawnieni 
zapominają o tem, że nie wykupuje się obecnie 
wieczystego prawa, lecz czasową rentę o chwiej- 
nej wartości. Wczoraj odbyło się u posła Reja zgro- 
madzenie kilkudziesięciu posłów w powyższej spra- 
wie. Uchwalono żądać 66 milionów 5-procento- 
wych obligacyj, jako odszkodowania!! Na wczo 
rajszem posiedzeniu subkomitetu obeenym był rad- 
ca Łoziński, jako reprezentant rządu. Reasu- 
mówano uchwałę o wysokości ogólnej sumy wy- 
nagrodzenia; przyjęto wniosek Skałkowskiego, 
żeby połowę wynagrodzenia rozdzielić na podsta- 


= |wie dawnych orzeczeń, drugą zaś na podstawie 


nowych dochodzeń i nowych orzeczeń. Dzisiaj po- 
południu dalsze obrady podkomitetu. 

Wieden 14 stycznia. Na kolejach panstwo- 
wych w Galicyi wprowadzono progi świerkowe i 
jodłowe. 

Buda-Peszt 14 stycznia. Dyskusya nad usta- 
wą wojskową potrwa może dwa tygodnie. Przy- 
Jęcie jej zapewnione, bez przesilenia ministeryal- 
nego. 

Amsterdam 14 stycznia. Zarządzono wiel 
kie wojskowe ostrożności przeciw socyalistom, aże- 
by bliska zmiana tronu nie była zakłóconą. 


Belgrad 14 stycznia. Milan udzielił w dzień | p 


Nowego roku przywódzcom wszystkich stronnictw 
wysokie ordery za zasługi położone około nowej 
konstytucji. 

Żydzi osobną deputacyą dziękowali królowi za 
wyzwolenie ich przez nową konstytucyę. 


Telegramy biura koresp. 


Buda-Peszt 14 stycznia. Nemzet omawiając 
pogłoski o przesilenia ministeryalnem pisze: Nie 
uważamy obecnej sytuacyi za taką, aby dawała 
powód obawy jakiegośkolwiek nowego ukształto- 
wania się stronnictw w parlamencie i połączonych 
z tem nowych komplikacyj lub przesileń. 

Berlin 14 stycznia. Sejm pruski otwarto mo- 
wą tronową. 

Na wstępie mowy powiada Cesarz: Sejm może 
podjąć prace z tem większą radością o ile, że 


stosunki do obcych mocarstw są przyjazne. Cesarz ; 


| 


doszedł, podczas odwiedzin zaprzyjaźnionych pa- 
nujących, do tego przekonania, że możemy się 


z całą otuchą oddać nadziei utrzymania pokoju na = 
przyszłość. Błogosławieństwa pokoju są widoczne, 
gdyż położenie ekonomiczne, przemysł, oraz polo- 
żenie klas robotniczych się podnosi. Trwale i na- ۰ 
gle zwiększają się wkładki w kasach oszczędności. 
Pomyślny stan finansów pozwala zdążać dalej ۱۱ aa 
ułatwień w płaceniu podatków, i zaspokoić gwal- 
towne dotąd na drugim planie postawione po- 
trzeby. 

Z przedłożonego budżetu przekona się Sejm, że 
wystarczają dochody, aby zawotować nowe i pod- 
wyższone wydatki na sztuki piękne, umiejętności, 
polepszenie i rozszerzenie zakładów komunika- 
cyjnych, popieranie uprawy roli, hodowlę bydła 
i melioracyę w kraju. W budżet wstawiono dla | 
duchownych wszystkich wyznań potrzebne środki 
pieniężne, na znacznie większe rozmiary, aniżeli 
w bieżącym budżecie. 

Aby dojść do upragnionego zewsząd celu, bę- 
dą przedłożone Sejmowi razem z budżetem pro- 
jekta ustaw, tyczące się podniesienia dodatku 
przez państwo przeznaczonego, na place nauczy- 
cieli i w ogóle podniesienia położenia stanu nau- 
czycielskiego. 

Mowa tronowa zapowiada w dalszym ciągu re- 
formę taryfy stemplowej i projekt do ustawy o 
podatku dochodowym, która dotychezasowy poda- 
tek klasowy przekształci w system jednolitego po- 
datku dochodowego. Ustawa ta rozszerzy ułatwie- 
nie dla mniej zamożnycb i będzie pracą przygo- 
towaweza do ogólnej reformy podatków. 

Nowe ukształtowanie się spraw kolejowych jest 
zupełne i okazuje się skutecznem. Co dotąd na 
tem polu uczyniono, ciągle się rozwija i ulepsza. 
Celem dalszego rozszerzenia sieci kolejowej przy 
wzrastającej komunikacyi oraz na cele odpowie- 
dniego podwyższenia ruchu na kolejach potrzebne 
sa nadzwyczajne środki, czego zażąda się od Pa- 
nów w osobnem przedłożeniu. E 

Pomiędzy innemi przedłożeniami zapowiada mo- 
wa tronowa jeszcze projekt o ogólnej administra- _ 
cyi kraju i o przynależytości władz administra- — 
cyjnych i sądów administracyjnych w prowincyi — 
poznańskiej. 

aserlim 14 stycznia. Parlamentowi niemieckie- 
mu przedłożony został dalszy ciąg białej księgi. 

Jeneralny pełnomocnik niemieckiego wschodnio- - 
afrykańskiego Towarzystwa donosi, że arabscy 
mieszkańcy nadbrzeżni uznaliby Towarzystwo 
jako administratorkę opłat clowych, gdyby Towa- 
rzystwo zrzekło się tymczasowo przysługujących 
mu praw na podstawie kontraktu. 

Paryż 14 stycznia. Jaques odpowiedział na 
ostatnią proklamacye Boulangera nowym manife- 
stem, w którym powiada, że kandydatura Boulan- 
gera oznacza rozpasanie narodowców i upadek. 2. 

Parga 14 stycznia. W Saint Brieuc wybrano _ 
850 głosami konserwatywnego Olliviera przeciw 
republikaninowi senatorowi Besnier, który otrzy- 
mał tylko 360 głosów. = 

Meayvian 14 styeznia. Wiec pokojowy miał 
spokojny przebieg bez zadnych uwagi godnych 
zajść. Między innymi wybrano honorowym prezy- 
dentem Liebknechta. Po przemówieniu kilku mow- 
ców przyjęto porządek dzienny, aby wszelkiemi 
środkami zapobiedz wojnie pomiędzy narodowo- 
ściami i rozwinąć propagandę zbratania się ludów 
i tryumfu pokoju, opartego na wolności, równości ۰ 
i sprawiedliwości. 

Petersburg 14 stycznia. Rozkaz cara za- 
rządza przekształcenie dwudziestu dotąd istnieją- 
cych batalionów strzelców w europejskiej Rosyi 
w tyleż pułków strzeleckich, każdy po dwa bata- 
liony; wojska te będą podzielone, jak dotąd, na 
pięć brygad. Tenże rozkaz poleca przekształcenie __ 
rezerwowych batalionów piechoty Nr 27—40 146 
na puiki, każdy po dwa bataliony. | 
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KURSA TELEGRAFEICZNE. 
Wieden 14 stycznia 2 godz. 30 min. popok, 
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Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 3 
(0d dnia 1 pażdziernika 1888 r.). 8 
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w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: = 
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10:46 przed. | Osobowy 3 و‎ .. . 2:33 popoł. 
10:43 wiecz. h Š e مه‎ | 6'80rano 
6'15rano | Mieszany 5 Seb 20 bo 6-— wiecz. 
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PASE a ara AA: 


CZAS z Wtorku 15 Stycznia 1889. 


C. k. patent. higieniczne preparaty dla 
racyonal. pielęgnowania ust i zębów 


Dr. med. C. Mi. Fabera 


przybocznego dentysty 
$. p. cesarza Maksymiliana I., kawalera legii 
honorowej itd. w Wiedniu. 


Specyficzne mydło 
do ust „Puritas“. 


Od dawna słynny i jedyny, już 1862 r. na 
wystawie powszechnej w Londynie medalem 
odznaczony, ponieważ jest najdelikatniejszy 
i najskuteczniejszy preparat do pielęgnowania 
ust i zachowania zębów. Cena pudełka I złr. 


Eucalyptus esencya do ust 


odznaczona 1878 w Paryżu. Najracyonalniej- 

szy, najsilniejszy (78% skutecznych części 

składowych uznany higieniczny preparat 
do pielegnowania ust, zwalczenia 


MS niemitej woni. BE 


1 5 


Za spokój duszy 8. p. 
EWY z SKARZYŃSKICH ۴ 


odbędzie się 3 

Nabożeństwo żałobne | 

jako w rocznicę śmierci x 

we środę dnia 16 stycznia b. r. ۲ 
o godz. 10 zrana 

w kościele XX. Karmelitów 


i na Piasku, 
na które synowie wraz z familią pobożnych % 


rk zachowania zębów, ochronny środek przeciw 
l niezytom jamy ustnej 

TAB E Gi RUE i zaduchowemu zarażeniu przez drogi po- ۲ 
k x N auczycielha AA! wietrzne wogóle.  (232-1-18) 


or Przez ces. rosyjski rząd 8 

wedle rozp. minister depart. lek. z 28 sty- 

cznia 1881 r. L. 681 zaprowadzona w ces. 

nadw. szpitalach i zakładach leczniczych. 
Cena flakonu I złr. 20 ct. 


Poręczone Puritas 
szczoteczki do zębów 


z prasowanego bukszpanu i chemicznie od- 
tłuszczonych szczecin, po 50 cent. 
Składy w Krakowie u W. Fenza, J. F. Fi- 
schera i M Horowitza, w Nowym Sączu u 
apt. W. Filipka i R. Jakubowskiego. 
Gr. skad rozsytkowy w Wiedniu. 
وه از‎ Bauernmarkt Nr. 3. 


۱ TER ae cj 


in aa جد کت‎ cA یف‎ abel Pte 


UBRANIA JELONKOWE 


chroniące od reumatyzmu; - 
kurtki szwedzkie 
skórzane, podszyte flanelą lub baransiem 
i kamizelki włuczkowe do polowania; 
REKAWICZKI 
wełniane angielskie, glacé z pluszem, lo- 
siowe, reniferowe itp.; 
Koce podróżne na nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZIRTINGOWĄ 
i płócienną, oraz kołnierze i mankiety 
w wielkim wyborze, po cenach przystęp- 
nych, poiecają (2540 1-30) 


BR. BILEWSCY (dawniej J. Czynciel syn, 
w Krakowie, Rynek Nr. 4. 


۲ nauk szkolnych «raz języka niemieckiego, 

` francuskiego i gry na fortepianie, poszukuje po 

` sady. — Adres: N. W. poste rest. Chabówka. 
(230-1-3) 


UWERNERA 
do dwóch chłopców poszukuje sie 
od 1 kwietnia b. r. do Królestwa Polskiego. 
Kopie kwalifikacyj i rekomendacyj upra 
_ sza sig przesłać do 24 b. m. pod lit, 
` K. posie restante Mrakow. — Tylko 
poważne referencye i praktyka w nau- 
czaniu będą uwzględnione. (234) 


Landauer 


-oszklony, w dobrym stanie, jest tanio do 
sprzedania w składzie powozów 
Y, Fuchsa w hotelu Europej- 

(233 1-3) 


= skim w krakowie. 


O 9 O 0 

Do wydzierżawienia 
` od 24 czerwca r. b propinacya 

w Rybny, składająca się z trzech kar- 
czem, jedna przy szosie pruskiej, a dwie 
we wsi, największej z całego powiatu 
krakowskiego, przy szosie czernichowsko 
me: Bliższa wiadomosé każdego 
czasu we dworze u właściciela. (231-1-3) 


zi 
ing 


CZ 


"Pomarańcze 


Montenegra wielka menażerya ogrzana 


25—30 szt. żółte messyńskie .. . . 1 złr. 60 e. A 5 
15—20 „ olbrz. z Jaffy .... . - . Mom 24087 ‚Codzien dwa wiel 
30-40 „ najlep. czerwonomiesiste 1 „ 9U » kie przedstawienia 
59—60 „ wonne mandarynki . 22075 tresury w połączeniu 
40—50 „ najlep. cytryny . . « . . - 69 z głównem Zywie- 


n n . 5 
za Bhi la za zaliczką opłatnie niem wszystkich dra 
za 5-kilowy koszyk rozsyła 2 ą op. pieźnych zwierząt, 


(229-1-12) HE: Maiti w Tryescie. h 

۱ 1 ۲ 1 ۵ godzinie 4 po po 
ŻE południu i o 7 wie- 

i ZARZAD TO łaskawe od - 

= - = i wiedziny uprasza 

 kamieniofomow j Edw. Montenegro. 

3 i pierwszej krajowej parowej fabryki (173-6-) 

wapna 


BAYERA 
galicylowo - kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia 
odgniotków i uszelkich narośli 
skórnych. 

1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 ct. pocztą 35 Gt., za 
przysłaniem gotówki w markach li- 
stowych. ¿amówienia przyjmuje tylko apteka 
„zum römischen fMaisert*, Wien, 2. 
Wohlzeile 43, Hugo Bayer, aptekarz. 

(185 8-12, 


zalozonej w roku 1872, 


„Liban | 


Ehrenpreis“ 


w Podgorzu, 
przypomina się Szan. Odbiorcom swojemi 
wyrobami WAPNA i MEAHU, nad- 
mieniając jednocześnie, że zniży* ۰ 
zmie ceny kamienia: BUDO- 
WLANEGO, BRUKOWEGO jako 


mieniołomów i | 
firmy „Liban i Ehren 
w Podgórzu. (269-1-40) 


i 5 SR ۲ 
۲۳۱۱ I SÓ. 
w Wiedniu, Hamburgu 
= 1 Budapeszcie. 
` Pompy wirujace nsjlep:ze- 

` go systemu 1 weze Sumowe 
_ amerykańskie dia wina, piwa 1 Sp.ry 
= tusu, znany najlepszy gatunek. 
` Techniczne towary gu 
mowe, pasy skórzane, it. d. it. d. 
Cenniki i próbki darmo. (801-1-3) 


Zastępca dla Gal.cyi 


we Lwowie, ul. Trybusalska, 
i Nr. 12. 

A AA PAT DE a AT TOY LL. 
L. LUSERA PLASTER 
DLA TURYSTOW. 

i Pewnie i szybko działający Środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. twar- 
dą skorg na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 
gay Cena pudełka 60 cnt. ۵ 


pocztą o 10 ent. więcej. 
DO Główny sktad rozsytkowy: |: 


L. Schwenk’s Apotheke 
in Meidling bei Wien. 


Prawdziwy maja na sktadzie: 


preis“ 


ES 


ze 


PUB 


` NEUCHATEL(SCHWEIZ). 


Za 


2613۷4 5۷۷ 


LEIC HTLOSLICHER. CACAO 


K9=200TASSEN > Nahrhaft.: . 


(257 20 ) 


Roésiera 
woda na zęby i do usi 
est niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
eębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 


aznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką uiemiłą woń. 1 flaszka 85 et. 


R. Tüchler, aptekarz 
W. Rósler's Nachfolger 
w Wiedniu, 1., Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
sara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Kedyka 


‚ptek.; w Jaśle u Romualda Palcha, aptek.; 
7 Kołomyi u W. Dąbrowskiego. (D9-46-) 


NI KA RK 4 eee CELE 


Niema już kaszlu! 


Zadziwiające rozpuszczenie soku cebulo- 
wego właściwie przyrządzonego w kaszlu 
cierpieniach płuc, piersi i szyi znajduje 
świetne potwierdzenie w używaniu cu 
kierköw cebulowych ©. Tietzego 
W paczkach po 20140 c mają na sprzedaż 
w Mrakowie apt. Edward Radler, ulica 
Szewska l. 5, Wiktor Redyk apteka pod 
Barankicm, F. Subierajski apt. pod Słoń- 
cem, E. Stockmar apt. pud złotym Słoniem, 
apt. J. Trauczyúskiego; w skielsku Alfred 
Blumenthal, apt. pod Korona, Niedervor- 
stadt; w Bochni apt. M. Gatty ; w Czort- 
kowie apt. Ludwik Noss; w Pilzmie 
apt. Zygmunt Czajka; w Warmowie M. 
Adler apt. pod Amvłem, Gfoway skład 
w Kromieryzu ma aptekarz F. Kriżan, 

(241-4-10) 


Rosner; we Lwowie P. Mikolasch, H. Biumenfeld 
; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach A. La- 
er, M. Kullak; w Tarnowie M. Adler, J. Sokal- 
w Glinianach A. Helm; w Stanisławowie J. Ma- 
ura, A. Amirowicz, A. Strzemecki; w Przemyślu 
. Nahlik; w Czerniowcach W. Alth; w Radowcach 
J. Rossignon; w Kopyczyńcach M.Reder; w Koło- 
myi A.Sido.owicz; w Jarosławiu J. Rohm. [209-1-6] 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ. 
y plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla turystów. 


Plaster ten jest tylko w jednej wiel- 


Casionkami Drukarni „Qene“. 


ee: 


Kości po cenie 60 centów do nabycia. VE | 
| O. ۲ dl E 


Na karnawal! 


dawniej Dolansky (210-1-3) 


w Wiedniu, I., Seilergasse Nr. 4. 


Wailor Tailleur 
7 of our 
Lady-Clothes | Robes de Bal 
Amazones — et Soirée 
Riding-Coats. Manteaux. 


Kibić na wzór i długość sukni jako miarę. 


ree oe 


Wina butelkowe 
król. węgier. 


| CENTRALNEJ KRAJOWEJ PIWNICY 


są do nabycia w sklepach pp. (2766-12-30) 
Stan. Feintucha w Krakowie,|J. Scheitter i Sp. w Rzeszowie, 


J. Jamigi T. Scharfa w Tarnowie, 
J. Miki E. Witkowskiego w Przemyslu. 


PRYCOWANIE MATICO | 


E PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryzu. 


Przyrzadzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, 
U szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne 
N wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączki. | 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


99 99 


99 ” 


7 


Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. [195-224] 


ss ae Sees 
Towarzystwo 


Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 


wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia 
1889 r. od udziałów wpłaconych przed dniem lym 
października b. r. — 


9 


a 


(Es; 


o j 


jako zaliczkę na dywidende za rok 1888, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za oka- 
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 


Zarazem zawiadamia Dyrekcya — że przyjmuje 
wkładki na książeczki także od osób nie będących 
członkami Towarzystwa i oprocentowuje takowe po 
4% od dnia złożenia pieniędzy — zwraca zas do 
1000 zir. bez wypowiedzenia. 

Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia: 

nad złr. 1000 do złr. 5000 8 dni 
i وود و‎ DL ی‎ RS 100004145 5 
jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez wy= 
powiedzenia i bez potrącenia prowi- 
zyi za czas do wypowiedzenia przeznaczony. 


Kraków, 24 grudnia 1888 r. 
wyrekcyas. 


gor Se Se Ge Se Se Se Se Se Se Se Se Se Se Se Se 


(2048-3-3) 


(Przedruk a będzie płacony). | | 


as 


a a iaee nn 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIE PRZY UŻYWANIU 


|PARFUMERIE ORIZA| 


f. E 
Ę CAL A I JEU SSE DE ER LEGRAND Plus de Teintures Pro- == 2) 
ł > Dostawca Rossyjskiego Cesar- M z 
i skiego Dworu. < 
RC - El 

| ORIZA LACTE = 
f ul کک‎ LOTION ÉMULSIVE H: 
f ۳ GRAND ۲ ) Bieli i oświeża skórę, spędza | = 
5 my, 4) A 1 niszczy piegi. 2p 
i i Pisseurde plusiell’s E 
۳۳۵۲ STHONORE SAVON ORIZA E 
i | oktora O. BOVEL, Helden, E 
| Bieli i udelikatnia sore! dniejsze mydło dla skóry. | 7 

l dodając jej przezroczy- IIIN i E 
(AA Ram A am. | 
| HAYAS ۱ SZ [li 1 

۳ ZY lat. Ochra- I vi ee przez świat | | BS 

| nia od opalenia sie, pie- elegancki. p | A 

| | gów i zmarszczek. ۳ EEEE (lu We 
AAA NU ORIZA-POWDER 3 
Ryżowy puder. tm A 

Przylegający do skóry i nada- ۳۹ 
= jący jej delikatność aksamitu. > = — 


(188-7-20) 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyńskiego. 


Prawdziwa niefałszowaną 


oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej 


1 e. ke wył. 0 


patent. normal. kalesony do jazdy konnej 
(fabrykanci Jan Hampf & Söhne, Schönlinde) 
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko 


Ignacy Kessler. 


> Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz ۰ 
Filia w Wiedniu, I., Bognergasse Nr. 16. 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 
darmo i opiatnie. (60 56-) 
SS” Uprasza się dokładnie uważać ma adres. 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskieh w Bielsku, 
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i 1 C. K. NADWORNI DOSTAWCY. 
Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lobositz i Lublanie 
polecają ۰ j > 
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prawnie zastrzezone, 
również: kawę figową i sułtańską ; najlepsze czokolady, uznane jako 


EEE 


najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach; kakao 

odtiuszezone, łatwo rozpuszczalne i delikatne w smaku; angielskie Rocks- 

Drops, cukierki, owoce cukr., cykate, pomarańczki, kompoty itd. 

Nasze wyroby sa do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
handlach korzennych i t. p. (2822-12-50) 


SE 


Bu 


dere. A 
Nowe tance. naczii pote. 
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU przez cały karnawał w cukierni S. Ro- 
L WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZN. galskiego przy ul. św. MARKA Nr. 81. 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD. 


JES" Tamże kawa i herbata o każdej 
S. A. Krzyzanow S kiego = AENA 


porze dnia. (160-4-16) 

w Krakowie se | | 
Traczewski Waclaw „Czarne Bratki" 81 a] 0W y p U d r 
W. REICHERTA w BERLINIE. 


Walce, cena . złr. 1 — 

Wroński Adam „Iskra“ Galop złr. —:50 Bardzo łagodny tłusty 

— — „Wszystkie pary* pudr, nieszkodliwy, nakry- 
Mazury... . złr, —'60 wa i przyczepia się niewi- 
„Pieszezotka“ Pol- dziany, lepszy niż wszelkie 
ka francaise. zlr. —50 inne pudry. Padełko 50 ent. 
„Ideały* Walce złr. 1-— Jpadr ten poleca najusilniej |. 
(2834-6 7) apteka A. Siedleckiego w Kra- 
BER: kowie, Rynek gł. (128-2-4) 


rn 


Wobec wystąpień Ks. Bismarcka, 
wobec „Kolomzacyi* i tego wszystkiego, 
co się dzieje, poleca się książkę 


NASZE STOSUNKI 
spółeczno-polityczne 
Dr. Szwebii Robiński 


(str. 216 i XII). (187-58-) 
Księgarnia STUHRA w Berlinie. 


\ 
ACHERN TE A AR RETA SST PT A 
Dr. SEEBURGERA. 

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: upurezywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entuw, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (180 19-) 

| Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosmera w Krakowie, 
30 


| | Tick: NI 
we Lwowie 


le, ul. Kopernika Nr. 3; w Krakowie, Sukiennice Nr. 20; 
w Czerniowcach, Rynek Nr. 2; poleca Swojego wyrobu 6 
znakomite środki, odszczególnione 10-ma,medalami zasługi i 2-ma dyplomami © 

uznania na wystawach krajowych i zagraniczuych. 


>) 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- # 


Pomada chinowa, low sii 80 ct. 


Woda ateńska, 


COOKA E ADD W‏ رد«  WATARAEZAŁ‏ _ص_-سصحسسسس«۳۳۳۳۳۳۳۳۳سپسسپسپس«سسپپسپسپسپسسس 

> 4 2 o Działa znakomicie na cebulki wiosowe 4 
Olejek chino taninowy. i ma porost włosów. W wypadkach, gdzie ۲ 
wskutek choroby włosy wypadły, okazac nader zbawienne działanie. Już po użycin jednej | 
flaszki można spostrzedz porost. — Cena 1 zir. 20 ct. i 


oprócz przyjęmnego orzeż- ۱ 


Esencya mietowa do płukania ust, Macro znaku s zapachu 


bardzo korzystnie wptywa ma dziąsta i zęby. — Flakon 50 ct. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, ożywia | 
utrwala barwę 1 połysk. — Flakon 80 et, ACE Y 


do czyszczenia zębów. Nadaje 


Proszek roślinno-alkaliczny, pertowa biatess, usuwa kamień i kwa. |) 
Sy, które sprowadzają ból i pruchnienie zebów. — rudełko dU i 60 ct. (246-12-) W 


ve ظ‎ CUA & & i Y du BA GAWYU WA & oe YW 
رو‎ K. austryaokioh Koiei panstwowych w Gayl, 


dWyjwaA m Mars wea koicją pólrnoscus 
przez Monarke 
i godz, runo do Żywca, Biażej-Bielska, Cieszyna, 
budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowogu 
Syoza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna, 
> g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Uhyrowa, 
Stryja, Lwows, Husiatyua, Żywca, bielska, 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, budapesztn. 


PEN RWS R a PO ET 


Wyzyjazd do Krakowa kol. poimeen g 
przez Bomarke 


6 godz. 2 min. rano 4 Budapesztu, Cieszyna, Zwar- 
donia, Wiednia, Żywca, Misi ze WOW a, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

4 g. 21m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Hnsiatyna 

Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącze, 

Wyjesd a Hrakowa koleją Karola 
Ludwika przes Krassó ry 
;kimiana wagonów w Płaszowie) 

& g. 15 minut rano do Żywea, Bielska - Bisdy, 

Wiednia. 


Preyjand do Krakows kel. Karol 
Ladwika priou ۳2 و دوه‎ z 


(miana wagonów w Płaszowie) 
9 godz. 38 min. wieczór z Uświęcima, Zywca, 


Wyjazd a Podgórna- Ansset a 

8 g. 35 rano do Oswigoima, Wrocławia, A 

Bielska-Biały, Wiedniś; EA E 

b g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Bialy, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No 
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu- 
siatyna; 

g. 9 m. po południu do Oświgcima, Wiednia; 

g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biel- 
ska, Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Buda- 


Fray sad de Podgórza-ićłaszowa 


38. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar 
donia, Wiednia, Zywos, Boamin Diosa 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; ۲ 

10 g. 80 m. przed południem z Wiednia, Wro- 

i san OAV Fre * 5 

4 g. 12 m. po południu z Wiednia, Buda 
Zwardonia, Cieszyna, Biclaka-Blaly Ba? 
sintyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowege 


: وشن ولا 
y g. 17 m. wieczór z Oswigoima, Zywea,‏ 


pesztu; 
å g. 56 mi ae do Suchy ŻY E Or if g. 15 nia ی‎ S ee 
4 E. nut rano ca, Orłowa, . 25 m. w nocy z Now 
ns 2 an Gaci południem = en Chyro- 21 g. 28 ain, z pokad, A 
2 8. da to Zagórza, Chyrowa, | 7 8. 40 i Md: z Kia ej Gm 2 5 
Nowego Sącza. Suchy, Chyrowa, Zag Ina &, 72 


Uwmga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są według poł 
pragskiego, wszelkie inne zaś według południka هک‎ abo. (2859117) 

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycią zj stacyach e. k. austr. kolei państwowych 

: me senta & ۵ : 


Ragdca Drukarni Jósef Łakocińsk, . 


DODATEK. do Nru 12. 
۱۳۳ ZE OZ 1 


Proces kukizowski. 


Telegram ۲۲ 
Lwow 14 stycznia. 


Dziś o godzinie 9 rano rozpoczął się w tutejszym 
sądzie karnym przed trybunałem przysięgłych 
proces przeciw Maryi i Aleksandrowi Strzeleckim 

Trybunałowi przewodniczy radca Paweł Simi- 
nowiez; jako wotanci zasiadają radcy Edmund 
Duniewiez i Franciszek Bogdany, tudzież adjunkt 
Dr Stebelski. Protokolanci: Auskultaut Lewandow; 
ski i praktykant Dr Buresch. 

Oskarżenie wnosi prokurator Jan Girtler. 

Obrońcy Strzeleckiej: Dr Roiński i Dr Gorecki; 
obrońcy Strzeleckrego: Dr Dulęba i Dr Dąbrowski. 

Naławie sędziów przysięgłych zasiadają: Udrycki 
Aleksander, Lonicki Wiktoryn, Lickendo:f Jan, 
Ziołecki Walenty, Gottlieb Henryk, Topolnicki Jan, 
Wąsowicz Ludwik, Sichermann Michał, Mistkowski 
Władysław, Kahane Adolf, Domaszewski Wacław, 
i Maj.r Jerzy. Jako zastępca Koties Franciszek. 

W sali zebrało się liczne audytoryum, złożone 
z inteligentnych sfer. 

Gdy trybunał i przysięgli zajęli swe miejsca, 
wprowadzono oskarżonych. 

Po załatwieniu formalności i przesłuchaniu oskar- 
żonych ad generalia, odczytał protokulant Dr Bu- 
resch następujący 


Akt oskarżenia. 


Prokuratorya państwa oskarża Maryę z Pola- 
nowskich Strzelecką, rodem z Moszkowa, 67 lat 
liczącą, obrz. rzymsko katolickiego, wdowę po Janie 
Strzeleckim, właścicielu Kukizowa , w Kukizowie 
zamieszkałą, nieposzlakowaną, tudzież Aleksandra 
Strzeleckiego, 29 lat majątego, obrz. rzymsko-kat., 
bezżennego, właściciela dóbr Kukizów z przyle- 
głościami, w Kukizowie zamieszkałego, że w za- 
miarze zabicia X. Jana Tchórznickiego, tudzież 
w zamiarze owładnięcia za pomocą zadanego mu 
rzeczywistego gwałtu, majątku jego ruchomego 
w nocy z 29 na 30 lipca 1888 r. w Kukizowie 
bronią morderczą, zadali X. Tchórznickiemu w cza- 
sie snu i w stanie nieprzytumnym znajdującemu 
się, a więc w sposób zdradziecko podstępny, hczne 
uszkodzenia ciała, same przez się ciezkie, pospo- 
licie z miebezpieczeństwem dla życia połączone, 
a majątek tegoż ruchomy wartości nad 300 ۰ 
rzeczywiście zabrali i sobie przywłaszczyli; przed- 
sięwz:ęli przeto, jako bezpośredni sprawcy, czyn 
do rzeczywistego wykonania powyższego złego 
zamiaru prowadzący, a dokonanie zbrodni jedynie 
skutkiem przeszkod od nich niezależnych i przy- 
padku nie nastąpiło, czem dopuścili się przewi- 
dzianej w 88. 8 i 134, 135 ustawy l. 1 i 2 k. k., 
zbrodni usilowanego skrytobójczego morderstwa 
rozbójniczego, wedle $. 138 k. k., wobec zacho- 
dzących, nader obciążających okoliczności ($. 195 
k. k.) karą dożywotniego ciężkiego więzienia za- 
grożonej. 


Powody. 


W roku 1843 objął X. Jan Tchórznieki obo- 
wiązki Parocha rz. kat. w Kukizowie, majątku 
rodziny Strzeleckich o 22 klm. od Lwowa odda- 
lonym. Żyjąc nader skromnie i oszczędnie, bodaj 
czy nie skąpo, dorobił się majątku, pochodzące zaś 
z dobrej bardzo szlachty a przytem i zamożnej, 
powiększył ten majątek schedami spadkowemi, ja- 
kie mu po członkach rodziny, mianowicie po trzech 
jego braciach przypadły. 

Ostatnia sukeesya po bracie 8. p. Feliksie Tchórz- 
nickim, zmarłym około roku 1882/83 przysporzyła 
mu prócz wioski Pianowice w powiecie samborskim, 
także znaczny majątek w papierach wartościowych. 
Powszechnie uchodził X. Tehórznicki za człowieka 
skąpego, dziwaka, a majątek jego ruchomy oce- 
niono mniej więcej na 20—40 tysięcy, chociaż jak 
się obecnie okazało, majątek ten znacznie był 
większy. Nie dziw więc, iż posiadając taki mają- 
tek, a żyjąc osamotniony na probostwie w Kuki- 
zowie, X. Tehörznicki ile możności nawet często- 
kroć w sposób dziwaczny starał się ukrywać ten 
majątek, aby siebie i majątek nie narażać na nie- 
bezpieczeństwo ze strony osób obcych, mianowicie 
złodziei. Mimo to jednak padł on ofiarą zbrodni 
zamachów i to po kilkakroć. Już w r. 1871 okra- 
dła go jego gospodyni niejaka Marya Barowicz; 
zasądzono ją za tę kradzież, część pieniędzy jaką 
już w kasie oszczędności była ulokowała, odebrano 
jej i oddano X. Janowi Tchórznickiemu. 

W roku 1885 w czasie restauracyi budynku pa- 
rafialnego w Kukizowie, przy której pracowali 
żydowscy rzemieślnicy z Jaryczowa, dobyli się 
w nocy z 18 na 19 czerwca 1885 złodzieje rze- 
komo przez rozbite szyby okna do jego mieszka- 
nia, rozbili biórko a raczej komódkę staroświecką 
i skradli z takowej gotówkę około 226 złr., win- 
kulowane kościelne obligacye wartości około 12.000 
złr., dwie książeczki na 100 złr. i na 800 do 1000 
złr., dalej obligacye indemnizacyjne Nr. 4425 na 
500 złr., Nr. 25388 na 1000 złr., Nr. 1166 na 1000 
złr,, Nr. 1142 na 500 złr., obligacyę długu pań- 
stwowego Nr. 175, 924 (bez kuponów, bo te po- 
zostały) i dwa zegarki srebrny i złoty. Podejrze- 
nie o popełnienie tej kradzieży skierował X. Tchórz- 
nicki przedewszystkiem na żydów rzemieślników 
z Jaryczowa, na niejakiego Boretza i Herscha 
Wassera, pierwotnie bez skutku. Dnia 26 lipca 
1885 przyaresztowała żandarmerya znanego zło- 
dzieja Ołeksę Mostiuka, jako podejrzanego, gdy 
ten atoli wykazał swe alibi i usprawiedliwił nie- 
znaczne wydatki 30 do 40 złr. uwolniono go od 
tego zarzutu. Dopiero 31 sierpnia 1885 przytrzy- 
mano w posiadaniu Dawida Schönsteina werk, po- 
chodzący ze skradzionego zegarka X. Tchórznie- 
kiego, a przez tegoż agnoskowany sprawdzono, 
iż Sehönstein nabył ten zegarek od Abrahama Mu- 
nio Wassera, a jakkolwiek stanowczo tenże wy- 

ierał się winy, twierdząc, iż ów zegarek już od 

ilku lat był w jego posiadaniu, został Wasser 
obok innych zbrodni kradzieży uznany winnym 
kradzieży na szkodę X. Tchórzniekiego popełnio- 
nionej i wyrokiem trybunału przysięgłych w Zło- 
czowie 13 marca 1886 r. zasądzonym na ośm lat 


ciężkiego więzienia, którą to karę odsiaduje dotąd: 


w tutejszym domu kary. Wyrok powyższy w tym 
kierunku oparto jedynie na fakcie posiadania ze- 
garka, a jeszcze przed rozprawą X. Tehörznicki 
otrzymał od jakiegoś anonima przekazem poczto- 
wym 300 złr. z tem wyjaśnieniem, iż sprawca 
skruszony spowiedzią zwraca tę kwotę skradzioną. 
Dr, Ignacy Czemeryński na mocy informacji 
Tehörzniekiego wdrożył postępowanie amortyza- 
cyjne co do 5 obligacyj winkulowanych na ogólną 
kwotę 9100 złr., co do powyższych obligacyj włas- 


nych X. Tchórznickiego na 3500 złr. (z wyjątkiem 


.osobno w komódce kupony odcięte zapadłe, a na- 


X.|część czeków banku hipotecznego, nawet w szpa- 


obligacyj Nr. 1142 i dwóch skradzionych książe- 
czek oszczędności) a obligacye Nr. 1166 i Nr. 
25388 po 1000 złr. znalazły się następnie w po- 


: |siadaniu Aschera Aszkenazego w Przemyślu, który 
je w lipeu 1885 r. miał kupić w tutejszym kan- 


torze Sokala i Liliena. Obligacya Nr. 4425 znala- 
zła się w posiadaniu trafikanta w Samborze Wolfa 
Raabego, względnie Bazylego Plaskocza i Michała 
Winnickiego (dzierżawców dóbr Łopuszcza) a obli- 
gacya Nr. 1142 (amortyzacya nie objęta) została 
12-stycznia 1885 r., więc jeszeze przed kradzieżą, 
zrealizowana przez Maryę Strzelecką — jako wy- 


losowana. Wobec tego dalsze postępowanie amor- 
tyzacyjne wstrzymano. 


Zastanowié musi tu atoli 
ta okoliczność, 12 jakkolwiek w dzienniku policyj- 
nym 8 lipca 1885 ogłoszono między innymi także 
skradzenie dwóch książeczek oszczędności na imię 
X. Tehórznickiego opiewających na 100 złr. i 800 
do 1000 złr. i jakkolwiek X. Tehórznicki podów- 
czas jako świadek pod przysięgą słuchany, ubytek 
tych dwóch książeczek oszczędności stwierdził, 


jakkolwiek wreszcie jeszeze pod 20 czerwca 1885 


X. Tchórznieki w tutejszej kasie oszczędności z po- 
wodu tej kradzieży, nieznając numerów skradzio- 
nych książeczek, wszystkie podówczas na jego 
imię opiewające książeczki oszczędności (9 sztuk 
wartości 18.871 złr.) wypowiedział, wszystkie te 
książeczki oszczędności obecnie znalazły się w jego 
posiadaniu, a nawet Marya Strzelecka na cztery 
z tych książeczek pod datą 5 września 1885, 
15 czerwca 1887, 6 sierpnia 1887, odsetki resp. 
wyrównania w kwotach 54 złr., 89 złr., 6 zh. oso- 
biście była podjęła. 
ES + 
* 

Po tej kradzieży i wobec podeszłego swego 
wieku (lat 82) ustąpił X. Tehörznicki z probostwa 
kukizowskiego; miejsce jego zajął X. Antoni Kró- 
licki. X. Tehórznieki bawiąc przez lat 42 w Ku- 
kizowie, zrósł się z tą miejscowością, bliższych 
krewnych nie miał, na razie nie ciągnęło go też 
nic, do majątku rodzinnego Pianowic. 

Zyjae oddawna w ścisłej przyjaźni i zażyłości 
z rodziną Strzeleckich, której prawie dwie gene- 
racye pod jego okiem się wychowały, żyjąc mia- 
nowicie w przyjaźni z Maryą z Polanowskich Strze- 
lecka (wdową po $. p. Janie, właścicielu Kukizowa 
cum att.) pozostał w Kukizowie i przeniósł się 
w r. 1885 z plebanii do małych oficyn dworskich. 
Nie majae wielkich wymagań, umieścił się tamże 
w połowie tych oficyn, składających się z sionki 
i dwóch bardzo szczupłych pokoików. Cale urzą- 
dzenie składało się ze starych sprzętów, tj. szafy 
z przedziałkami, sofy ceratowej, stolika i staro- 
świeckiego biórka w formie komódki, stojących 
w pierwszym pokoju; z łóżka, szafki nocnej i 
szafki z książkami, stojących w drugim pokoju 
(sypialnym); ubrania wisiały zazwyczaj na drzwiach 
lub na gwozdziach na ścianie. 

Służba dworska usługiwała mu, a wikt cały do- 
starczała mu Marya Strzelecka, z którą zazwyczaj 
razem siadał do stołu. Całe to mieszkanie i urzą- 
dzenie robiło przykre wrażenie biedy, opuszczenia, 
zaniedbania wszelkiego porządku. Nie odbijało ono 
jednak weale od całego otoczenia, nawet i od po- 
mieszkania Maryi Strzeleckiej i całego obejścia 
dworskiego. Marya Strzelecka bowiem zamieszkuje 
w oddaleniu 22 kroków od mieszkania X. Tchórz- 
niekiego dawne oficyny dworskie (pozostałe po 
spalonym przed laty dworze), a mianowicie trzy 
pokoiki, których prymitywne, zniszezone urządze- 
nie, świadczące o braku wszelkiego porządku, 
komfortu, świadczy zarazem o podupadłym stanie 
majątkowym, boć inaczej trudno wytłómaczyć, jak 
kobieta wiekowa, inteligentna, dawniej właścicielka 
znacznego majątku, do wygody przywykła, w ta- 
kich warunkach całe lata żyć może. Obok tych 
pokoi mieszkalnych znajduje się wzdłuż niechluj- 
nych sieni, gliną wybitych, garderoba, kredens, 
kuchnia i różnorodne zakamarki, świadczące swoją 
ilością i rozkładem o dawnym dobrobycie, obecnie 
jednak przedstawiają obraz zniszczenia, brudu, za- 
niedbania, przechodzącego wszelkie wyobrażenie. 
Cały ten budynek ma kilka wychodów, które się 
wcale, albo niedostatecznie na noe zamykają (np. 
podstawioną starą maślnicą). Obok tego budynku 
znajdują się tuż różne zabudowania domowe, gos- 
podarcze, częścią rozwalone, dalej zaś na znacz- 
nym obszarze dworskim stajnie dla krów i koni, 
opuszczona murowana masztarnia, stodoły, muro- 
wany szpichlerz, opuszczona oranżerya i gumno. 
Wszystkie te budynki otoczone kilkoma komple- 
tnie zaniedbanymi ogrodami, a dalej sadem i wie- 
kową aleją lipową, zwaną „Ostrowem* miejscami 
tylko są ogrodzone, zresztą nieogrodzone i łatwo 
dostępne, położone obok kościoła, cerkwi wiejskiej, 
bez straży nocnej, bez psów łańcuchowych, gospo- 
darstwo rolne w Kukizowie znajduje się w ręku 
dzierżawcy żyda i tegoż sług. 

Otóż to obraz dawnego dobrobytu, kierowanego 
ongi zapobiegliwą ręką zamożnego szlachcica i do- 
brego gospodarza, a obeenego upadku i komple- 
tnej ruiny, jak gdyby wyczekującej tylko chwili 
subhastacyi. 

W takich to warunkach żyli Marya Strzelecka 
i X. Tchórznicki od r. 1885 aż dotąd. Ale i tu 
nie był X. Tehörznicki zabezpieczony od zama- 
chów złodziei. 

Wedle aktów, w dniu 4 grudnia 1885 około 
godz. 8 wieczorem, wracając do swego mieszkania 
w towarzystwie służącej, dosłyszał on w swoim 
pokoju jakiś stuk, zastał wybite okno, widocznie 
złodziej spłoszony umknął, nie wyrzadziwszy ża- 
dnej szkody. Sługa dworski Jan Lucio spostrzegł 
wtedy znanego złodzieja Oleksę Mostiuka, prze- 
sadzajacego płot obok mieszkania X. Tehórzni- 
ckiego i przytrzymał go. Mimo wypierania się 
winy, został Ołeksa Mostiuk, obok innej kradzieży 
po przeprowadzonej rozprawie wyrokiem tutejszego 
Sądu krajowego karnego z 4 lutego 1886 uznany 
winnym i tej na szkodę X. Tehörznickiego usiło- 
wanej zbrodniezej kradzieży i na 1'/, roczne cięż- 
kie więzienie zasądzony, którą to karę w dniu 4 
sierpnia 1887 r. odbył. Wobee tych faktów, pou- 
uczony doświadczeniem, krył się X. Tchórznicki, 
ile możności z majątkiem swym ruchomym przed 
okiem obcych osób i służby, przechowywał obli- 
gacye i effekta, jak i gotówkę pod kluczem w sza- 
fie i komódee 1 pokoju, w osobnym pakiecie trzy- 
mał obligacye, a w osobnym pakiecie arkusze ku- 
ponowe w szafie, osobno w książce t. z. liber or- 
dinationis książeczki kasy oszezędności w szafie, 


wet i zadawnione, osobno monety srebrne i złote, 
a nawet część banknotów pod bielizną, w obrazie 
w rulon zwiniętym, za i pod szufladkami komódki, 


rze przedziałowej szafy, a nawet 100 złr. bankno- 
tami w podszewce starego cylindra... abe 

Nigdy jednak, jak to stanowczo twierdzi, nie 
nosił ostatniemi czasy, ani efektów, ani bankno- 
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tów w większej ilości przy sobie np. na piersiach, 
nie zaszywał ich w suknie i t. p. przedmioty. Od 
ostatniego wypadku z 4 grudnia 1885 nie okra- 
dziono go więcej, miał się na baczności, w nocy 
sypiał przy nim zazwyczaj aż do wiosny r. 1888 
służący dworski, który mu obsługiwał. Wprawdzie 
przepadł mu na kilka tygodni przed 29 lipca 1888 
tj. przed obecnie dochodzonym wypadkiem stary 
płaszez, który w biały dzień, zmoczony deszczem, 
na drzwiach otwartych swego mieszkania był po- 
wiesił ; plaszez ten odnaleziono następnie na „Ostro- 
wie“ w alei lipowej, zwalany i podarty, gdy atoli 
w tym płaszczu nic sie nie znajdowało, nikt nie 
mógł też w takowym spodziewać się pieniędzy, 
sam płaszcz zaś nie przedstawiał żadnej wartości, 
przypuścić należy, iż tylko ze swawoli, z żartu, 
ów płaszcz ktoś ze służby zabrał, na „Ostrowie“ 
porzueil, a tam psy takowy rozszarpały. Większej 
wagi atoli jest ta okoliczność, iż na kilka dni 
przed 29 lipca z. r. (a może bezpośrednio przed 
22 lipca z. r.) przepadł bez śladu w sposób isto- 
tnie zagadkowy, żółty pies legawy, który bardzo 
przywiązany do osoby X. Tchórzniekiego zazwy- 
czaj ma towarzyszył, a czasami spał tuż pod 
drzwiami jego mieszkania. Był to pies czujniejszy 
od 3 innych młodych, łagodnych psów legawych, 
znajdujących się we dworze kukizowskim, był to 
pies więcej złośliwy dla obeych, a nawet przez 
Aleksandra Strzeleckiego (syna Maryi) nielubiany. 

Psa tego karmiła zazwyczaj sama Marya Strze- 
lecka. Przepadł on rzekomo tego dnia, kiedy Ma- 
rya Strzelecka do Liwowa wyjeżdżała. Wszelkie 
poszukiwania za tym psem -— przez sędziego 
śledczego obecnie zarządzone — mimo wyznaczo- 
nej przez niego nagrody za odnalezienie pozostały 
bez skutku. Podnieść należy tu tylko, że gdy X. 
Tehórznicki przed Maryą Strzelecką żalił sie na 
brak tego psa, ona mu odpowiedziała: „eo to ma 
obchodzić księdza”, że natomiast syna swego Ale- 
ksandra podejrzywała, czy on tego psa nie za- 
strzelił i nie uprzatnal. Do wypadku tego atoli 
nikt, tem mniej X. Tchórznieki nie przywiązał 
podówczas uwagi; nie uważano tego jako zapo- 
wiedź bliskiego zamachu. 

Spokojnie i bez trosk wszelkich żył X. Tchórz- 
nicki od r. 1825 w dworze kukizowskim. Mimo 
wieku podeszłego (obecnie lat 85) posiadając jesz- 
cze niespożyte siły fizyczne, cieszył się X. Tchórz- 
nicki dobrem zdrowiem, nigdy przez całe życie 
nie słabował, tem mniej na epilepsyę i t. p. cho- 
roby. Do ostatnich czasów jeszcze w zimnej wodzie 
zwykł się był kąpać, sam na przechadzki dalsze 
wychodził, apetyt miał dobry, sen również, nie 
żalił się na żadne dolegliwości, słowem przedsta- 
wiał obraz czerstwego starca, którego nawet pa- 
mięć nie zawodziła, chyba przypadkiem i wyjat- 
kowo. Sam zawiadywał swoim majątkiem rucho- 
mym, kupony mieniał, gotówkę, we Lwowie loko- 
wał a obliczając swój majątek, jeszcze przed 
dwoma laty doliczył się poważnej kwoty około 
200.000 złr. Że taką kwotę rzeczywiście mógł po- 
siadać, wynika z tego, że żył nader skromnie, 
żadnych wydatków nie czynił, wszystko procento- 
wał, zwykle w jesieni lokował w banku hipotecz- 
nym a mianowicie w r. 1883 5.000 złr. — w r. 
1884 5.800 złr. — w r. 1885 10.200 zh. — w r. 
1886 6.400 złr. — w r. 1857 — 16.000; ogółem 
42.900 złr. na asygnatach kasowych w przeciągu 
pięciu lat, wynika to zresztą z faktu, iż po wy- 
padku obecnym odnaleziono przeszło 100.000 ۰ 
w efektach i monetach, nie licząc gotówki, bra- 
kującej dotąd około 5.000 zir. jaką w części ku- 
ponów i zrealizowanych a wylosowanych listów 
zastawnych w dniu 2% maja z. r. był podjął, a 
wcale nie lokował. Ze X. Tehörznicki miał prze- 
glad dokładny swego majątku, wynika to i z tego 
że wedle podania jego, popartego przypuszezeniami 
i twierdzeniami Maryi Strzeleckiej, ostatnia w roku 
1885, częściowy spis obligacyi sama była sporzą- 
dziła, że on aż 5 spisów obligacyi i efektów po- 
siadał, które atoli przy obeenym ostatnim zamachu 
przepadły. Wiedział on, iż posiada skrypt dłużny 
Maryi Strzeleckiej na 2.000 złr. i takowy teraz 
odnaleziono, wiedział, że posiada. kwitek Aleksan- 
dra Strzeleckiego na 7—800 złr., obecnie niestety 
nie odszukany. Wiedział on wreszcie, gdzie co 
przechowywał, bo w ogólności (pomijając pomniej- 
sze niedokładności, osłabioną skutkiem wypadku 
pamięcią łatwo wytlumaczone) podał w toku śledz- 
twa wskazówki, zgodne z wynikami śledztwa. 

Jak dalece liczył X. Tchórznieki na swoje zdro- 
wie, wskazuje okoliezność, iż posiadając tak znacz- 
ny majątek, nie rozporzadzil nim na wypadek 
śmierci. To pewna, że nosił się z myślą zapisania 
całego majątku swoim krewnym, „od krewnych 
odziedziczyłem — krewnym zostanie“. 

Raz szczególny w lutym 1888 pod nieobecność 
Maryi i Aleksandra Strzeleckich, zaniemógł nagle 
X. Tehörznicki, poczerwieniał nagle i wołał, że 
będzie umierać. Wtedy ta chwilowa niedyspozycya 
wnet minęła; służba dworska wezwała X. Anto- 
niego Króliekiego i wobec tego wyraził się X. 
Tchórznieki, że na wypadek śmierci zapisuje Pia- 
nowicie Kazimierzowi Tchórznickiemu, dług 3.000 
złr. należący się jemu od Maryi Strzeleckiej za- 
pisuje tej ostatniej, a dlug 650 złr. należący się 
mu od Aleksandra Strzeleckiego zapisuje na ko- 
ściół w Kukizowie. O papierach, efektach i t. p. 
wtedy nie nie wspomniał, mówił tylko: „jeszcze 
nie umieram, pojadę do Lwowa, tam u notaryusza 
formalny zrobię testament“. 

O tem, aby X. Tehörznicki zamierzył Maryi lub 
Aleksandrowi Strzeleckim majątek swój ruchomy 
zapisać na wypadek śmierci lub darować za życia, 
ani mowy nie ma. Tak on sam jak i liczni świad- 
kowie stwierdzają przeciwieństwo, reprodukując 
słowa jego dobitne a charakferystyczne, które roz- 
wiewają wszelką w tej mierze wątpliwość. Widząc 
bezrząd ogólny, lekkomyślność Aleksandra Strze- 
leckiego, nie chciał narażać majątku swego na 
roztrwonienie, a zresztą nie miał żadnych a ża- 
dnych, tak dalece sięgających obowiązków wobec 
Strzeleckich, rodziny ostatecznie zupełnie mu obcej. 
O tem usposobieniu wiedzieli i Strzelecey, wie- 
dzieli i inni. To atoli nie zamącało wcale (przy- 
najmniej na oko) stosunków przyjaznych X. Tehörz- 
niekiego do Strzeleckich i na odwrót. W dniu 22 
lipca „odbył się odpust. w Kukizowie, a Marya 
Strzelecka przy obiedzie obsługiwała nawet sama 
X. Tchorznickiemu, w dniu 25 lipca z. r. obcho- 
dzono uroczyście poświęcenie fundamentów pod 
nowy dwór w Bołszowie, a X. Tehörznieki odpra- 
wił osobiście ten akt, poświęcał osobiście funda- 
menta. Wprawdzie dziwił się ksiądz Tehörznicki, 
ze mimo braku funduszów, mimo niestosownej pory, 
w same żniwo, gdzie robotnik drogi a o ludzi do 
żniwa trudno , rozpoczyna Aleksander Strzelecki 
budowę, która około 6.000 złr. pochłonie, ale tego 
nie wyjawił, zachował to przy sobie. 

Wreszcie nadeszła niedziela, dzień fatalny 9 lipea 
1888 r. 


| (który w dniu 24 lipca odjechał do Jazłowca, a 


Pod nieobecność ks. Antoniego Krölickiego, 
dopiero po wypadku 31 lipca do Kukizowa po- 
wrócił) w zastępstwie tegoż odprawił X. T. mszę 
świętą w kościele, spożył obiad w towarzystwie 
Maryi Strzeleckiej, był u niej nawet jeszcze wie- 
ezorem na herbacie. We dwójkę zasiedli pod kasz- 
tanami przed dworem, sama Marya Strzelecka na- 
lała i podała mu 2 szklanki herbaty z rumem, a 
około godziny 8 czy 9 wieczorem udał się X. 
Tchórznicki do swego mieszkania, zupełnie zdrów 
na ciele i duchu. Zamknąwszy drzwi z dworu do 
sieni prowadzące na haczyk i zakrętkę drewnianą 
od środka, pozostawiwszy drzwi ze sieni do po- 
koju wiodące tylko przymknięte, przekonawszy się, 
że wszystkie okna zamknięte, położył się do snu. 
Zaznaczyć wypada, iż jak zwykle, tak i wówczas 
z powodu oszczędności nie zaświecał świecy, okien 
firankami nie zasłaniał. Położył się ubrany tylko 
w koszuli, ubranie zaś pozostawił częścią na łóżku, 
częścią na sofie i zasnął. Dzień niedzielnego od- 
poczynku zużytkowała w swój sposób służba dwor- 
ska, wieczorem na pogadance u sadownika Jana 
Jojkiewicza w sadzie dworskim i pod cerkwią. 
W tym czasie wychodziła tam także i Marya Strze- 
lecka na chwilę, wydając jakieś dyspozycye. Wre- 
szcie położyła się i ona w sypialnym narożnym 
pokoju, gdzie obok pieca na ziemi wówczas także 
pokojowa jej Handzia Michalicka twardym snem 
zasnęła. Ponieważ kucharz Michał Bilik zwykle 
nocuje we właściwej chacie za kościołem, pozo- 


Hadyna (kredensowy) i Jewka Podhajna (dziewka 
od kuchni) udali się na spoczynek do kredensu, 
ostatnie obok do garderoby. Ponieważ zaś pastuch, 
Michał Batiuk w swojej chacie sypial, a cała sluz- 
ba dzierżawcy nocowała na korezunku przy ko- 
niach, nie było nikogo więcej na całym obszarze 
dworskim. Ostatni wrócił ze wsi do budy w sa- 
dzie, sadownik Jan Jajko, około godz. 10 wieczo- 
rem, widzieli go wartownicy gminni, właśnie pod- 
ówczas od kościoła do cerkwi popod dworem prze- 
chodzący. Ci ostatni wśród nocy nie dostrzegli ni- 
kogo podejrzanego. Jan Jajko twierdzi tylko, iż 
na ławee pod cerkwią widział kogoś w czarnem 
ubraniu leżącego a myślał, że to syn kucharza, 
Michał Bilik junior. Ten ostatni zaś, wracając 
również około godziny 10 wieczorem do domu ojca, 
słyszał tylko jakiś mocny Swist.w stronie kościoła, 
nie umie jednak tego wytłumaczyć. Tej samej nie- 
dzieli (29 lipea z. r.) podejmywał Aleksander Strze- 
lecki na folwarku swym w Bolszowie zaproszo- 
nych poprzód gości ze Lwowa. Folwark ten poło- 
żony na boku od wsi Rudance i Kukizowa, odda- 
lony jest o بل‎ mili drogi, idąc atoli krótszą drogą 
przez Ostrów i łąkę, można w 10—15 minutach 
wolnego chodu, zwłaszcza w lecie dostać się z dworu 
kukizowskiego na folwark w Bołszowie. Otóż za- 
prosiwszy poprzednio gości lwowskich na 22 lipca 
następnie odwołał Aleksander to zaproszenie i 
oznaczył dzień 29 lipca 1888 r. na dzień przyję- 
cia. Dzień poprzód, wróciwszy ze Lwowa, a zażą- 
dawszy jeszcze za pośrednictwem Leizora Latta 
w niedzielę 29 lipca z. r. od swej matki pożyczkę 
50 złr. (widocznie funduszów nie miał własnych), 
podejmywał on od południa u siebie gości. 

Przybyli, mianowicie: Stefan Tustanowski, Fe- 
liks Głowacki, Adam Gamrat, Izydor Rozwadowski, 
Albert Mniszek, Henryk Sieber, Józef Geringer, 
zrobili małą wycicezke z Bolszowa {przez Rudańce 
popod dwór kukizowski i przez Ostrów), a po obie- 
dzie i-po kolacyi, podanej około 9—10 godziny, 
wyjechali goście wszyscy około 12 godziny z Bol- 
szowa; — w karty nie grano, zbyt wiele nie pito. 
Wszyscy ci świadkowie stwierdzają zgodnie, iż 
byli trzezwi, również jak Aleksander Strzelecki, 
że ostatni nie zdradzał żadnego niepokoju, a na- 
wet, gdy przy obiedzie deszcz zaczął kropić, czy 
na seryo, czy z grzeczności zapraszał gości, by 
u niego przenocowali. Wedle tych samych zeznań, 
popartych zeznaniami służby na Bolszowie, w tym 
czasie ani żaden z gości, ani Aleksander Strze- 
lecki na czas dłuższy się nie wydalał. Ostatni 
tylko krótką chwile zabawił wieczorem w czasie po- 
doju krów w stajni w towarzystwie dziewki Ha- 
nuski Bartos. Bezpośrednio po odjeździe gości po- 
łożyli się wszyscy ze służby bolszowieckiej do snu, 
częścią w kuchni, częścią w kancelaryi, częścią po 
stajniach. Czy i kto owej nocy z folwarku na Bol- 
szowie wychodził — tego służba cała nie wie i 
tego nie słyszała, ani wiedziała i dziwnem jest 
tylko, że juź w toku śledztwa rozeszła się 
wieść w okolicy, iz jakaś kobieta, kradnąc kar- 
tofle skarbowe pod folwarezkiem na Bolszowie — 
miała widzieć Aleksandra Strzeleckiego, wycho- 
dzącego z dworu na Bolszowie właśnie owej nocy 
z dnia 29 na 30 lipca z. r. Mimo wszystkich po- 
szukiwań nie odszukano tej kobiety, a jedynie 
Feiwel Gerstman, dzierżawca Ceperowa stwierdza, 
że taka pogłoska krąży, że nawet słyszał o tem 
rozprawiających dwóch obeych chłopców. 

Co tej nocy i pod jej osłoną działo się 
w mieszkaniu X. Tchórzniekiego? Na to niema 
świadków bezpośrednich! Ale mozolnie prze- 
prowadzone śledztwo karno-sadowe dostarczyło 
materyał dowodowy, który ten brak bezpośredniego 
dowodu ze świadków zastępuje. 


* 


W poniedziałek następny (30 lipca z. r.) około 
godziny 7— 8 rano zjawia się murarz Paweł Ha- 
rasymowicz w sypialnym pokoju Maryi Strzelec- 
kiej, by zabrać narzędzia swe murarskie, tam po- 
żostawione do dalszej roboty, i zastaje Maryę 
Strzelecką jeszeze w łóżku; po chwili zebrała się, 
zaglądnęła do kur swoich, a nawet do kuchni. Wi- 
dząc, że kawa dla X. Tehörzniekiego przeznaczona, 
jeszcze stoi na kuchni, nie kazała prósić X. Tehörz- 
nickiego do siebie na śniadanie, choć zwykle sam 
do niej przychodził, lecz poleciła Władysławowi 
Michaliekiemu (chłopcu kredensowemu), by kawę 
zaniósł do X. Tehörznickiego. 

Po chwili wraca tenże z przestrachem, dono- 
sząc, iż zastał drzwi mieszkania X. Tehörznickiego 
otwarte, a X. Tchórzniekiego krwia zbroczonego, 
leżącego na łóżku. W tej chwili pospieszyła Ma- 
rya Strzelecka tamże i to sama, powróciła ztam- 
tąd do kuchni blada i pomieszana, zażądała od 
Handzi Michalickiej wody do picia i wezwała ją 
i Jewkę Podhajną: „chodźcie, popatrzcie, ksiądz 
bardzo skrwiawiony.* Weszły do mieszkania księ- 
dza. X. Tchórznieki leżał na łóżku, kołdrą przy- 
kryty, z twarzą zakrwawiona, okiem podbitem. 
Zupełnie przytomny już, zapytany odpowiedział, 
że nie wie, co się stało, że w nocy coś go rzu- 
ciło o ziemię, że upadł, że nad ranem, przyszedł- 
szy do przytomności, znalazł się na ziemi, widział 
wszystkie drzwi otwarte, że następnie sam wygra- 
molił sie na łóżko — i znów zasnął”. O tem, by 


stała służba, tj. Jan Łueio (ogrodniczek), Józef 


ktoś obey zadał mu rany, nie wspominał. Obok 


ślady krwi na drzwiach sypialni i futrynach — 
obok na ziemi wymioeiny, suknie X. Tehörzni- 
ckiego na ziemi leżące. Zresztą nie dostrzeżono 
żadnego nieładu, ani rozbitych szaf i sprzętów, 
wogóle żadnych śladów rozboju, przeciwnie za- 
stano zegarek srebrny na zwykłem miejscu otwo- 
rem leżący. Wnet przybył i kucharz Michał Bilik: 
i natychmiast wyjawił swe zdanie, że X. Tchórz- 
nieki żadną miarą sam skutkiem upadku takich 
ran sobie zadać nie mógł, na to jednak odpowie- . 
działa Marya Strzelecka: „Idź durny Michał,* i 
trwała wobec służby przy twierdzeniu zgodnem 
z opowiadaniem X. Tehörznickiego, iz zakrwawie- 
nie powstało skutkiem upadku, wysuwając przy- 
puszezenie epileptycznego napadu, t. zw. „słabości. * 
Natychmiast napisała Marya Strzelecka kartkę do 
swego syna Aleksandra Strzeleckiego tej treści: 
„proszę zaraz, na koniu przyjeżdżaj — X. Tehörz- 
nicki źle, zalany krwią“ i posłała ją przez Wla- 
dysława Michalickiego na Bolszów. Kartkę tę od- 
dat Michalieki lokajowi Ignacemu Polańskiemu -i 
ekonomowi Stanisławowi Horwatowi. Tenże zastał 
około godziny 9 rano Aleksandra Strzeleckiego: 
jeszcze śpiącego, obudził go. Aleksander Strzelecki, 
przeczytawszy kartkę, powiada: „coś tam musi 
być,“ ubiera się (na nogach wysokie buty z cho- 
lewami) i jedzie tarantasem do Kukizowa. Tu eze- 
kała nań Marya Strzelecka, chodząc po deskach 
przed swoim dworem. Aleksander Strzelecki (jak 
to zeznaje Władysław Michalicki), rozmawia się 
dłuższy ezas z matką i głośno i eicho po francusku, 
chodząc przed domem jak po korytarzu. Następnie: 
zbliża się przed mieszkanie X. Tehörznickiego, 
staje na progu drzwi, prowadzących z podwórza 
do sieni i mówi do matki: „ja sam nie pójdę, 
tylko pojadę po Kalinowskich, aby ksiądz na mnie 
nie mówił.“ Zaraz potem posłano po Jana Kali- 
nowskiego, a gdy przyszedł, Marya Strzelecka ka- 
zała mu czekać: „wszyscy razem pójdziemy.“ Ale-- 
ksander Strzelecki zaś z Michałem: Strzeleckim: 
podjechali aż w pole po Józefa Kalinowskiego (orga- 
nistę), a mówiąc mu: „siadaj — nie wiedzieć co się 
księdzu stało, potłukł się, dostał konwulsye, może bę- 
dzie umierać* — przywiózł go na miejsce wypadku. 
Wtedy dopiero, w towarzystwie Kalinowskich, ku- , 
charza Bilika i murarza Pawła Harasymowieza- 
weszli Strzeleecy do X. Tehörznickiego; — a: 
jakkolwiek mówiono, że drzwi były otwarte, jak: 
kolwiek Jan Kalinowski szukał za siekierką X. 
Tehórznickiego, jako możliwem narzędziem zbro- 
dni — powtarzali Strzeleeey uporczywie — mia- 
nowicie Marya Strzelecka: „nie ma znaku, by tu 
kto obcy był, już w zimie miał ksiądz tę sła- 
bose.“ Obecni temu nie wierzyli jednak, choć. 
prości ludzie. W dowód niechaj posłużą zeznania . 
Julii Bilik, żony kucharza, która na słowa ۰ 
Strzeleckiej: „ksiądz tak się potłukł, nie wiedzieć 
co to jest, czy dostał apopleksyi lub konwulsye* 
przedstawiała jej, że nigdy przecież nie słyszała, 
by X. Tchórznieki cierpiał na konwulsye, że. 
w takich nawet razach chorzy tak się nie kale- 
czą, wskazując na przykład swego 80-letniego: 
teścia Bartosza. Nikt z obecnych mimo to nie. 
zadał sobie pracy przeszukania dokładniejszego . 
sprzętów i rzeczy, sprawdzono tylko, że okna wszy- 
stkie całe i nie otwierane. Całą opiekę i pomoc 
ograniczyła w pierwszej chwili Marya Strzelecka 
natem, iz obmyła oczy X. Tehórznickiemu ze krwi. 
i to tylko oczy — a na głowę dała mu oklad,. 
natomiast atoli połeciła zaraz w poniedziałek rano . 
wymyć podłogę w sypialni X. Tehórznickiego 
z krwi i wymiocin, natychmiast kazała namoczyć 
koszulę, zdjętą z X. Tehórznickiego, a następnie 
również w poniedziałek wyprać tę koszulę, nadto 
kazała skosić trawę pod oknem sypialni X. Tehörz- 
niekiego. Aleksander Strzelecki zaś ograniczył 
swą ingerencyą na tem, iż postanowił przyzwać 
lekarza ze Lwowa, jakkolwiek X. Tchorznicki 
domagał się chirurga Rapsa z Jaryczowa, o pół 
mili tylko oddalonego, który przecież mógł na- 
tychmiast przybyć i bodaj na razie opatrzyć rany 
i zapobiedz dalszemu upływowi krwi. Aleksander 
Strzelecki wraca do Bolszowa, przebiera sie, je- 
dzie tarantasem do Lwowa i przy tej sposobności - 
oznajmia swoim furmanom tylko tyle: „jadę po | 
doktora, ksiądz słaby.* Przybywszy do Lwowa 
około południa 30 lipca z. r., dowiaduje się Ale- 
ksander Strzelecki, że dr. Weigel (lekarz domo-- 
wy) nie jest obecny, udaje się do sklepu krawca. 
Felińskiego, u którego Władysław Strzelecki 
(brat jego stryjeczny) zwykle zajęty, opowiada 
temuż: „że X. Tehórznicki zachorował, "upadł 
z łóżka, potłukł się bardzo, krew idzie mu z nosa 
i prosi o wyszukanie jakiego lekarza.“ 

Obaj wychodzą, Aleksander Strzelecki udaje - 
się na obiad do hotelu. Władysław Strzelecki zaś 
w jego zastępstwie zaprasza W. dr. Edwarda 
Schmida do Kukizowa, opowiadając mu to. samo, 
co wyż od Aleksandra Strzeleckiego słyszał z do- 
datkiem: „iż X. Tehörznicki miał już poprzednio 
podobno dwa napady.“ O godzinie 3 popołudniu 
zajechał Aleksander Strzelecki przed dom dr. 
Schmidta, powtórzył szczegóły wypadku w sło- - 
wach przez Władysława Strzeleckiego podanych 
i odjechali obaj do Kukizowa. Już po drodze za- 
uważył dr. Schmidt, że Aleksander Strzelecki - 
moeno nie wyspany — na co mu tenże odpowie- 
dział, iż noc na 29 lipca z. r. przepędził w tin- : 
glu, a noc na 30 lipca z. r. miał gości u siebie. - 
O godzinie 5 popołudniu 30 lipca w poniedziałek : 
przybył dr. Schmidt do Kukizowa w towarzyst- 
wie: Aleksandra Strzeleckiego, Maryi Strzeleckiej, 
wszedł natychmiast do mieszkania X. Tehórzni- 
ckiego. Zastał go już w czystej koszuli, podłogę ` 
już wymytą, ale natomiast głowę i twarz X. ~ 
Tehörznickiego pokrytą skrzepami krwi — na- 
głowie 4 rany — na piersiach znaczne podbieg- - 
nięcia i bolesności żebra, wskazującą na złamanie 


takowego, wreszcie widoczne odciski paleów, po- = 


chodzące od duszenia ręką. 

Opals chorego, a widząc, iz cieplota - 
ciala siega 
przeto możliwość zapalenia płuc istnieje — oznaj- 
mił obecnym, iż stan chorego jest groźnym — 


yz 38°, że chory i krwią pluje, 
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ze może wnet życie zakończyć. Przytem atoli „AJ 


wbrew powtarzanym przypuszezeniom obeenych, 


stanowczo orzekł dr. Schmidt, iż w danym wy- > 


padku wykluczonem jest przypadkowe zranienie się ` 
X. Tchórzniekiego; że przeciwnie na nim doko- : 
nano zbrodni i to mało co więcej jak 12 godzin 


przed przybyciem dr. Schmidta, że trzeba zacho- 38 


wać ślady krwi, że za to czyni-Strzeleckich odpo- 
wiedzialnymi — że wreszcie z obowiązku swego 
doniesie o wypadku do władzy, gdyby tego Strze- 
leccy nie uczynili. Cóż było naturalniejszem, jak 
usłuchać zdania rady lekarza znawcy i zdania 
służby jak np. kucharza Bilika. Przeciwnie jednak 
zachowała się Marya Strzelecka. Groszezac bowiem 
zaraz potem dr. Schmidta kawą, odpowiada ona 
na ponowione twierdzenie tegoż, iz epileptyczny 


'lózka zostały rozległe plamy krwi na podłodze, napad wykluczonym jest i to z pewną irytacyą : 
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_ ytkad pan przychodzisz coś takiego przypuszczać.“ | Po odjezdzie Aleks. Strzeleckiego i Dra Schmidta, |słażyć do wykrycia sprawcy, bo okna mieszkania] Poszukując atoli dokładniej jeszcze, wydobył] wzięła po wypadku ze szafki nocnej X. Tchórz- 
Ksiądz już dwa razy był tak chory, zresztą nic | pozostał podleśniczy dworski Szymon Zyszkowicz |zastano wszystkie zamknięte, prócz poruszenialz głębi pieca jeszcze kilka resztek takich samych niekiego, że to jej klucz od szafy, w której stare 
-nie zginęło, szafa zapieczętowana, zegarek leżał | przy X. Tchórzniekim, przepędził przy nim ezu- | ubrania, żadnego nie dostrzeżono nieładu a co naj-| rachunków, tak samo rubrykowanych, 3 zapałki, | kontrakta i papiery przechowane, że oddała go 
na miejscu, drobne pieniądze na kastliku, gdyby | wajac noc całą z poniedziałku na wtorek i do-| ważniejsza, nie dostrzeżono by sprawca czy toja nadto i dwa kawałki czarnej wstążki jedwabnej |X. Krölickiemu, aby co nie zginęło.“ .0 tem, by 
- się był kto łakomił to byłby to zabrał“ Oburzyła | piero we wtorek rano udał sie do swej chaty. We |w szafach, komódce itp. sprzętach czynił był ja-| zwykle używanej dla obojczyków księżych. Przed-| X. Tchórznieki posiadał jaki majątek, by jej część 
sig Marya Strzelecka i wyszła z pokoju, pozosta- | wtorek rano, również jak i przez poprzedzający |kie poszukiwania, by wogóle takowe wybił, lub|mioty te przechował jaxo lico sądowe i wtedy już takowego powierzył, ani wspomniała. Nawet jesz- 
wiając tam gościa dr. Schmidta. W międzyczasie |dzień, pracował murarz Paweł Harasymowicz przy | uszkodził. Gdy nadto tak Marya jak i Aleksander | obudziło się w nim podejrzenie, ażali te resztkileze w dniu 20-tym sierpnia, gdy sędzia śledczy 
. pojechał Aksander Strzelecki pospiesznie sam po| pomocy Jana Lucia i Józefa Hadyny około wy- | Strzeleccy na wyrażne zapytanie sędziego śledcze- | nie: pochodzą ze zbrodniczego zamachu. w otwartej szafce nocnej X. Tchórznickiego od- 
X. Pasiute do Zottaniec, uwiadamiając go, że X | prawy ścian dworu tuż obok oficynek X. Tchórz |go oświadezyli, iż oprócz rzeczy nic nie brakuje, Odtąd też zwrócił on uwagę swą już i na ro-|szukał kwote 1 złr. 40 cent. i o tem Maryi Strze- 
Tehörznicki „potłukł sie“ (a więc sprzecznie z o-|nickiego i ci nie dostrzegli wcale, by Marya Strze- |2e nawet zegarek i drobna moneta na kastliku po-|dzinę Strzelęckich, zaczął badać ich stosunki ma- leckiej oznajmił takowa ani słowa na to nie od- 
rzeczeniami dr. Schmidta) „rana niedoczeka* a|lecka zachodziła do mieszkania X. Tehörzuickie-|zostaly, że w szafach znajdują się suknie tak X. jątkowe, dosz:dł do rezultatu, że są zadłużeni, że | powiedziała — a przecież widząc poszukiwania za 
gdy ten nadjechał i do spowiedzi X. Tehórzni-|go. Wtedy to zapotrzebował Ludwik Müller (pa. | Tchórznickiego, jak i Strzeleckich, nie widział się| nie mają kredytu, a świadek Mendel Schnapper | pieniądzmi, cóz łatwiejszego, jak powiedzieć pra- 
eki przystąpił, ponowił dr. Schmidt swoje twier-|robek dzierżawcy) lonku do wora, a wiedząc, że|sędzia śledczy spowodowanym do szczegółowej |z Jaryczowa wyraził nawet przypuszczenie: „pie | wdę wobec sędziego śledczego ? Sędzia śledczy 
dzenie, iż X. Tehörznicki padł ofiarą zbrodni. |w starej masztarni znajdują się gwoździe i t. p,[rewizyi tych przedmiotów, mianowicie do ptzej-| aiądze poszły do wyższej izby“, rozumiejąc pod mając już niejakie dane do podejrzywania Strze- 
Marya Strzelecka odpowiada atoli na to, iż za-|udał się tamże. Tu zaraz za drzwiami (które się|rzenia szaf i komódki w pokojach X. Tehörzni-I tem Strzeleckich. leckich o udział w zbrodni przesłuchał czem ry- 
czeka, aż dr. Lech (lekarz powiatowy) z powodu|nigdy nie zamykały) zoczył na ziemi leżące jakieś | ckiego. O tem, by X. Tehörznicki klucz do szafy| Aleksander Strzelecki, pytany o psa, który przed | chlej resztę slużby dworskiej. Stwierdził fakt i 
jakiejś innej rzekomo zapowiedzianej komisyi | suknie, przykryte kapą; przyzwał zaraz parobków |lub nawet pieniądze i efekta swoje był powierzy] | wypadkiem zginął, wyraził się przed nim: „że miejsce pochodzenia przedmiotów zrabowanych — 
politycznej nadjedzie i jego się jeszcze poradzi, | Pawła Lipińskiego i Mikołaja Kowala, a przeko-|komu w przechowanie, podówczas ani Marya | وم‎ go nie lubiały, osobliwie ów żółty, że mówił sprawdził, że nietylko w pierwszym pokoju X. 
podając na usprawiedliwienie, iż „chciałaby unik-|nawszy się, że tam znajdują się dwa letnie sur- Strzelecka, ani X. Antoni Królicki ani słowem | nawet matce, iż psa tego zastrzeli, że następnie Tchórznickiego znajdują się ślady wymytych, roz- 
nać ingerencyi żandarmów, komisyi sądowej itp. | duty, długie spodnie z kalesonami i kapa z łóżka, [nie wspomnieli! Przesluchujae następnie Maryę i | matka pytala go nawet, czy sam psa tego nie za- |ległych plam krwi tuż przy samej komodzie, ale 
nieprzyjemności.* Po odbytej spowiedzi udał się| zawiadomili o tem Handzię Michalicka i Maryę | Aleksandra Strzeleckich, jako najblizszych i naj- | strzelił“: Aleksander Strzelecki wręczył mu nawet|i w lokalu komisyjnym (zazwyczaj zamkniętym) 
X. Pasiuta do kościoła po Przenajświętszy Sakra- | Strzelecką. Ostatnia posłała zaraz po Szymona ważniejszych świadków, dowiedział się sędzia | 9 sierpnia banknot na 1 złr. poplamiony, jako mo- |ślady widoczne krwi, na futrynach drzwi, na po- 
ment. Korzystając z tej pauzy, weszli obecni do|Zyszkowicza i kazała temuż udać się tamże z in- śledczy o podejrzeniach Aleksandra Strzeleckiego, | liwe lico sądowa twierdząc, iż takowy pochodz: | dlodze aż w drugim pokoju i ódsżękał jeszcze 
pokoju X. Tehörznickiego, a Marya Strzelecka | nymi, aby byli świadkami, a ten przybrawszy Mi. |które z jednej strony skierowały się przeciw zna- |od ekonoma Chotinera — bodaj czy w ten sposób | niedopałki rachunku kantoru Sokala i Liliena z pi- 
zażądała od tegoż pieniędzy na zapłacenie leka- | chała Batiuka i Michała Salaka, udał się z nimi |qemu złodzicjowi Ołeksie Mostiukowi, (zwłaszcza, | aie starał się odwrócić podejrzenia na inne osoby. |smem X. Tchórznickiego w piecu. 
rza i lekarstw. Wtedy to kazał ks. Tchórznieki | natychmiast do masztarni. Była wówczas godzina |że X. Tehórznieki w pierwszej chwili podobne czy- W nocy z 10 na 11 sierpnia z. r. wracając ze W dniu 20-tym sierpnia stara się sędzia od X. 
podać sobie nowe swoje spodnie, ale tych niej 10 rano. Zyszkowiez poznał w tych rzeczach ubra- | nil przypuszczenie) z drugiej strony przeciw Ja-|wsi na nocleg do lokalu komisyjnego około go-| Tehórznickiego wywiedzieć, gdzie przechowywał 
znaleziono i wtedy spostrzeżono dopiero brak tych|nie X. Tchórzniekiego, przeszukał takowe jak |nowi Łuciowi i murarzom Janowi Merunowiezowi, |dziny 9-tej‘ dostrzegł Szpang światło w pomiesz-|klucz od szafy? czy i jakie miał efekta wartościo- 
` spodni z kalesonami, 2 surdutów, oberoka zimo- | najdokładniej, w takowych jednakże nic nie zna- | Wincentemu Krajewskiemu i Michałowi Batiukowi, | kaniu X. Tchórzniekiego, doleciały jego uszu mo-|we? Na pierwsze pytanie dawał on różne odpo- 
wego i kapy, jaką zwykle podkłada pod podusz-|lazt, ani pularesu, ani pieniędzy, w ogóle żadnych |z których też na, razie pierwszych trzech aż do | dlitwy, a po chwili wezwał go Aleksander Strzele- wiedzi, na drugie zaś twierdził, iż posiadał obli- 
ke, tudzież brak gotówki około 95 złr. jakaw pu- śladów poprucia, podareia, któreby mogły wska- | wyjaśnienia uwięziono mimo wypierania się wszel- j oki do X. Tchórznickiego z tem, iż X. Tehörznicki gacye i książeczki Kasy oszczędności w komodzie, 
laresie wraz kuponem na 20 złr. X. Tchórznicki|zywać na osobę sprawcy. Zyszkowiez pozostawił |kiej winy z ich-strony. Sędzia śledczy nie mając | umierający, że chciałby komodę i szafę X. Tchórz-|że pozyezal pieniądze Strzeleckim. Wtedy to znie- 
"w spodniach był przechowywał. Wtepy wyszli obe-|przy tych rzeczach Michała Batiuka na straży i|na razie bliższych danych, wcale zaś nie przypu |nickiego opieczętować pieczęcią parafialną! I to chęcony pytaniami, zapytał obecnego ajenta Szpan- 
cni z pokoju, pozostawiając Maryę Strzelecką sam |natychmiast posłał po żandarma do Jaryczowa, |szczając, by X. Tehórznickiemu zrabowano wię- | dopiero teraz! W obecności X. Antoniego Królic-|ga: „kto ci panowie? szukają, a nie nie znale- 
na sam z X. Tehörznickim. Po chwili wyszła ona | który przybywszy około południa, fakt odnalezie- |kszą kwotę, by mianowicie Sirzelecey jakikolwiek | kiego, Aleksandra i Władysława Strzeleckich przy-|żlij* gdy zaś Szpang go zapewniał, że wszystko 
na dwór, a okazując 3 banknoty po 50 złr. i je-|nia porzuconych sukni X. Tehorznickiego urzę- | udział mieli w czynie, przesłuchawszy sługi dwor |stapil Szpang do komódki, przekonawszy się, iż] już znaleziono, odpowiedział X. 'Tehórznieki : „ale 
den na 5 złr, razem 155 złr. oświadczyla dr.|downie skonstatował. Tego samego wtorku przed |skie co do szczegółów wykrycia wypadku wyje |wierzchnia część takowej tylko gwożdziem zało-|moich książeczek szparkasy nie ma.“ 
Schmidtowi, iz nie mogła wedle wskazówek X. | południem wysłała Marya Strzelecka Mikolaja Sy- |chał we środę, t. j. 1 sierpnia 1888 r. w nocy |żona, otworzył takową i zabrał z niej jedynie ta Te dane wzmocniły jeszcze podejrzenie w oczach 
Tehörzniekiego wyszukać pieniędzy w komódce|saka po siostrę swą Anielę Kielanowską do Ko-|z Kukizowa, tak że wogóle tamże tylko 30 godzin| ką samą wstazke obojczykowa, jaką wprzód z pie- | sędziego śledczego. Dowiedziawszy się zaś, że 20 
w pokoju, że wtedy X. Tehörznicki sam z łóżka|złowa i ta też okolo 3 godz. po południu bezpo- urzędował i jednę tylko noc z 31 lipca na 1 sier- |ca lokalu komisyjnego był zabrał. Nie przeszuku- |sierpnia Marya i Aleksander Strzeleccy wyjechali 
był wstał, z pod szufladki komódki wydobył ban-|średnio po przyjeździe Aleksandra i Władysława | pnia 1688 r. w drugiej połowie oficyn, tuż obok|jąc dalej ani komody, ani szafy w 1-szym pokoju f nagle do Lwowa, wezwał z jednej strony pod d. 
knoty a mówiąc, iż daje jej 320 złr., — tylko | Strzeleckich i X. Antoniego Królickiego do Kuki- |mieszkania X. Tehórznickiego położonych, składa |stojącej (zwłaszcza, że na pytanie Aleksander| 20 sierpnia telegraficznie tutejszą Dyrekcyę poli- 
kwotę 155 złr. jej wręczył. Dr. Schmidt nie zwra-|zowa przybyła. Wszyscy odwiedzili wtedy księdza |jących się ze sionki i 2 pokojów przepędził. Po|Strzelecki twierdził, iż tamże znajdują się tylko j eyi do czuwania nad Strzełeckimi , z drngiej zaś 
cał dalej na to opowiadanie uwagi. Stwierdza | Tehörznickiego, który zupełnie przytomny powta- |Jego odjeździe czyniła c. k. żandarmerya dalsze |suknie), opieczętował Szpang pieczęcią parafialną ۱ 
atoli obecnie, iż wedle jego zdania X. Tchórzni-|rzał na zadane sobie pytania, iż nie wie, co się | poszukiwania, w Kukizowie zaś pozostali Aleksan- |komodę i szafę, zachowując tylko ową wstążkę 
, eki podówczas tak dalece był osłabionym, iż|z nim stało. Wtedy to (więc we wtorek po po-|der i Władysław Strzelecey, a wnet około 4 sier- |obojczykową jako lico sądowe. W dniu 13 sierp- 
- wręcz niemożliwem jest, by o własnych silach [ludniu) oznajmiła Marya Strzelecka siostrze swej | pnia zjechał zięć Maryi Strzeleckiej Jan Kocha- | داد‎ w czasie, kiedy żandarmi Jamrog i Habrat 
Z łóżka wstał i owe banknoty wyjął. X. Pasiut, | Anieli Kielanowskiej w cztery oczy, że poprzed-|nowski ze synem Stanisławem, ostatni dwaj noco | czynili na miejscu poszukiwania, skorzystał Szpang 
wreszcie zakończywszy obrzędy religijne, wezwał|niego dnia w poniedziałek po południu, gdy roz-|wali we dworze. Maryi Strzeleckiej, obaj pierwsi fz tej sposobności i w obecności tychże, niemniej 
X. Tehórzniekiego, by sporządził testament, ten | chodziło się o zapłacenie Dra Schmidta, X. Tehórz- |zaś w cfizynach obok X. Tchórznickiego w tak|X. Antoniego Królickiego (Marya Strzelecka od- 
jednak odpowiedział tylko: „od krewnych dosta-|nieki, sam wyjąwszy pieniądze z komódki, prosił |zwanym obecnie lokalu komisyjnym. X. Tehörzni | mówiła swej obecności), otworzył Szpang poprzód 
łem, krewnym zapiszę — jak wstanę pozdrowie-|ją, by jego pieniądze do siebie w przechowanie |cki pozostawał odtąd pod opieką służby dworskiej, | już opieczętowaną komodę, aby zabrać z niej dwie 
Je — to pojadę do Lwowa u notaryusza zrobić | zabrała, ona tego jednak nie chciała uczynić, mó | mianowicie zaś, 80 letniego Jana Kalinowskiego; odezwy tutejszej Kasy oszczędności z roku 1874 
testament. Pianowice zapiszę Kazimierzowi Trzórz-|wiąc, że za dużo się ludzi kręci, że mogliby pod- | dalszej opieki, mianowicie lekarskiej, nie użyczono|i 1875, które pierwszym razem tam widział, a 
_ niekiemu z tem, by mnie pochował i cztery mszy | patrzeć, że ona ma u siebie pieniądze i że jeszczeby | mu. W kilka dni po wypadku (dnia nie zdołano|obecnie do śledztwa zdawały mu się potrzebne. 
za duszę mą fundował.* Wedle zeznań świadka|ją zamordowali. Kielanowska odjechała do Mosz |stwierdzić! zaczął X. Tehórznieki — jak to sama| Wtedy to za dnia dostrzegł on na wewnętrznej 
dr. Schmidta oświadczył wreszcie obecny Aleksan-|kowa, a tego dnia, czy tez nastepnego, wręczyła | Marya Strzelecka przyznaje — fantazować, maja: | stronie komody i na szufladach ślady wytartej 
der Strzelecki „przekonałeś mię pan — ja wiem — | Marya Strzelecka X. Antoniemu Królickiemu klucz |czyć. O czem on majaczyl, nie wiedzieć, to pewna|krwi; znalazł nadto (prócz powyższych odezw) 
matka odehoruje to — niech spazmuje — a jalod szafy X. Tehórznickiego w przechowanie bez | atoli, iz ciągle domazal się przenies enia do domu | także ponadto jeszcze rachunki kantoru Sokala i 
doniosę o tem do wladzy,“ siadł z dr. Schmid-| wszelkich dalszych wyjaśnień. Pod wieczór we | Maryi Strzeleckiej. Znaczenia tego nikt nie umie | Liliena, jakiego pierwszym razem nie widział, a 
tem na wózek i przyjechał znim około godziny] wtorek zjechała komisya sądowa. Natychmiast | wytłmaczyć, a tem mniej wytłumaczonem, dlaczego |który prawdopodobnie później, przez istniejącą 
10*/, wieczorem w poniedziałek do Lwowa. Ze-|przystapiono do oględzin sądowo-lekarskich X.| Marya Strzelecka, ulegając tym rzekomym maja-|szparę do komody wrzucono. Te okoliczności obu- 
gnając się powiedział Aleksander Strzelecki, ze | Tchórznickiego i stwierdzono: ezeviom, zarządziła przeniesienie X. Tehórznickiego | dziły w Szpangu podejrzenie, iż X. Tehörznickie: 
zapyta jeszcze dr. Dąbrowskiego Pawła, gdzie ma] 1) nad prawem okiem tłuczoną kabląkowałą |do domu, ale i to niə do swego pokoju, lecz doj mu zrabowano i papiery wartościowe, a dla zatar- 
zrobić doniesienie. Zaznaczyć wypada już w tem|ranę 3'/, ctm. długą, do okostnej drążącą ; zarderoby. Tu posiędział X. Tchórznicki chwilę, f cia śladu rachunki odnośne w. piecu lokalu komi 
miejseu, że mimo półmilowego tylko oddalenia| 2) nad nosem rana na 4'/, ctm. długa o nie-| podano mu bulion w obecno ci X. Antoniego Kró- syjnego spalono. Wtedy doszło też do jego wia- 
od Jaryczowa, tego dnia po odjeździe dr. Schmid-|równych brzegach; do okostnej sięgająca, o sinem | liekiego i słażby. X. Tehörznicki atoli nie zado- | domości (w sposób dotąd niewyjaśniony), że X. 
ta nie uwiadomiono nawet posterunku c. k. żan-| otoczeniu; wolit się tem i domagał się przeniesiesia do po-| Antoniemu Krölickiemu powierzyła Marya Strze- 
darmeryi o wypadku takiej doniosłości a Aleksan-| 3) oko prawe na powierzehni dłoni podbite, po- | koju Maryi Strzeleckiej. Temu życzeniu nie uczy. |lecka klucz od szafy X. Tchórznickiego , natych- 
der Strzelecki tłumaczy to tem, iż „był zaambara- | wieki opuchnięte, a na gałce ocznej wybroczyny. | niono już zadość, ale odniesiono X. Tehórznickiezo | miast przeto odebrał ów klucz'od X. Królickiego 
sowany, zapomniał na to.“ Czy Aleksander Strze-| 4) oko lewe podbite, opuchnięte; napowrót: do oficyn jego, a Marya Strzelecka|i wręczył go obecnym żandarmom. | 
lecki w poniedziałek wieczorem widział się jesz-| 5) nad lewą skronią rana w kształcie litery Y, | twierdzi, że wtedy dopiero oddała X. Królickiemu| Tu zaznaczyć należy, że w czasie bytności 
cze z dr. Dąbrowskim, niewiadomo, bo ostatni|na 1'/, ctm. długa, o równych ale tłuczonych|kluez od szafy, jaki jej rzekomo powierzył X.|Szpanga, tenże spostrzegł ciągłe narady między 
jako obrońca tegoż uchylił się od świadectwa | brzegach, do okostnej drążąca, ze złamaną blaszką | Tehórznieki, popadajye tem samem nietylko |Strzeleckimi, pewien niepokój, żle ukrywany, a co 
na zasadzie $. 152. p. k. Natomiast udał się Ale-| kości czaszkowej; w sprzeczność z zeznaniem X. Królickiego, ale|więcej — zadziwiły go ciągłe przejażdżki. Dnia 
ksander Strzelecki mimo późnej pory nocnej do] 6) na lewym policzku u dolnej szczęki lewej|i zeznaniem właśnem pózuiejszem, wedle którego |9-go sierpnia wyjechał Aleksander Strzelecki do 
domu stryjecznego swego brata Władysława Strze-|ranę 1% etm. długą, a nad nią starcie skóry na|ów klucz przedtem X. Krélickiemu wreezyla.|Lwowa, a wrócił w nocy 11-go sierpnia; 12-g0 
leckiego (dyetaryusza głównego szpitalu), tu wobec|3 ctm. długie, o sinem otoczeniu; W niedzielę dnia 5 sierpnia z. r. bawiły się dzieci|sierpnia znów wyjechał do Lwowa, a wrócił w no- 
Maryi Strzeleckiej (młodszej) i tej syna Jana] 7) na szyi z prawej strony kilka siheów ma: | Wasyl i Michał Mostiuk, tudzież Wasyl Meruno- [ey 15-go sierpnia. 13-go sierpnia wyjechał Wła- 
Strzeleckiego oznajmił tymże, że wedle twierdzer- | łych, pochodzących od ucisku palcami; wiez i Jan Kwasik pod mostem wiejskim w Ku-|dysław Strzelecki, za nim Aleksander Strzelecki 
~ dzenia dr. Schmidta, zbrodniczy zamach wykona-| 8) na lewej piersi około drugiego żebra, siniec | kizuwie o 1.000 kroków od dworu kuzikowskiego|16-go sierpnia, a w nocy 17-go sierpnia wrócili 
_ no na X. Tchórznickim, dodając, „iż podejrzywa | wielkości dłoni, a w środku tegoż odgraniczone | oddalonym, a w pobliżu mieszkań Jana Meruno |obaj do Kukizowa; 20 go sierpnia wyjechała Ma- 
o ten napad pastuszka, bo ten namówił jego mat- | miejsce kształtu kwadratowego o bokach dwucen- | wieza, Ignacego Polańskiego i Wincentego Kra |rya Strzelecka z Aleksandrem Strzeleckim do 
kę Maryę Strzelecką do polecenia skoszenia tra- |tymetrowych ; jewskiego położonym i znalazły tam próżny skó- | Lwowa, wrócili tego samego dnia wieczorem o go- 
wy pod oknem X. Tchórznickiego,“ szczegół, na] 9) na prawej piersi około czwartego do piątego | tzany pularesik, który następnie jako własność |dzinie wpół do 9-tej; tej samej nocy o godzinie 
_ jaki podówczas nikt inny jeszcze nie zwrócił był|żebra, siniee 15 ctm. długi, 5—8 ctm. szeroki, a| X. Tebörznickiego poznany, a który wraz z kwota | ll-tej (więc 20-g0 sierpnia wyjechali znów Ale- 
uwagi! w pośrodku tegoż znów widoczne odgraniczenie |około 75 złr. i kuponem na 21 zir. opiewajacym}ksander Strzelecki i Władysław Strzelecki do 
__ Aleksander Strzelecki wezwał wtedy Wladysla- |ciemne kształtu kwadratu o 3 ctm. bokach; ze spodni zrabowanych X. Tchórznickiemu prze-|Lwowa, a 21-g0 sierpnia wieczorem wrócił już 
wa Strzeleckiego, by mu towarzyszył w celu od-| 10) nad prawą sutką piersiową znak kwadra-|padł był. Tego samego dnia, łapiąc ryby w po- tylko Aleksander Strzelecki). Były to przejażdżki, 
szukania X. Antoniego Królickiego, ktory właśniejtowy o 3 ctm. bokach; toku, odszukał Paweł Kaźmirowicz toż obok starty | które wcale nie licowały z wrzekomym zamiarem 
tego wieczora w poniedziałek miał koleją wrócié] 11) a nad temi podobny siniee z obrzękiem; |leżącej na łąkach kukizowskich w oddaleniu “¿| Aleksandra i Władysława Strzeleckich, niesienia 
= Z Jazłowca do Lwowa. Obaj więc dopytywali się] 12) na wewnętrznej stronie przedramienia pra-|mili od Kukizowa a w stronie ku Ceperowie, | pomocy i spokoju matce Maryi Strzeleckiej, wy- 
= w nocy za X. Króliekim w hotelu warszawskim, | wego siniec wielkości dłoni. w wodzie leżący stary wierzchni surdut, wydobył |straszonej ostatniemi wypadkami rozboju — miały 
| krakowskim i podolskim, jeździli fiakrem 2—3] Badany X. Tehörzuicki żalił się na ból w po-|30 z wody w obecności przechodzącego tamtędy jone głębszą przyczynę i prawdziwszą! Co zresztą 
_ Tazy w nocy na dworzec kolejowy do pociągów (?), |łyku, przytomność jego zupełnie była zachowaną. | właśnie Józefa Merunowicza i tegoż żony, ostatni uczyniono w tym czasie dla ofiary wypadku — 
ale bez skutku, następnie udali się obaj do tingla | Orzeczenie lekarzy sądowych podówczas wydane, | przeszukał kieszeni takowego, odnalazł w tako |dla X. Tehórznickiego ? 
przy ulicy Fredry, zkąd obaj do mieszkania ka-|a pod d. 10 listopada z. r. uzupełnione, stwier-| wych tylko kilka ślimaków, w dowód, że surdut| Dnia 8-go sierpnia odwiedzając go, zastał go 
- walerskiego . Aleksandra Strzeleckiego (l 8 ulica |dziło: dłuższy już czas leżał w wodzie. Surdut zabrano | Dr Schmidt wprawdzie w gorączce, ale rany wy- 
Akademicka) tak, że Władysław Strzelecki tutaj] „że rany na głowie, zadane kantowatem narze- |do wójta i stwierdzono że jest własnością X. Tehórz- |bornie się zabliznialy, wobec nadzwyczaj silnej 
(zamiast u siebie w domu) noc przepędził; nad | dziem, np. ostrzem młotka, stanowią ciężkie uszko- | niekiego, również przedmiot rabunku na nim do-|jego konstytucyi; natomiast jednak dostrzegł brak 
ranem we wtorek 31 lipca około godziny 6 zaje- | dzenia, z niebezpieczeństwem dla życia polaczone“; | konanego. W jaki sposób te przedmioty w takiem| wszelkiej opieki najprostszej — strugi kału rozle- 
chała. poprzód zamówiona doróżka, obaj podążyli| „że ślady znalezione na szyi pochodzą od ucisku | oddaleniu cd dworu znalazły się, nie wyjaśniono, |wały się po pokoju, a odór tak straszny zalegał 
znów na dworzec kolejowy. Tu zdybał się przypad-|silnego opuszkami palców i stanowią uszkodzenie |to pewne jednak, że przez sprawcę rabunku tak | pokój, iż Dr Schmidt, jako lekarz, przywykły do 
۲ kowo z Albertem Mniszkiem około godziny 7, [również dla życia niebezpieczne” ; samo jak i suknie w masztarni znalezione, zostały |tego, nie mógł tego znieść. Zapytana Marya Strze- 
lub 8 rano, kiedy pociąg do Żółkwi odchodzi, i} „że since rozległe na piersiach , połączone ze | porzucone. Ale i ta okoliczność nie przyczyniła się|lecka oświadczyła Dr Schmidtowi, że tylko raz 
opowiedział temuż, że jest tu z jakimś księdzem, |złamem drugiego prawego żebra, stanowiące cięż- | na razie do wykrycia śladów, właściwego sprawcy |jeden wodą karbolową zmywala rany X. Tehörz- 
że X. Tehörznickiego ktoś napadł o godzinie 3|kie uszkodzenie, pochodzą prawdopodobnie od na- | czynu. f nickiego; o tem zas, by mn podawano zapisane 
rano, tak, że tenże w niebezpieczeństwie życia się|rzędzia o małej czworobocznej powierzchni, np.| Sędzia śledczy wobec ujemnego wyniku śledztwa, | poprzód lekarstwa, ani wspomniała. Wedle świa- 
znajduje, a gdy Mniszek odparł: „myśmy się tak |od obuchu młotka*; - przeprowadzonego na razie przeciw wymienionym | dectwa zaś Kazimierza Tehórznickiego, zastał ten- 
wesoło: bawili, a tam księdza mordowano,“ odpo-| „ze wobec ciezkiego młotka, jako przypuszczalne: | poprzednio czterym,, osobom (Lucio, Merunowicz, | że, przybywszy 12-go* sierpnia do Kukizowa, X. 
wiedział na to Aleksander Strzelecki: „to było|go narzędzia czynu i prowadzonego z góry i mniej- | Batiuk, Krajewski) wyjednał pod dniem 6 sierpnia} Tchórznickiego w wielce zaniedbanym Stanie, a 
już po waszym odjeździe, o godzinie 3 rano.“ Ale|szy wysiłek sprawcy, był zdolny do spowodowa |z. r. na mocy. odnośnej uchwały Izby radnej, wy-|zwróciwszy na to uwagę Maryi Strzeleckiej otrzy- 
i tym razem nie odszukali Aleksander i Wlady-|nia ran znalezionych“; delegowanie ajenta policyjnego Piotra Szpanga do | mał odpowiedź, „iż X. Tchórznicki nie pozwala 
sław Strzeleccy tak gorączkowo poszukiwanego| „że wobec braku wszelkich śladów odporu, wo- | Kukizowa, wychodząc z założenia, iż jedynie ta|nic robić.“ W tym samym stanie widzieli jeszcze 
X. Antoniego Królickiego! Na co go tak szukano ?|bec faktu, iż poszkodowany wcale nie pamięta | drogą poufnych dochodzeń zdoła dotrzeć do dal-|21-go sierpnia z. r. Dr Gostyhski i Dr Lukas, 
odpowiada na to Władysław Strzelecki: „bo X. | szczegółów napadu, wreszcie wobec znacznej sen- | szych poszlak. Piotr Szpang przybył 7 sierpnia z. r.|odwiedzający X. Tehórznickiego, niemniej Dr 
Tehórznicki bardzo słaby, nie chciał od innego|ności jego po napadzie „w połączeniu z doznane- |sam do Kukizowa i zastał tu prócz rodziny Strze-| Lech i sędzia śledczy, przed którym X. Tehórzni- 
księdza przyjąć sakramenta,“ odpowiada zaś Ale-|mi wymiotami,“ wysokie zachodzi prawdopodo- |leckich także i Władysława Strzeleckiego i roz-|cki użalał się na brak wszelkiej opieki. Tak to 
ksander Strzelecki: „bo matka bała się śmierci |bieństwo, „iż X. Tehörznicki przed czynem został | począł skrzętne dochodzenia, śledzony atoli na|opiekowała się przyjaciólka i jej syn, taka to 
nagłej X. Tchórznickiego, chciała mieć X. Kró-|odurzony np. rumem lub podobnym narkotykiem | każdym kroku przez służbę dworską. Przeszukujae | była pomoc w nieszczęściu choremu udzielona, 
lickiego przy boku.* Wreszcie odszukali obaj X.|w małej dawce, następnie zaś ręką duszony i [daia 9 sierpnia ściśle pomieszkanie X. Tchórzni- | którego majątku około 80,000 uh. (jak to poniżej 
Królickiegó (który w poniedziałek wieczornym po- | młotkiem pobity“ ; ckiego, nie odszukał nie szczególnego, prócz ksig-|sie okaże) spoczywalo w ich ręku! 
spiesznym pociągiem czerniowieckim jeszcze byl] „ze straciwszy kompletnie przytomność, mógł|żeczki notatkowej X. Tehórznickiego na szafie| Jeżeli X. Tehörznicki dotąd żyje — to zaiste 
powrócił) w pomieszkaniu X. Edwarda Boraw-|w sprawcy obudzić mniemanie, iż już nie zyje“;|w 1 pokoju i przemoczouego lista Emilii Kocha-|nie tym osobom to zawdzięcza, ale raczej Opatrz- 
skiego i wybrali się wszyscy trzej we wtorek] „że wreszcie wręcz nieprawdopodobnem, a na-|nowskiej (córki Maryi Strzeleckiej) pod kuchnią | ności, :żelaznym siłom zywotnym, a w cześci i 
۱ około godziny 3 popołudniu do Kukizowa, a więc | wet niemożliwem, by X. Tchórznieki po wypadku |nową w 1 pokoju (bezpośrednio przed wypadkiem | opiece, jaką dopiero władze dla niego ustanowiły. 
_ i Władysław Strzelecki, który poprzód przez cale|w poniedziałek po południu mógł byl wstać z łóżka | postawiona). O spostizezeniach w dnin 7-ym sierpnia w Ku- 
dwa miesiące przepędziwszy urlop u Aleksandra ji do pierwszego pokoju swego się udać, i tu wła-| Natomiast przeszukując także t, zw. lokal komi- | kizowie zrobionych, doniosła żandarmerya pod 
Strzeleckiego na Bolszowie, dopiero 25 lipca z. r. |snoręcznie pieniądze z komórki wyjmować.* syjuy, odszukał tamże ślady krwi na drzwiach, | dniem 15 sierpnia, nadto ajent Piotr Szpang oso- 
ztamtąd powrócił, a teraz rzekomo do pomocy (!)| Wobec tego orzeczenia nie było wiee wątpli- |na piecu — ostatnie przedstawiające dokładny od-| biście sędziemu sledezemu we Lwowie. Wskutek 
ponownie do Kukizowa na dwa tygodnie zjeżdżał. | wości dla sędziego śledczego, iż na X. Tehörzni- | cisk 3 palców skrwawionych. W piecu lokalu tego. tego zjechał sędzia śledczy w dniu 16-tym sierp- 
Aleksander Strzelecki jednak poprzednio jeszcze, ekim dokonano zamachu zbrodniczego, zwłaszcza, | (w którym nawet ubiegłej zimy nie palono), w któ-|nia z. r. do. Kukizowa ponownie. Dowiedziawszy 
| we wtorek około godziny 11—12 przed południem |że zatem przemawiały szczegóły już podówczas|rym lokalu aż do przybycia komisyi sądowej dnia|się o tem, iż X. Królicki oddał Szpangowi klucz 
| zjawił się w tutejszej Prokuratoryi państwa i u- | wiadome jakoto: że drzwi pomieszkania jego za- |31 lipca nikt nie mieszkał, a który według zeznań |od szafy, przez Maryę Strzelecką w dniu 31-ym 
= czynił o wypadku ustne doniesienie oparte na twier- | stano otwarte, że dostrzeżono brak jego ubrania, | służby zazwyczaj zamknięty stał, odszukał Szpang 
= dzaniach Dra Schmidta, prosząc o spieszne zesla-| we wtorek w części odszukanego i brak pienię- | resztę spalonych cienkich papierów, pochodzących | ności komisyi sądowej) jeszcze wręczony, a prze- prawdęc. 
_ nie komisyi sądowej. Następnie zaś udał się do|dzy ze spodni, z kamizelki itp. Oględziny miejsca | z rachunku kantoru Liliena et Sokala, pozostawił; konawszy się, że klucz ten wprawdzie nadaje się| Po tych zeznaniach udal się sędzia śledczy: do 
domu W. Dra Schmidta, wręczył tegoż żonie ho- | wypadku zaś w dniu 1 sierpnia (we środę) prze-|je atoli w piecu. W kilka godzin później (podpa-| do komody, szafy jednak mimo wysiłku nie otwie- | pomieszkania Maryi Strzeleckiej, tu w obęcności 
noraryum 25 złr., oznajmiając tejże, iż o wypadku trywany ciągle przez służbę) nie zastał już w pie-!ra, wezwał Maryę Strzelecką do wyjaśnienia po- zięcia swego Jana Kochanowskiego, wydobyła ona 


prowadzone a następnie uzupełnione, sprawdziły 
- doniósł już Prokuratoryi państwa. rozliczne ślady krwi w mieszkaniu X. Tchórzni-|cu tych resztek wraz z popiołem — uprzątnięto chodzenia tego klucza. Marya Strzelecka w dniu'z kufra, pod stolem w swej sypialni stojącego pa- 


Cóż działo się w międzyczasie w Kukizowie? ckiego, prócz tego zaś nic innego coby mogło po- je w sposób tajemniczy. ‚16-tym sierpnia odpowiedziała: „że klucz ten kiet a raczej poszewkę białą, tasiemką zawiązaną 


niespodziewanego zwrotu śledztwa i odkrytych 
poszlak wyrafinowanej zbrodni, delegata swego 
bezzwłocznie do ustnego porozumienia się ‘Zz sę- 
dzią śledezym wysłała. 

Marya Strzelecka wróciła 20 sierpnia p. r. wie- 
ezorem do Kukizowa, wreszcie około godz. 1 w po- 
ładnie 21 sierpnia przybył do Kukizowa zastępca 
prokuratora państwa dr. Edward Sumper. Sytua- 
cya zmieniła się nagle, położenie bez wyjścia dla 
Strzeliekich; bot trudno, by o tem wszystkiem nie 
wiedzieli. Wtedy to spostrzegł sędzia śledczy, że 
Marya Strzelecka na krótką chwilę wbiegła po- 
Spiesznie do mieszkania ks. Tchósznickiego, a ztąd 
do lokala kcmisyjnego, wzywając sędziego śled- 
czego, by czem rychlej udał się do ks. Tchórznie- 
kiego, bo ten ma eoś ważnego do powiedzenia, 
O godzinie 11/, w południe udał się sędzia Sled- 
czy tamże, i tu wobecnosci Maryi Strzeleckiej i na 
jej pytanie powiedział: „że klucz oddał pani dzie- 
dzi. zee po pomordowaniu, że ksążeczki oszczę- 
dności miał w kieszeni w spodniach, zaś obliga- 
eye w komod:ie, czy w kuferku“. Więcej ani 
stowa nie powiedział. Sędzia śledczy przystąpił 
więc, na życzenie Maryi Strzeleckiej, zaraz do jej 
przesłuchania. I otóż co zeznała? 

Wyjawiła: tajemnicę, którą dotąd na szkodę dla 
|sprawy karnej taila! Zeznania jej ważne, streszczają 
się w nastepnem: »w dniu 30 lipca z. r. gdy przy- 
szło płacić Dr Schmidtowi kazał X. Tehörznicki 
oddalić obecnych, uczynilam to, i polecił mi, bym 
z komody z pod szufladki górnej wyjęła pieniądze. 
Nie moglam ich tam odszukać, wtedy wstał X. 
Tehórznicki z łóżka, wyjął 3 banknoty po 50 alr. 
1 po 5 alr. a 2 po 1 zir. razem 157 zlr. i oddał 
mi, abym 25 zlr. zapłaciła lekarzowi, 2 zlr. użyła 
na lekarstwa, a resztę na inne potrzeby; następnie 
wróciwszy do łóżka, wyjął z nocnego kastliką klucz 
i mówi w cztery oczy do mnie: »oddaję pani klu- 
czyk, dziś nie, bo dużo ludzi się kręci — jutro 
rano, gdy nikogo nie będzie, papiery ze szafy niech 
pani powynosi do siebie« wtedy domagalam sie, by 
to uczynił wobec świadków, bo może sprawcy już 
co zabralis, ale na to X. Tehörznicki: »a któż? ja 
slaby, niech dobrodziejka na to nie uważa Wy- 
jęłam klucz, nie mówiąc o tem nikomu. Dopiero 
we wtorek rano wysłałam Józefa Hudyna z pokoju 
X. Tchórznickiego, otworzyłam szafę w pierwszym 
pokoju stójącą, wyjelam pakiet z obligącyami i za- 
nieslam takowy do lokalu komisyjnego do drugie- 
go pokoju na luzko rzuciłam, znów otworzyłam 
paczkę arkuszów kuponowych wraz z rozrzuconymi 
poodeinanymi juz kuponami i w to samo miejsce 
zanioslam, widząc jednak i zadawnione między temi 
kupony, wybrałam je, wróciłam po raz trzeci, otwo- 
rzylam górną część komody i tam. te kupony wlo- 


z poduszki w szafie pakiecik, wyglądający z niej, 
ten ostatni schowalam do kieszeni i udałam się 
z nim wprost do domu.< 

»Tegoż samego wtorku w poludnie gdy kucharz 
slużba i murarz się rozeszli, wyniosłam niespostrze- 
Żenie wszystkie zabrane efekta z lokalu komisyj- 
nego do mego pokoju i tam schowalam je nie 
licząc w mojej walizce, gdzie dotąd się znachodzą, 
przekonalam się tylko, że do kieszeni zabrałam 


same) szafie są i książeczki oszczędności, byłabym 
i je zabrała, ale brak mi było czasu. Dając mi 
klucz w poniedzialek, powiedział X. Tchórznicki : 


pani odda, a jak umrę... machnął ręką z góry na 
dól.« 

»W kilka dni po odjeździe komisyi X. Tchórz- 
nicki w gorączce fantazując, domagał się przenie- 


łam klucz X Antoniemu Królickiemu, aby go wziął 
do siebie, bo przy księdzu siedziało po kilku ludzi; 
ksiądz się zrywał i wiedziałam że nie będę mogła 
pójść więcej do szafy«. 


po mnie Jana Kalinowskiego, a poleeiwszy -mi od- 
dalić Kalinowskiogo i drzwi zamknąć, powiedzial: 
»napadają mię, abym powiedział, co z tem zrobić? 

»Wtedy odparlam X. Tehórzniekiemu, że trzeba 


zaleś wszystko zabrać, a gdy X. Tehórznieki na to 
pozwolił, wbieglam do lokalu komisyjnego celem 
odebrania zeznań od X. Tehörznickiego«. 


tąd zatąilam to, bo byłam związaną słowem, a 


PAX 


strony tutejszą Prokuratoryę państwa, by wobec 


Żżylam, następnie otworzyłam znów szafę, wyjelam: 


częki banku: hipotecznego, wiedziałam, że w tej: 


»niech pani zabierze do siebie, jak będę żył to mi 
sienia go do dworu, przy tej sposobności wręczy- 
»Dziś przed poludniem przysłał X. Tehörznicki- 


prawdę powiedzieć, że ksiądz mi klucz dałeś i ka- - 


»Przy pierwszej bytności. komisyi sądowej i do- 3 


lipea lub 1 sierpnia (wiee w ezasie pierwszej byt- gdy mię dziś zwolnil ksiądz od tego, zeznalam 


DODATEK do Nru 12. 


i oddała takowy sędziemu śledczemu, zastrzegając 
sobie prawa do papierów wartościowych tamże 
znajdujących się, wynikające z ustnego rzekomego 
oświadczenia X. Tchórzniekiego. 

Zmaleziono w tym pakiecie: 1) obligacyę indemni- 
zacyjną na 5.000 zlr. 2) asygnaty banku hipoteczne- 
go na 36.500 zlr. 3) listy zastawne gal. tow. kredy- 
towego ziemskiego na 33.000, 4) obligacye dlugu 
państwa na 650 zlr. ogólem effekta w wartości no- 
minalnej na 75.150 zlr. w. a, wraz z odnośnymi 
arkuszami kuponowymi a nawet luźnymi, odciętymi 
kuponami zapadłymi nawet po 2—3 i więcej od 
jednej sztuki; prócz tego znalazly się tam także 
5) arkusz kuponowy od obligacyj państwowego dlu- 
gu |. 175.924 na 1.000 złr. którą w r. 1885 jeszcze 
X. Tehórzniekiemu skradziono i której amortyza- 
eye Dr Czemeryński w Wiedniu wdrożył, 6) arkusze 
kuponowe od listów zastawnych gal. Tow. kredyt. 
ziemskiego: Serya III. Nr 273. Serya 111, Nr. 601, 
które to listy zastawne, nawiasem powiedziawszy 
opiewające na 1.000 zlr. później w posiadaniu X. 
Tchórznickiego jeszcze odszukano, 7 wrzeszcie ku- 
pon od listu zastawnego Serya IV. Nr. 4.802 z 31 
grudnia 1887 r. na 10 zlr. opiewający. Wieczorem 
21 sierpnia odjechał sędzia śledczy do Lwowa ce- 
lem złożenia tych wartościowych papierów do de- 
pozytu karno-sądowego, przedtem atoli opieczęto- 
wał jeszcze szafę i komodę ks. Tchórzniekiego (11 
sierpnia pieczęcią parafialną opieczętowane) także i 
pieczęcią sądową. 

Wróciwszy do Kukizowa przystąpił bezzwłocznie 
23 sierpnia do rewizyi w pomieszkaniu X. Tehörz- 


niekiego. W obecności Maryi Strzeleckiej i X. Anto- 


niego Krölickiego niemniej zastępcy prokuratora 
państwa Dra Sumpera, przekonano się, iż ani sędzia 
śledczy, ani Marya Strzelecka, ani też przywołany 
kowal Grzegorz Rawski, mimo wysilenia nie zdo- 
lali otworzyć zamku szafy w 1 pokoju stojącej za 
pomocą klucza od X. Antoniego Królickiego ode- 
branego: a temuż poprzód przez Maryę Strzelecką 
wręczonego ! Musiano przeto odbić zamek przemo- 
cą. W szafie tej odszukano w przedzialkach poje- 
dynczych: 1) w toaletce 43 talarów, 2) w toaletce 
8 talarów, 3) w cylindrze starym 100 złr. w. a, 
4) w ksiązce t. z. »Liber ordinationisc 14 książe- 
zek oszczędności ua 19.632 zlr., 5) listy zastawne 
bez kuponów na 2000 zlr. w. a., 6) obligacye in- 
demnizacyjne z kuponami na 7050 zlr. wal. austr., 
7) w szparze za przedziałką ukryte asygnaty banku 
hipotecznego na 6400 złr., 8) srebrnych monet na 


60 zlr., 9) banknotami 40 ۰ 

W komodzie zaś: 10) rewers Maryi Strzeleckiej 
na 2.000 złr., 11) sitko pakfungowe, 12) rewers Bazy- 
lego Holopyna 50 złr. 13) zegarek srebrny, (który 
po czynie na stole zastano, a później ajent Szpang 
do komody włożył). 14) 20 sztuk zadawnionych 
banknotów, 15) banknotami... 70 zlr. 16) dukatów 
sztuk 52 wartości 250 zlr! 17) korale. Ogólem przeto 
w efektach, w gotówce i w monetach w kwocie 
około... 35.000 złr. przyczem zauważa się, iż stan 
książeczek oszczędności dawniej jeszcze obliczony, 
przedstawia obecnie niezawodnie wartość znacznie 
większą. 

Wobec tych danych, a mianowicie także wobec 
okoliczności, iż z jednej strony Jan Kalinowski za- 
przeczył, by 21 sierpnia X. Tchórznicki posyłał go 
był po Maryę Strzelecką, celem zwolnienia jej od 
tajemnicy wrzekomej, z drugiej strony wobec sta- 
nowczego zaprzeczenia samego: X. Tchórznickiego, 
jąkoby upoważnił był Maryą Strzelecką do zabra- 
nia jego majątku i przechowania go, a nawet by 
na wypadek śmierci takowy jej darowal, wdrożono 
przeciw tejże Maryi Strzeleckiej i synowi jej Ale- 
ksandrowi Strzeleckiemu śledztwo wstępne z uwię- 
zieniem śledczem w kierunku zbrodni usilowanego 
skrytobójezego morderstwa. Postanowienie to było 
tem więcej uzasadnione, iż dopiero 24 sierpnia z. r. 
więc w 3 dni po 21 sierpnia, kiedy Marya te pa- 
piery wartości 75,000 zlr. złożyła i po przeprowa- 
dzonej w dnin 23 kwietnia rewizyi w mieszkaniu 
X. Tehörznickiego zgłosiła się znowu. 

Marya Strzelecka u Sędziego śledczego, uzupel- 
niając, względnie prostując, swoje pierwotne zezna- 
nia z 21 sierpnia zeznała, iż przy sposobności już 
przyznanego wybierania efektów X. Tchórzniekiego 
zabrala: 1) z przedziałki szafy jego 10 talarów, 
2) z komody 27 dukatów, 3) z szufladki tamże 5 ły- 
Zeczek srebrnych z chochelką srebrną wraz z prze- 
dawnionemi kuponami, 4) z komody 212 talarów 
i t. p. monety i te przedmioty dopiero teraz (24 
sierpnia) sędziemu wręczyła, dodając, iż wybrawszy 
talary, takowe do przygotowanego poprzód worecz- 
ka włożyła, w którym wlaśnie te przedmioty sę- 
dziemu oddaje. 

Po przedsięwzięciu rewizyi domowej u obwinio- 
nych Strzeleckich, zarządzono pod dniem 24 sierp- 
nia 1888 przeciw Aleksandrowi, pod dniem 26 
sierpnia przeciw Maryi Strzeleckiej więzienie śled- 
cze, w którem dotąd pozostają i przeprowadzono 
śledztwo. 

Wyniki śledztwa, mimo wypierania się wszelkiej 
winy ze strony obwinionych, nie uchyliły podejrze- 
nia przeciw walczącego, przeciwnie spotegowaly 
takowe tej miary, iż wniesienie oskarżenia stało się 
koniecznem. 


Wobec wyż już naprowadzonych okoliczności 


„stwierdzonych zeznaniem świadków i oględzinami 


sądowo-lekarskiemi, a częścią tlumaczeniem się sa- 
mych obwinionych, nie ulega wątpliwości, iż w no- 
cy z 29 na 30 lipca sprawcy dostawszy się do zam- 
knietego pomieszkania X. Tchórznickiego, tegoż 
w stanie bezprzytomnym, więc zdradziecko i znie- 
nacka napadli na lóżku leżącego, kilkakrotnie tępem 
kantowatem narzędziem, ciężkim najprawdopobniej 
mlotkiem na głowie i na piersiach ciężko uszko- 
dzili, szyję jego ręką dusili do tego stopnia, iż X. 


“Tehórznicki zupelnie ubezwładniony, krwią zalany, 


przedstawił im widok człowieka nieżywego, co wobec 
podeszlego wieku jego nawet sprawcy bardzo latwo 
przypuścić mogli. 

Jakkolwiek bliższe szczególy samego napadu nie 
są znane, wynika to z oględzin i orzeczenia znaw- 
ców, iż podobny zamach nie był podjęty li tylko 
w zamiarze wykonania jakiejś osobistej zemsty, w za- 
miarze tylko na uszkodzenie X. Tchórzniekiego, ale 
w zamiarze pozbawienia go życia, boć prze- 
cież i sprawca musial wiedzieć, że takie ciężkie 
rany i uszkodzenia na glowie, na szyi, na piersiach, 
zadane zazwyczaj muszą sprowadzać śmierć ofiary 
napadniętej, zresztą nie znaleziono żadnych śladów, 
któreby wskazywały na jakikolwiek opór ze strony 
X. Tehórzniekiego stawiany, a fakt, iż X. Tchó- 


` 


1 przez kogo? został uszkodzony, popiera powyższy 
wniosek. 1 

Okoliczność, iż X. Tehörznicki znalazł się nad 
ranem na ziemi obok lózka, tlumaczy się najpraw- 
dopobniej tem, iż wracając zwolna do przytomności 
i chcąc się ratować, sam z lóżka się stoczył — i tu 
aż do rana i do czasu większego uprzytomnienia 
przeleżał —— krwawiąc podłoge, drzwi i futrynę obok 
lóżka. Przypuszczenie zaś, jakoby sprawcy sami 
Ściągneli X. Tchórznickiego z łóżka i dopiero na 
podlodze leżącego mordowali, nie miałoby żadnej 
podstawy, z jednej strony bowiem byłaby taka 
akcya narażała sprawców na możliwy odpór i obro- 
nę X. Tehörznickiego, z drugiej strony narazaly 
ich na utratę drogiego im czasu. 

Zresztą w takim razie niezawodnie byłaby i po- 
ściel, np. kołdra, poduszka itp. spadła z łóżka, gdy 
przeciwnie stwierdzono, iż te przedmioty, równie 
jak siennik w ogóle cale poslanie łóżka zastano 30 


lipca rano na łóżku, w zwykłym porządku, a jedy- 
nie koszula i poduszka byly krwią zbroczone. Gdy- 


by wreszcie nad ofiarą sprawcy byli się pastwili — 
na podlodze leżącą w takim razie nieuknione 
były ślady uszkodzeń, a bodaj podbiegnięcia, sińce 
na dolnych częściach ciała, mianowicie na nogach, 


czego nie odnaleziono. Sprawcy działali atoli nadto 


I w zamiarze rozbójniczym, t. j. w zamiarze owla- 
dnięcia ruchomego majątku X. Tehörznickiego za 
pomocą tego gwałtu, osobie jego zadanego. Do- 
wodzi to fakt, iż owej nocy zabrano z mie- 
szkania X. Tchórznickiego suknie tegoż, a z nie- 
mi gotowkę około 95 zlr., kupon 21 alr. prze- 


chowane w portmonetce, nadto kwotę 2 zlr. i re- 


wers Aleksandra Strzeleckiego na kilkaset złr., któ- 


rre to ostatnie przedmioty znajdowały się w pozo- 
stawionej przez sprawców kamizelce. Ale, co więcej, 
ze szafy i z komody zabrano tegoż efekta warto- 
ściowe, gotówką w baknotach, monety itp. przed- 
mioty, wartości przeszło 80,000 złr., z których 
ostatnich znaczną część odszukano, dotąd jednak 
brakuje gotówki około 5,000 złr., a może i więcej. 


Tym sposobem stwierdzono przeto przedmiotową 


istotę czynu, który ze względu na okoliczność, iż 
X. Tchórznieki szszęśliwym jedynie zbiegiem oko- 
licznosci — od sprawców niezawisłym — życia nie 
stracil, przedstawia sie jako usilowane skrytobójcze 
a zarazem rozbójnicze morderstwo z $8, 134, 135 
ustęp 1, 2 k. k., które w myśl $ 138 k. k. i wobec 
nadzwyczaj obciążającej okoliczności, iż rabunku do- 
konano i równocześnie liczne ciężkie uszkodzenia 
($ 152, 


155 k. k.) X. Tchórzniekiemu zadane ($ 
145 k. k.) podpada karze dożywotniego więzienia. 


Szukając za sprawcami tej zbrodni, nasuwa się prze- 
dewszystkiem pytanie, na jakiego rodzaju sprawców 
stan rzeczy możliwie wskazuje? i to pytanie w to- 
ku śledztwa wszechstronnie starano się rozwiązać, 
badając wszelkie szczególy, które do wiadomości 
doszły. 
sprawcami nie mogli być ludzie obey, prości wie- 
śniacy, lub rzezimieszki zwykli. Twierdzenie to opar- 
te na sposobie wykonania zbrodni, o ile śledztwem 
takowy stwierdzono. Doświadczenie bowiem i pra- 
ktyka kryminalistyczna uczą, iż tego autoramentu 
zbrodniarze, wybierając się na podobną wyprawę, 
nietylko liczą się z możliwą obroną ofiary, ale i 
z możliwością odsieczy, przydybania na czynie przez 
domowników itp. osób. Uzbrajają się przeto zazwy- 
czaj w broń lub narzędzia zbrodni, cięzkie, przy- 
datne np. w koly, siekiery itp. ofiarę swą ranią 
zazwyczaj ciężkiemi nadzwyczaj razami i dopiero 
wtedy ustepuja, gdy czaszka rozbita, żebra pola- 
mane, lub inne objawy okazują niewątpliwe nietyl- 
ko na niemożebność dalszego oporu ze strony ofia- 
ry, ale nawet na niemożliwość rozpoznania ich 
osoby ; zazwyczaj pozostanie po nich ślad spusto- 
szenia w miejscu czynu, nielad, rozbite szafy, stoły. 


Odpowiedź wypada jednak stanowczo, iż 


To atoli w danym wypadku nie mialo miejsca, 


nie podobnego nie dostrzeżono — przeciwnie wska- 
zuje wszystko na to, iż za narzędzie użyto zwy- 
klego ciężkiego młotka, którego odbicia wyraźnie 
nawet na klatee piersiowej pozostaly, że tępem 
ostrzem młotka zraniono głowę i to bez użycia 


wielkiej sily, że dość niedołężnie duszono szyję ofia- 
ry, skoro mimo jej nieprzytomności i podeszlego 
wieku, ostatecznie jej nie zaduszono. Czyż prosty, 


silny chlop lub inny mężczyzna nawet młotkiem 
tylko godząc, nie byłby nim rozstrzaskal czaszki? — 


daleko głębsze, liczniejsze zadał rany? — nie był- 


by kolanami, butami więcej żeber złamał? — uszko- 


dził wewnętrzne narządy, np. płuca, wątrobę? Czyż 
zresztą tego rodzaju sprawca, znając stosunki miej- 
scowe — pod osłoną nocy i w czasie snu reszty 


służby dworskiej oddalonej od miejsca czynu dzia- 
lajae — nie bylby w braku wszelkiej przeszkody 


zewnętrznej przy dostatecznym czasie więcej zrabo- 
wal? Jeżeli taki sprawca czyn zamierzyl, musiał 
niezawodnie wiedzieć, iż X. Tehörznicki posiada 
znaczny majątek i po takowy się właśnie wybrał: 
bylby więc niezawodnie porozbijał przedmioty, możli- 
wie ukrywające ten majątek, np. szafę, komodę a nie 
bylby się zadowolił kwotą kilkudziesięciu złr. nie 
byłby przecież obciążał się tak znaczną ilością bez- 
wartościowych sukni a gdyby nawet je zabrał w na- 
dziei, że w nich mieszczą się zaszyte lub schowane 
kapitaly, bylby niezawodnie porozdzierał, porozpru- 
wał te suknie, nie byłby wreszcie te same przed- 
mioty bezwartościowe bez celu wszelkiego, dopiero 
w masztarni, w potoku, pod mostem i obok ląki 
kakizowskiej w dość znacznem oddaleniu porzucal, 
byłby przeciwnie takowe albo w mieszkaniu, albo 
w pobliżu takowego porzucił. 

Takiemu sprawcy nie zależało wcale na tem, gdzie 
następnie znajdą te rzeczy. 

Przypuszczenie zaś, jakoby ów obcy sprawca tyl- 
ko z powodu spłoszenia itp. przeszkody nieprzewi- 
dzianej nie był w stanie dokonać czynów w całej 
pelni, zamiarem swym zakreślonej, w danym wy- 
padku nie znalazłoby żadnej faktycznej podstawy. 
Nikt bowiem czegoś podobnego nie twierdzi, nie 
widział, nie słyszal — o zbrodni dowiedziano się 
dopiero d. 30 lipca rano. Cóż zresztą preszkadza- 
loby takiemn sprawcy zabrać bodaj srebrny zega- 
rek, otworem na stoliku leżący? — a byłoby go 
spowodowało do zaprzątywania się przeszukiwaniem 
kieszeni od kamizelki pozostawionej, a wybieraniem 
z niej 2 zlr. i skryptu Aleksandra Strzeleckiego na 
kilkaset zlr., dla sprawcy takiego bezwartościowe- 
go, a nawet niebezpiecznego, możliwego środka pó- 
äniejszego jego wykrycia. Możnaby zarzucić, iż prze- 
cież X. Tchorznickiemu zrabowano także gotówkę 
okolo 5,000 złr., a tej nie odszukano. Ależ prze- 
cież stanowczo sam kilkakrotnie stwierdził X. Tcho- 
rznicki, że gotówkę, uzyskaną dnia 28 maja z. r. 


rznieki kompletnie nie wić, kiedy? w jaki sposób? z wymiany kuponów w kwocie około 5,000 alr. 
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przechowywal w szafie, a względnie w komodzie — 
że nigdy ostatniemi czasy nie nosil przy sobie wię- 
kszej gotówki ani w ubraniu, ani na piersiach, ani 
w sienniku lóżka itp. nie przechowywal. 

Czy bylby taki sprawca niszezyl spisy efektów, 
zabieral rachunki? Na co? po co? i jakim sposo- 
bem bylby taki sprawca zachodzil do t. zw. lokalu 
komisyjnego, tam śladami krwi znaczyl podłogę i 
futrynę i palil w piecu papiery? — przecież lokal 
ten zawsze stal zamknięty, a po wypadku nie do- 
strzezono rozbitych zamków u drzwi do takowego 
prowadzących. Prawda, możnaby zarzucić, iż na ty- 
dzień przed wypadkiem uprzatnieto psa Zöltego, iż 
okolo 10 godziny wieczorem 28 lipca Jan Jajkie- 
wiez dostrzegl pod cerkwią na lawce jakiegoś cie- 
mno ubranego mężczyznę leżącego, a Michal Bilik 
(syn) slyszal w tym czasie w okolicy kościoła jakiś 
silny, niewytlumaezony dla niego świst! Czy można 
jednak przypuszezać, by zupelnie obey sprawca 
mial sposobność do uprzątnięcia tego psa bez śla- 
du? Przypuszczam: mógł w zamiarze przygotowa- 
nia zbrodni struć tego psa, ale nie byłby go zabie- 
rał i ukrywał bez śladu. 

Zaś sprawca z grona slużby swojskiej nie potrze- 
bował wcale obawiać się psa tego, bo pies go znał, 
uie przeszkadzał mu w wykonaniu zbrodni. Obcy 
zupełnie sprawca nie byłby na miejscu tak wido- 
czuem, a mianowicie w niedzielę uczęszczanem, przy 
samej drodze położonem, na lawee pod cerkwią wy- 
czekiwał chwili czynu, byłby raczej w zaroślach 
ogrodu w pobliskim ostrowie, lub gdzieindziej sna- 
dniej znalazl bezpieczną kryjówkę. A cóż dziwnego 
świst w nocy niedzielnej, gdzie to chłopi, parobey 
wracają z karczmy, od sąsiadów, częstokroć ze swa- 
woli się nawołują itp. 

Zwesztą w toku całego Śledztwa nietylko sędzia 
śledczy, ale ajent Spang i Zandarmerya nie ustawali 
w poszukiwaniach, a żaden świadek nie podal naj- 
mniejszej okoliczności, któraby mogła wskazać, iż 
owej nocy kogoś obcego w Kukizowie widziano. 
Wartownicy gminni Andruch Merunowiec i Michał 
Wantuchtnikogo i nie podejrzanego owej nocy nie 
dostrzegli, nie slyszeli. Badając najskrupulatniej 
wszelkie okoliczności, a nawet podejrzenia i przy- 
puszczenia, należy zastanowić się także nad nastę- 
pującem: Od roku 1885 nie popelniono na szkodę 
X. Tehorznickiego żadnej kradzieży, tem mniej po- 
dobnego zamaehu. Ale i kradzież z d. 18 na 19 
czerwca 1885 r. mimo wyroku zasądzajacego Abra- 
hama Munio Wassera, okryta jest pewną tajemnicą, 
jest w niej coś zagadkowego. 

Abrahama Munio Wassera mimo wypierania się 
winy zasądzono za tę zbrodnię, ale jedynie na tej 
okoliczności, iż w posiadaniu jego znaleziono tylko 
»werk,« więc sam mechanizm bez koperty, od zlote- 
go zegarka, jaki owęj nocy z 18 na 19 czerwca 
1885 r. X. Tehorznickiemu skradziono. Już odsią- 
dując karę 8-letniego ciężkiego więzienia, wniosł 
pod 21 czerwca 1886 r. tenże Munio Wasser proś- 
bę o wznowienie śledztwa w kierunku jedynie tej 
kradzieży, jakkolwiek ową karę zadyktowano mu 
i za inne liczne a znaczne kradzieże; żądaniu temu 
odmówiono, jakkolwiek powołani przezeń świadko- 
wie alibi jego owej noey stwierdzili — odmówiono 
jedynie z powodu niewiarygodności tych świadków. 
Wobec innych dowiedzionych mu kradzieży byłaby 
owa prośba o wznowienie śledztwa nawet ze sta- 
nowiska samego Wassera bezeelową, nawet niepo- 
jęta, gdyby w tym kierunku sam nie był przeświad- 
czony o swej niewinności. Innych sprawców w tej 
kradzieży nie wykryto, przeciwnie okazało się w to- 
ku wdrożonego postępowania amortyzacyjnego, iż 
skradzione wowczas obligi indemnizacyjne Nr 1166 
i Nr 35388 a 1,000 zlr. niejaki Ascher Aszkenaze 
już w lipcu 1885 nabył w kantorze Sokala i Lilie- 
na we Lwowie, gdzie właśńiie i Marya Strzelecka 
zazwyczaj interesa bankowe załatwiać zwykła, zaś 
Nr 4425 na 500 zlr. w d. 18 lipca 1885 znalazły 
się w posiadaniu trafikanta Wolfa Raaba w Sam- 
borze, który je pośrednio otrzymał od dzierżawcy 
dóbr Michała Winniekiego. Co najważniejsza, oka- 
zało się, iż obligacya indemnizacyjna Nr 1142 na 
500 złr., którą podówezas X. Thórznieki podał ja- 
ko również skradzioną, dawno przed kradzieżą, bo 
w dniu 12 stycznia 1885 jako wylosowana przez 
Maryę Strzelecką została zrealizowaną. Co więcej. 
Jakkolwiek X. Tehörznicki podówczas podał, iż 
skradziono mu także 2 książeczki Kasy Oszczę- 
dności na 100 złr. i na 600 do 1,000 zlr., zapo- 
wiedzał tenże pod 20 czerwca 1885 r. w tut. gal. 
Kasie oszezędności, iż zaginęło mu w niewiadomy 
sposób 9 książeczek oszczędności na jego imię 
opiewających, a mimo to obecnie w jego szafie zna- 
leziono wszystkie te same nawet Nra książeczek 
oszczędności, a nadto jeszcze 5 innych. Zważywszy, 
że z tych 5 ostatnich opiewa: 2 na imię dawnej 
jego gospodyni Maryi Barowicz, a 3 na jego wla- 
sne imię, ale już po 18 czerwca 1885 r. wystawione, 
wynika, iż podówezas rzeczywiście wszystkie na 
imię X. Tehörznickiego wystawione książeczki za- 
ginęly i jako takie zapowiedziane zostaly. Zadziwia 
przeto, jakim sposobem wszystkie te same 9 ksią- 
żeczek później, a mianowicie teraz w ręku jego się 
znalazły — a to tem więcej, ile że wedle zapisków 
tut. gal. Kasy Oszczędności i dołączonych rewersów 
Marya Strzelecka osobiście na cztery z tych samych 
zapowiedzianych książeczek podnosila pojedyńcze 
kwoty, a mianowicie: 1) 5 września 1885 r. Nr 
44672 odsetki 54 zlr. 57 ct.; 2۲ 15 czerwca 1887 
roku Nr 19156 odsetki 89 zlr. 68 ct.; 3) 6 sier- 
pnia 1887 r.; Nr 9896 wyrównania 6 zlr. 53 ct. 
4) 6 sierpnia 1887 Nr 19944 wyrównania 50 alr. 
25 et., wiee zaledwo w trzy miesiące po kradzieży 
z 18 na 19 czerwcą 1885, i to mimo pewnych tru- 
dności czynionych jej ze strony urzędników Kasy 
Oszczędności. 

Te dane pozwalają bodaj przypuszczać, iż albo 
całą kradzież z 18 — 19 czerwca 1885 falszywie 
przypisano obcym złodziejom (żydom jaryczowskim) 
albo eo najmniej z drobnej kradzieży skorzystano, 
by wmówić w ks. Tchórznickiego, iż obcy sprawca 
i efekta wartościowe wyż poszczególnione zabrał 
a natomiast nie kto inny, tylko Marja Strzelecka 
sama, lub jej spólnik efekta te zabrali i ukryli. 
Zbyt śmiale może to przypuszczenie, ale znajduje 
ono poparcie w niemniej dziwnych szezególach fa- 
ktycznych. Ks. Tchórznicki zeznał 12 marca 1886 
przy rozprawie głównej wobec c. k. Sądu obwodo- 


wego w Zloczowie przeciw Abrahamowi Munio Was- | 


serowi wypowiedzianej, iż po tej kradzieży jakiś 
anonym zwrócił mu pocztą kwotę 300 zir. z tem, 
iż czyni to skruszony spowiedzią. Widocznie więc 
uczynił to nie żyd, ale chrześcianin. Niezwykły 
wypadek, by sprawca zwracał gotówkę! Nasuwa się 


tu pytanie, czy nie miał może podówczas ks. Tchórz- 
nicki pewne wątpliwości i czy nie chciano utwierdzić 
ks. Tchórznickiego w przekonaniu, że rzeczywiście nie 
swój, ale obcy był sprawcą kradzieży? Niepojętą 
zresztą jest wincidentia kradzieży tej 18—19 czer- 
wca 1885 z obeenem twierdzeniem Maryi Strze- 
leckiej, iż w samą wigilią przed tą kradzieżą miał 
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134.817 złr., takowy jednak, składający się z około 
1.700 morgów, oceniło Towarzystwo kredytowe 
ziemskie przy udzieleniu pożyczek hipotecznych 
na 274.000 złr. Testamentem z 30 marca 1882 r. 
ustanowił on syna swego Aleksandra Strzeleckiego 
uniwersalnym spadkobiercą, wkładając nań obo- 
wiązek, by r dzeństwu, t. j. $. p. Janowi (synowi) 


jej ks. Tchórznieki wrzekomo, z obawy przed zlo-[i Emilii z Strzeleckich Kochanowskiej (córce), do 


dziejami, nieopieczętowany pakiet swoich efektów, 
wartości około 40,000 zlr. wraz z książeczkami 
oszczędności oddać w przechowanie, a dopiero 
w 2—3 miesięcy później od niej napowrót odebral: 
dziwnem jest, iż obecnie znaleziony rewers Maryi 
Strzeleckiej na 2,000 zlr. wystawiony został po tej 
kradzieży, t. j. 4 sierpnia 1885, Wiadomem jest, iż 
ks. Tchórznieki posiadał wówczas znacznie większy 
majątek, jak 40,000 zlr., jeżeliby więc chciał majątek 
deponować u Maryi Strzeleckiej, byłby przecież 
cały, a nie tylko 1/, część jej w przechowanie po- 
wierzyl. Przypuszczenie więc z tego: że Marya 
Strzelecka, wiedząc, iż ks. Tchórznicki opuszcza 
parafię kukizowską, że może z Kukizowa się wy- 
prowadzi, a tem samem ujdzie jej z rąk majątek, 
który po nim odziedziczyć się spodziewała, albo 
osobiście, albo w porozumieniu z bezpośrednim 
sprawcą kradzież ową z 18— 19 czerwca 1885 do- 
konała, albo z takowej korzystając, resztę papie- 


rów zabrała; — Ze następnie jednak z niewyja$nio- 
nych powodów widziała się zmuszoną — łup w jej 


ręku pozostały 
nickiemu. 

Ponieważ sam ks. Tchórznicki na wiadomość o 
odszukaniu książeczek oszczędności w r. 1885 za- 
ginionych, nie umie tego wytłumaczyć, dodając: 
»może mi kto podrzucil«, Co najmniej jednak po- 
zostaną atoli powyż naprowadzone dane nierozwia- 
zaną zagadką! A teraz dalszy fakt kradzieży. Wy- 
rokiem tutejszego e. k. Trybunału z 4 lutego 1886 
został Oleksa Mostiuk z Kukizowa, obok innych 
drobnych kradzieży kartofli i t. p., także uznany 
winnym kradzieży wieczorem 4 grudnia 1885, usi- 
łowanej na szkodę ks. Tchórznickiego, i za to na 
11 roku ciężkiego więzienia zasądzony. Podówezas 
nie skradziono nie ks. Tchórzniekiemu. Stwierdzo- 
no tylko, iż sprawca wybiwszy okno do ogrodu, 
dostal się do mieszkania ks. Tchórzniekiego, — a 
ten wracając właśnie do domu, złodzieja spłoszył. 

Cały dowód winy wypierającego się Ołeksy Mo- 
stiuka, a przyznającego jedynie, iż wówczas szedł 
obok dworu, opierał się wówczas na zeznaniach 
Iwana Lucia, który miał widzieć Mostiuka w tej 
chwili przesadzającego płot około mieszkania ks. 
Tchórznickiego i szybko uchodzącego. Fakt wiec 
i tej kradzieży nie dozwala wyprowadzenia dal- 
szych wniosków, co do sprawy obecnej zbrodni, 
był to fakt odosobniony — kradzież tylko usiło- 
wana. Od tego czasu ks. Tchórznickiego nie okra- 
dano. W toku obecnego śledztwa, zaraz w pierw- 
szych chwilach skierował Aleksander Strzelecki, 
a nawet ks. Tchórznieki podejrzenie o sprawnictwo 
tej zbrodni rozböjniezego morderstwa na osobę 
Oleksy Mostiuka, zwłaszcza, iż tenże już poprze- 
dnio (1 grudnia 1885) usiłował okraść ks. Tehórz- 
niekiego, że dopiero 4 sierpnia 1887, po ukończe- 
niu kary, do Kukizowa powrócił, a nawet po po- 
wrocie miał się odgrażać na ks. Tchórznickiego. 
Gdy atoli natychmiastowa rewizya u Oleksy Mo- 
stiuka ani w jego domu, ani na jego osobie nie 
wykryła żadnych śladów zbrodni, gdy żona jego 
alibi owej nocy niewątpliwie stwierdziła, — gdy 
nadto pogrożki rzekome, raczej jako objaw nie- 
chęci ku ks. Tehórznickiemu, aniżeli za zapowiedź 
otwarcie głoszoną w przyszłości zamierzonéj, tak 
ciężkiej zbrodni, uważać mozna, odpada wszelka 
podstawa do dalszego podejrzywania Oleksy Mo- 
stiuka; zwlaszcza, że ks. Tehörznicki, dowiedziaw- 
szy się o zwrocie papierów ze strony Maryi Strze- 
leckiej, i poszlakach przeciw niej walczących, — 
pierwotne (bodaj czy nie poddane mu), przypusz- 
czenie nawet sam cofnał, twierdząc: »skoro takie 
państwo w tem, to nie podejrzywam Mostiuka.« 

Ten sam Aleksander Strzelecki skierował także 
swe podejrzenie przeciw innym osobom, a. miano- 
wicie przeciw Janowi Merunowiczowi, Janowi Lu- 
ciowi, Wincentemu Krajewskiemu a nawet Micha- 
lowi Batiukowi. 

Przeprowadzono i przeciw tym nietylko docho- 
dzenie, ale nawet i śledztwo wstępne z uwięzie- 
niem, z którego dopiero 4 września z. r. uwolnieni 
zostali, albowiem pierwotne podejrzenia wcale sie 
nie stwierdziły. 

Rewizye domowe, osobiste, natychmiast 31 lipca 
i I sierpnia z. r. u tych osób przedsięwzięte, nie 
wykazały nie dodatniego, wprawdzie znaleziono 
w posiadaniu Wincentego Krajewskiego (szewca- 
zarobnika) kwotę 196 zlr., ale z posiadania tej 
kwoty wiarygodnie się usprawiedliwił, wszyscy wy- 
kazali swoje alibi owej nocy wypadku; co do Jana 
Merunowicza, który przed wypadkiem zajęty był 
robotą murarską w mieszkaniu ks. Tchórzniekiego 
stwierdzono, iż narzędzia swoje, mianowicie młotek 
murarski, pozostawił byl w sobotę 28 lipca w mie- 
szkaniu Maryi Strzeleckiej, a więc w niedzielę nie 
był w jego posiadaniu; co do Michała Batiuka 
sprawdzono, iż z wlasnej inicyatywy trawę pod 
oknem ks. Tehörznickiego ani nie kosił, ani Maryi 
Strzeleckiej skoszenia jej nie doradzał (jak to twier- 
dził Aleksander Strzelecki), że dnia 31 lipca przed 
poludniem jedynie z polecenia a stal na 
straży przy masztarni, by aż do nadejścia żandar- 
mów nikt rzeczy tamże znalezionych nie ruszyl. 

Co się tyczy wreszcie Jana Łucia, stwierdzono, 
iż noc z 29 na 30 lipca b. r. przepędził w towa- 
rzystwie Jana Hadyny w kredensie, rzekome zaś 
pogróżki przeciw ks. Tehörznickiemu należy raczej 
przyjąć na karb niechęci jego do ks. Tehórznic- 
kiego — na karb prostactwa w sposobie wyraża- 
nia się. Prócz tych osób nie wykryło śledztwo 
najmniejszego śiadu podejrzenia, któryby pozwa- 
lał inną osobę tego samego kroju, jak powyżsi 
poszlakowani o obecnie w mowie będącą zbrodnię 
podejrzewać. 

Skoro zaś tak jest — spada cały ciężar poszla- 
ków na osobę Maryi i Aleksandra Strzeleckich. 

Czyn, tymże zarzucony obecnem oskarżeniem, 
jest zbrodnią z chęci zysku płynącą. 

Zachodzi przeto przedewszystkiem pytanie, ażali 
oskarżeni mogli działać w chęci zysku? — jakie 
wogóle pobudki mogły niemi kierować wobec 
osoby ks. Tchórzniekiego ? Ś. p. Jan Strzelecki 
(mąż, respective ojciec oskarżonych) zmarły 30-go 
marca 1882 r., był właścicielem Kukizowa, Ruda- 
niec i Ceperowa — majątek ten nieruchomy oce- 
niono wprawdzie w inwentarzu spadkowym na 


zwrócić lub podsunąć ks. Tchórz- 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


lat 10-ciu wypłacił resztę ich schedy na 45.000 złr. 
ustanowionej, t. j. 8.234 złr., respective 6.320 złr.; 
żonie żaś swej zapisał dożywucie niektórych przed- 
miotów. 


Pod dniem 27 stycznia 1883 r. przyznano -spa- 


dek tym osobom na podstawie powyższego testa- 
mentu, a pod daniem 7 kwietnia 1883 r. upełno- 
letniono Aleksandra Strzeleckiego. Obecnie wige 
jest Aleksander Strzelecki właściciolem powyź- 
szych dóbr. Wedle wyciągu tabularnego tychże 
dóbr, ciężą na takowych, pró .z dożywocia */, czę- 
ści na rzecz Maryi Strzeleckiej, długi hipoteczne 
w kwocie około 200.000 złr. (między tymi i kwota 
50.000 złr. od r. 1849 na rzecz Maryi Strzeleckiej 
intabulowana), a rata roczna przypadająca na rzecz 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego wynosi ro- 
cznie 8.400 złr. Wobec tego, iż dobra te wydzier- 
żawione z propinacyą obecnie przynoszą dochodu 
około 10.000 złr., prócz odrębnego folwarku na 
Bolszowie (który Aleksander Strzelecki w włas- 
nym trzyma zarządzie), wobec tego dalej, iż po- 
datki z dotatkami rocznie wynoszą około 2 do 
3 tysięcy złr. a wydatki na asekuracyę, procenta 
od długu 50.000 złr. i inne mniejsze rocznie około 
2.000 złr. wynoszą — stosunki majątkowe Ale- 
ksandra przedstawiają się w świetle nieponętnem. 
Jeśli się nadto uwzględni, iż (o ile to w śledztwie 
stwierdzono) niehipotekuwane długi osobiste Ale- 


gsandra Strzeleckiego w lipcu p. r. wynosiły około 


20.000 złr., jeżeli się uwzględni, że wedle kores- 
pondeneyi u niego zabranych i świadków, Ale- 
xsander Strzelecki zagrożony był sekwestracyą 
na rzecz galic. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, że za podatki zaległe był nawet grabiony, 
że wierzyciele dość natarczywie domagali się za- 
płaty nawet drobnych wierzytelności, że całe sre- 
bro stołowe, wartości 1.300 złr. w Banku hipo- 


tecznym za 1.050 złr. od roku 1883 było zasta- 


wione, że 20 lipca p. r. na częściowe zapłacenie 
raty Towarzystwa kredytowego ziemskiego od 
Arnolda Kannera na weksel kwotę 1.500 złr., od 
swej matki zaś 1.000 złr. wypożyczył, że nawet 
jeszcze 29 lipca p. r. na pokrycie kosztów przy- 
je:ia gości od swej matki kwotę 50 21۲, wypoży- 
czył — przychodzi się do wniosku, iż stan jego 
majątkowy bezpośrednio przed 29 lipca p. r. bar- 
dzo był niefortunny, a nawet wobec lekkomyśl- 
ności jego i wobec bezrzadu, blizkiem było nie- 


bezpieczeństwo ruiny majątkowej. Marya Strze- 
lecka zaś posiada wprawdzie intabulowaną sume 
50.000 zir. i dożywocie */, części na tych dobrach — 


swego syna — miała w czasie wypadku wywal- 
czoną pretensyę hipoteczną 7.650 zir. i 2.500 złr. 
na innych dobrach, więc wcale wystarczający dla 
jej potrzeb majątek; natomiast jednak jako matka 
widziała blizką ruinę swego syna Aleksandra, wi- 
działa rozpaczliwy stan majątkowy swej cöiki 
Emilii i zięcia Kochanowskiego. 

Ostatni bowiem posiadając wies Horyslawiec, 
byli zmuszeni w d. 1 lutego 1888 r. odsprzedać 
hr. Kazimierzowi Drohojowskiemu za cenę 77,000 
ar., a gdy długi hipoteczne wynosiły około 55,000 
złr., bardzo mała część z ceny kupna pozostała 
w ieh rękach. Korespondencya tychże, przytrzy- 
mana u oskarżonych, świadczy wymownie o opła- 
kanym ich stanie majątkowym; że rzeczywiście 
takie były stosunki majątkowe tej rodziny, wy- 
nika także z zeznań Anieli Kielanowskiej, która 
na potrzeby gospodarcze po kilkadziesiąt złr. na- 
wet pożyczała, a nawet przed 2 laty w czasie 
choroby syna $. p. Jana Strzeleckiego kilkaset 
złr. wsparcia siostrze udzieliła. Podobna pozycya 
materyalna mogła popchnąć więc oskarżonych do 
zbrodni z chęci zysku płynącej. A cóż dopiero 
wobec widoku zgrzybiałego starca i jego tak znacz- 
nego majątku ruchomego! Prawda, że stosunki 
tyloletniej zażyłości i przyjaźni łączyły dom Strze- 
leckich z X. Tehörznickim. Ależ właśnie to może 
mimowoli X. Tehórznickiego i mimo woli Strze- 
leckich wyrobiło u oskarżonych pewien rodzaj 
roszezeń do jego majątku. Krążyła nawet pogłoska, 
iż X. Tehörznieki zapisał swój majątek Strze- 
leckim, a gdy Settner Mottner o tem X. Tehórz- 
nickiemu wspomniał, odparł tenże: „nie umieją 
swego szanować, a ja miałbym im dawać swój 
majątek! Mam krewnych, im swój majątek zapiszę. 
Strzeleeey winni mi 3 000 złr., chciałbym się obra- 
chować z nimi, ale oni nie mają pieniędzy. Chciał- 
bym wyjechać z Kukizowa“. 

Nawet sam X. Tchórznicki zeznał, iż w osta- 
tnich czasach zagadnęła go Marya Strzelecka sło- 
wami: „wolałbyś ksiądz nam podupadłym coś 
zapisać — myby Boga lepiej prosili*. na co jej 
odrzekł: „do studni wodę lać — niech Aleksander 
sę ustatkuje, bo pójdzie z torbami“. 

Wiedzieli więc oskarżeni, że w ostatnich cza- 
sach X. Tehörznicki wcale nie miał zamiaru speł- 
nienia ich życzeń. Co więcej, wiedzieli, iż na seryo 
zamyśla się wynieść z Kukizowa do Pianowic. 

Sam X. Tehörzuicki powiedział to Maryi Strze- 
leckiej bezpośrednio przed wypadkiem, kiedy to 
ona w jego pomieszkaniu kazala stawiać piece, 
a on się sprzeciwiał w przewidywaniu, iż jeszcze 
w bieżącym roku Kukizów opuści. Z jednej strony 
ruina materyalna, z drugiej strony niespodziane 
postanowienie X. Tchórznickiego opuszczenia Ku- 
kizowa — a zatem niknąca nadzieja poratowania 
się znacznym jego majątkiem — oto rozdroże, na 
którem stanęli oskarżeni. 

Wybrali niestety ostatnie! Kiedy ta myśl zbro- 
nicza się zrodziła? — kiedy? — i jak ułożono 
wykonanie zbrodniczego zamachu ? — niewiadomo. 

Jak pogodzić czyn tak okropny z uczuciem bo- 
gobojności kobiety starszej — jak wytłumaczyć 
mianowicie spółnictwo w takiej zbrodni matki i 
syna —- to istotnie zagadka, którą żadne rozumo- 
wanie nie wytłómaczy, ale które tylko fakt speł- 
niony rozwiązuje. 


Odwołując się na powyższe wywody, a opiera- 
jąc się na wynikach śledztwa, naprowadza akt 
oskarżenia 36 poszlak przeciw oskarżonym, stresz- 


czonych z powyższego wywodu. Są one bardzo 


obszerne, podamy je więc jednę za drugą, o ile 
przyjdą w rozprawie na porządek dzienny. 


Rządca Drukarni József Łakoctńska. 
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